PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACZCIE SIĘ: 


Tr U buna Ludu 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


— Rok 1. 


Gwiazdka 1948 


Wytchnienie, jakie dają ludziom pracy święta, jest nam 
potrzebne szczególniej dziś, gdy życie płynie w Polsce usto- 
krotnionym tempem, gdy wielkie przemiany idą jedna za 
drugą, gdy wielu z nas nie może jeszcze za nimi nadążyć. 
I właśnie święta obchodzone tradycyjnie w zaciszu domo- 
wym może najlepiej pozwalają nabrać oddechu, spojrzeć na 
przebytą drogę, wybiec w przyszłość. Pozwalają przerzucić 
most między tym co było wczoraj, a tym co będzie jutro. 
Most wiary w niepowstrzymany postęp naszego kraju, 
w ostateczny triumf sprawiedliwości. Wiary tym głębszej, 
że opartej dziś na zwycięskich doświadczeniach rHaszej wal- 
ki i pracy lat ostatnich. 

Będą w tym roku szczególnie radosne Święta. Sukcesy 
w walce z siłami wyzysku, niebywałe w naszej historii tem- 
po rozwoju gospodarczego kraju — oto co napawać musi 
otuchą i entuzjazmem każdego człowieka pracy, oto co 
budzić musi w ludzie polskim poczucie jego własnej siły 
zdolnej pokonać największe trudności. I właśnie to poczu- 
cie własnej siły twórczej, ujawnione w całej pełni po zrzu- 
ceniu kajdan obszarniczo-kapitalistycznej niewoli, siły, któ- 
rej najwymowniejszym wyrazem był Czyn Przedkongreso- 
wy — będzie w tym roku towarzyszyć nieodłącznie naszym 
myślom i uczuciom, gdy z dała od rozgwaru codziennego ży- 
cia korzystać będziemy ze świątecznego odpoczynku. 

Marzenia i tęsknoty o lepszym i szczęśliwszym życiu, 
o sprawiedliwości w stosunkach między ludźmi, marzenia 
i tęsknoty, które od pokoleń przewijały się w kolędach lu- 
dowych, łączą się dziś coraz powszechniej z przeświadcze- 
niem, że lud pracujący może je sam własnym wysiłkiem 
i własną walką realizować. Łączą się coraz bardziej z wiarą 
w człowieka, który jest w stanie świadomie kształtować 
swój los. Każdy dzień, każdy nasz sukces w odbudowie kra- 
ju i w walce z siłami wyzysku potwierdza słuszność tego 
przekonania. 

I dlatego zamiast bezradnych wzdychań do szczęśliwości 
coraz więcej mówimy o dokonanych już i zamierzonych 
czynach. I dlatego wizja iepszego jutra bliższa jest nam, 
stokroć bliższa, płonie jak nigdy silnym blaskiem, mobilizu- 
je do walki i pracy, oświetla wyraźnie naszą drogę. 

Skromny jest jeszcze nasz stół świąteczny. Wiels mamy 
jeszcze w Polsce do zrobienia, aby zapewnić debrobyt naj- 
szerszym masom pracujących. Świadomi WBJ 
że nasza dotychczasowa usilna praca daje rezultaty, ze. 
z roku na rok podnosimy masz "poziom życia. Świadczy 
o tym wymownie fakt, że potrafiliśmy z nadwyżką zrealizo- 
wać nakreślony roczny plan gospodarczy, świadczą © tym 
rosnące cyfry produkcji naszych fabryk, kopalń, i rolni- 
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ctwa. > 
Pogodny więc będzie nastrój tegorocznych świat, szcze- 
gólnie radosny dla klasy robotniczej, jako, że żyje ona pod 
świeżym wrażeniem Kongresu Zjednoczenia, który roz- 
począł nowy okres w rozwoju naszego kraju — okres 
przyśpieszonego marszu do socjalizmu. 

Spokój nasz i pewność, że idziemy właściwą drogą do 
lepszego jutra opiera się nie tylko na widocznych dla każ- 
dego sukcesach odbudowy naszego kraju. Opiera się także 
na niewątpliwych zwycięstwach, jakie na przestrzeni ostat- 
niego roku odniósł światowy obóz antyimperialistyczny 
w walce z podżegaczami wojennymi. w walce o trwały po- 
kój. Opiera się on na coraz większej świadomości jaka prze- 
nika umysły milionów ludzi pracy na całym świecie, że siły 
pokoju i postępu stale rosną, że są w stanie pokrzyżować 
zbrodnicze płany magnatów Wall Street. I to właśnie głę- 
bokie przekonanie, ta wiara w zwycięstwo pokoju i postę- 
pu złączy mas wszystkich, gdy będziemy obchodzić 
gwiazdkę 1948 roku, 


Serdeczne życzenia 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


składa czytelnikom 
„Irybuny Ludu” 
Redakcja 


Warszawa, dnia 24 25 grudnia 1948 r. 


Cena 5 zł - 


Będziemy wychowywać masy 


w duchu proletariackiego internucjonulizmu 


Przemówienie tow. Dymitrowa 
na V Kongresie B PR (k) 


SOFIA, (PAP) — Na V Kongresie Bułgarskiej Partii Ro- 
botniczej (komunistów) Georgi Dymitrow, Sekretarz General 


ny partii złożył w imieniu Ko miteiu Centralnego 


sprawozdanie polityczne. W 


obszerne 
sprawozdaniu tym tow. Dymi- 


trow formułuje zadania partii jako przodowniczki klasy ro- 
botniczej, prowadzącej Kraj do zwycięstwa socjalizmu. 


Dymitrow nakreślił szczegó- 
łowo historię powstania Frontu 
Patriotycznego, uwypuklając ro 
lę jaką w tym Froncie odgrywa 
(ła i odgrywa partia robotnicza. 
Zwycięstwo nad elementami re 
|akcyjnymi i kapitalistycznymi 
stworzyło warunki, umożliwia- 
jące przyśpieszenie polityczne- 
go i gospodarczego rozwoju kra 


W związku z tym — podkreś 
la Dymitrow — należało sformu 
łować nowe zadania stojące 

| przed Frontem Patriotycznym. 
Pierwszym zadaniem była likwi 


| dacja kapitalistycznej własności : 


prywatnej, ukrócenie elemen- 
tów  kapitalistycznych na wsi, 
, zasadnicza przebudowa aparatu 


, państwowego i w konsekwencji 
| opracowanie nowego programu 
Frontu Patriotycznego z wyraź 
nym wskazaniem dróg marszu 
do socjalizmu. W realizowaniu 
tych wszystkich zadań Bu!ga- 
rska Partia Robotnicza (komu- 
nistów) wysuwała się zawsze na 
czoło, jako rzecznik interesów 
mas-pracujz cych. : AT 
("W ciągu ubiezłych 18. miesię 
cy poczyniono szereg decydu- 
jących posunięć, zmierzających 
do ostatecznego umocnienia de 
mokracji ludowej i stworzenia 
niezbędnych warunków budowy 
gospodarczych podstaw socjali 
zmu. W akcji tej korzystano z 
bezcennej pomocy WKP(b) i Sta 
lina, których rady umożliwiły 
Szybkie naprawienie popełnio - 
nych błędów. 

Budowa socjalizmu — podkre 
śla Dymitrow — jest obecnie 
głównym zadaniem Bułgarskiej 
Partii Robotniczej. Ażeby wejść 
na drogę socjalizmu, trzeba 
przede wszystkim zdać sobie ja 
sno sprawę z charakteru, roli i 
perspektywy demokracji ludo- 
wej oraz państwa ludowo - de- 
; mokratycznego. 
| Zagadnienie to Dymitrow sfor 
mułował w następujących pun- 
ktach: 

1) Demokracja ludowa i pañ- 
stwo ludowo - demokratyczne 
powstały w wyniku rozgromie- 
nia sił faszystowskich oraz w 
wyniku historycznych zwy- 
ciestw Związku Radzieckiego. 

Charakter państwa ludowo - 
demokratycznego określają na- 
|stępujące cztery najważniejsze 
cechy: 

a) państwo ludowo - demokra 
tyczne uosabia władzę mas pra- 
cujących olbrzymiej większości 
narodu przy kierowniczej roli 
klasy robotniczej. Oznacza to 

zniszczenie władzy elementów 


kapitalistycznych i wielko - ob 
szarniczych oraz przejęcie wła- 
dzy przez masy pracujące miast 
i wsi. 

b) państwo ludowo - demokra 
| tyczne pełni swą wiadzę w okre 
sie przejściowym i powołane 
jest do zapewnienia rozwoju kra 
ju na drodze do socjalizmu. O- 
znacza to, że pem'mo obalenia 
wiadzy kapitalistów i wielkich 
obszarników, nie wyrwano jesz- 
cze całkowicie gospodarczych ko 
rzeni kapitalizmu Przejście do 
socjalizmu możliwe jest tylka 
poprzez nieuhfaganą walkę kla- 
sową z elementami kapitalisivcz 
nymi celem definitywnej ich li- 
kwidacji. 
| e) Państwo ludowo - demokra 
'tyczne rozbudowuje się na za- 
| sadzie współpracy i przyjaźni ze 
i Związkiem Radzieckim. Wszelka 
tendencja do osłabienia. tej 
współpracy godziłaby w podsta- 
wy istnienia demokracji ludo- 
wej w Bułgarii. 

d) Państwo ludowo - demokra 
tyczne należy do obozu demo- 
kratycznego i antylmnerialistycz 
nego. Każdy kraj demokracji lu- 
dowej. możeszagwaraniawać awą 
niezależność. suwerenność i bez- 
 pieczeństwo jedynie przez ucze- 
stniczenie w tym jednolitym o- 
bozie. 

2 W. wyniku rozgromienia 
państw faszystowskich, zaostrze 
nia się powszechnego kryzysu 
kapitalizmu i znacznego wzrostu 
potęgi Związku Radzieckiego — 
przed państwami ludowo - de- 
mokratycznymi powstała możli- 
wość przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu bez tworzemna 
ustroju radzieckiego lecz drogą 
rządów demokracji ludowej, pod 
warunkiem oczywiście, iż rzady 
te będą umacniać się i roz w'jać 
w oparciu o ZSRR i kraj: de- 
mokracji ludowej. 

3) Realizując panowanie mas 
pracujących pod kierownictwem 
klasy robotniczej, rządy demo- 
kracji ludowej mogą i powinny 
wypełniać z powodzeniem funk- 


kwidacji 


W Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie, odbyła stę uro czysta akademia: z okazji 150 
rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Na zdjęciu Prezydent RP. tow. Bolesław Bierut, Premier 
tow. Józef Cyrankiewicz i tow. min. Kazimierz Mijal. 


„Polityka 


"ama w i 


gospodarcza rządu - 


Ostra krytyka budżełu 
w Zgromadzeniu Narodowym 


PARYŻ. (PAP). — Podczas 


debaty nad budżetem we 


francuskim Zgromadzeniu Narodowym deputowany komu- 


nistyczny Waldeck - Rochet 
projekty finansowe rządu. 


poddał ostrej kryiyce nowe 


Rezultatem wszystkich posunięć kierowników nawy pań- 


stwowej zmierzających do „oe 
ny wzrost cen i spadek stopy 
stwierdził mówca. 


calenia" Francji jest nieustan- 
życiowej mas pracujących — 


30 grudnia 


posiedzenie 


Seimu Ustawodawczego RP 


30 grudnia br. odbędzie się 


cje dyktatury proletariatu dla li | 50 posiedzenie Sejmu Ustawo- 
elementów kapitali- | jawczego RP. Porządek dzien- 
stycznych oraz zorganizowania | ny posiedzenia otwiera expose 
gospodarki socjalistycznej. Rza- | Prezesa Rady Ministrów tow. 
dy te mogą zjednoczyć masy pra | Józefa Cyrankiewicza. Na po- 
cujące wokół klasy robotniczej |rządku dziennym znajdują się 
do decydującej walki o socja- | między 


innymi następujące 


lizm. Oczywiście konieczne jest | punkty: 


dalsze umacnianie i ulepszanie 
rządów ludowo - demokratycz- 
nych jako narzędzia w walce o 
| likwidację wrogów klasowych. 

| (Dokończenie na str. 2) 


ZSRR domagu się położenia kresu 


agresji holenderskiej w Indonezji 


Następre zabrał głos delegat 


Wystąnienie delegata radzieckiego zwiszu Radzieckiego Malik. 


w Radzie Bezpieczeństwa 


PARYŻ. — Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa de- 
legat Związku Radzieckie go Malik przedstawił projekt 
rezolucji, zmierzającej do położenia kresu agresji holender- 
skiej w Indonezji. i 

Delegat radziecki przeciw stawił się projektowi rezolucji 
amerykańskiej, który zupełnie pomija milczeniem fakt agre 
sil holenderskiej, mówiąc ogólnikowe o działaniach wojen- 


nych. 


` Jak donosi korespondent PAP 
z Paryża, Rada Bezpieczeństwa 
postanowiła wysłuchać opini 
Australii i Indii w sprawie wy- 
darzeń w Indonezji, jakkolwiek 
państwa te nie są członkami 
Rady. 

Na środowym posiedzeniu Ra 
dy Bezpieczeństwa przemawiali” 
najpierw dełegaci Chin, Austra 
li i Indii Przedstawiciel Austra 


lii, charakteryzując przygotowa 
nia holenderskie do napadu na 
stolicę Indonezji, oświadczył: 
„Hitler nie postąpił tak brutal- 
nie z Holandią w roku 1940, jak 
Holandia z Indonezją w roku 
1948*. Przedstawiciel Indii po- 
tępił również politykę holender 
ska w Indonezji. Mówcy ci po- 
parli jednak z zastrzeżeniem 
amerykański projekt rezolucji w 
sprawie sytuacji w Indonezji. 


Mówca złożył projekt rezolu- 
cji, przewidującej podjęcie 
przez Radę — Bezpieczeństwa 
szybkich i stanowczych decyzji, 
mających na celu: a) natych- 
miastowe przerwanie agresyw- 
nych działań wojsk holender- 
skich, b) wycofanie wojsk ho- 
lenderskich i powrót wojsk in- 
donezyjskich na poprzednic po- 
zycje. 


Rezolucja radziecka zawiera | 


również postulat utworzenia 
komisji, składającej się z przed 
stawicieli wszystkich członków 
Rady Bezpieczeństwa. Zada- 
niem tej komisji miało by być 
przeprowadzenie kontroli nad 
przerwaniem działań wojen- 
nych i nad wycofan:ein wojsk 
na poprzednie pozycje. 
Delegat 
wał projekt rezolucji amerykań ` 


pieczeństwa — stwierdził Malik 


imieniu. 


Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy skarbowej z pre 
liminarzem budżetowym na rok 
1949. 

Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmienie usta 
wy z dnia 24 lutego 1948 r. o 
państwowym planie inwestycyj 
nym na rok 13948. 

Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie usta 
wy z dnia 9 kwietnia 1938 r. o 
umarzaniu prywatno =- praw- 
nych wierzytelności państwo- 
wych. 


Pierwsze czytanie rządowego 


— powinna nazwać rzecz poj projektu ustawy o ratyfikacji 
Holendrzy dokonali | międzynarodowej konwencji te- 


|pktu agresji. Rada Bezpieczeń- | lekomunikacyjnej, podpisanej w 
iw powinna akt ten napiętno, Atlantic City dnia 2 paździer- 


wać i potępić, 


Następnie delagat radziecki 
zaznaczył, że rezolucja amery- 
kańska wniesiona łącznie 
przez USA, Kolumbię i Syrię 
|— mówi ogólnikowo o działa- 
|niach wojennych i zawiera anel 
|do obu stron o ich przerwanie, 
ale w istocie rzeczy apel ten 
należy skierować jedynie do 
Holandii, nie zaś do Republiki 
Indonezyjskiej. Z tych wzgłę- 
dów delegacja radziecka nie bę 
dzie popierała rezolucji amery- 


| kańskiej. 


Rada Bezpieczeństwa — 


0- | Mieczysław 


nika 1947 r. 

Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o poborze re- 
kruta. W 


Pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie de- 
kretu z dnia 28 lipca 1948 r. o 
najmie lokali. 

Sprawozdanie Komisji Admi- 
nistracji i Bezpieczeństwa Pu- 
,blicznego oraz Ziem Odzyska- 
nych o rządowym projekcie u- 
stawy o zmianie dekretu z dnia 
10 listopada 1945 r. o zmianie 
i ustalaniu imion i nazwisk. 

Sprawozdanie Komisji: Od- 
budowy oraz Prawniczej i Re- 
gulaminowej o rządowym pro- 
jekcie ustawy w sprawie zmia- 
ny rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 lu- 
tego 1928 r. o prawie budow- 
|lanym i zabudowaniu osiedli. 

Sprawozdanie Komisji: Ad- 
ministracji i Bezpieczeństwa 
Publicznego oraz Ziem Odzy- 
skanych o dekrecie z dnia 
28 lipca 1948 r. w sprawie 
zmiany ustawy o zbiórkach pu 
blicznych (Dz. URP Nr 36, poz. 
250). 

Sprawozdanie Komisji Odbu- 
dowy o dekretach: 

(Dokończenie na str. 2) 


Wybór egzekutywy 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


Dnia 22 bm. odbyło się zebra- 
nie « Komitetu Warszawskiego 
PZPR. Na zebraniu tym jedno- 
myślnie wybrano egzekutywę 
KW PZPR w składzie: tow. tow. 
Hoffman, Roman 


świadczył w końcu delegat ra- | Gajzler, Alicja Afanasjew, Ha- 


skuteczne Środki 


radziecki skrycyko- |dziecki — powinna zastosować | lina Krysanka, Antoni Drabarek, 
przeciwko a- | Stanisław Zawadzki, 


Stanisław 


skiej, podkreślając, że rezolucja gresji holenderskiej, jeśli szcze- | Milecki, Józef Gliniarz, Jan Ru- 


ta pomija milczeniem fakt agre rze pragnie rozwiązać problem | stecki, 


sji holenderskiej. Rada Bez-| 


pokoju i bezpieczeństwa. 


Irena Rudnicka, Zyg- 
munt Dworakowski, Stanisław 


Walczyk, Stanisław Sroka, Hen- 
ryk Flug i Zbigniew Paszkow- 
ski. 

Pierwszym sekretarzem KW 
PZPP. został obrany tow Stani- 
sław Zawadzki, sekretarzem do 
spraw ogólnych — tow. Mieczy- 
sław Hoffman, sekretarzem do 
spraw organizacyjnych — tow 
Stanisław Milecki, sekretarzem 
do spraw propagandy — tow. Jó 
zel Gliniara. - 


8% 
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ferw 4 


rujnuje naród francuski 


Urzędowy kurs dolara, któ- 
ry w listopadzie 1947 wynosił 
119 franków, obeenie po dwóch 
kolejnych dewaluacjach wynosi 
oficjalnie 263 franki, a na czar 
nej giełdzie ponad 500 franków. 


Podczas gdy w przededniu u- 
sunięcia komunistów z rządu 
wskaźnik cen art. spożywczych 
wynosił 847, w listopadzie br. 
wzrósł on do 1.899 tzn. o 124 
proc. W tym samym czasie za- 
robki mas pracujących podnie- 
siono najwyżej o 50 proc. Wska 
źnik cen artykułów przemysło- 
wych wzrósł od _ października 
1947 z 853 do 2.049, czyli o 147 
proc. 


ROBOTNIK FRANCUSKI 
PŁACI ZA ZBROJENIA 


Mówiąc o projektach podatko 
wych Waldeck-Rochet stwier- 
dza: „W 1949 r. zamierza się 
ściągnąć z podatnika francuskie 
go o 400 miliardów franków wię 
cej, aniżeli w roku bieżącym. 
W jakim celu? Dał na to odpo 
wiedź „Le Monde", który oś- 
wiadczył: „Można by obciąć 
kredyty wojskowe, ale zobo- 
wiązania wynikające z Paktu 
DOE nie pozwalają na 
o". i 


Mówca wskazuje na jawne 


niesprawiedliwości projektów 
podatkowych, które kosztem 
mas pracujących i drobnych 


producentów zwiększają 
wielkich kapitalistów. 


Z kolei przemawiał z ramie- 
nia Unii Republikanów i człon- 
ków Ruchu Oporu Pierre Meu- 
nier, który powiedział m. in: 
„Kraj nie dopuści. by korzyści 
z reform. podatkowych odnosił 
wielki kapitał i by nieustannie 
krzywdzony był lud francuski“, 


zyski 


POGŁĘBIA SIĘ PRZEPAŚĆ 
MIĘDZY RZĄDEM, 


A NARODEM 
Deputowany Jacques Gresa, 
mówiąc o zamierzonej przez 


rząd masowej redukcji urzędni 
ków stwierdził m. in.: „Stosując 
metody reakcyjne, rząd pragnie 
uczynić z urzędników kozłów o- 
fiarnych swej polityki Reduk= 
cje nie poprawią sytuacji Fran= 
cji. Należy domagać się przysłu 
gujących nam odszkodowań wo 
jennych, oraz obrony prawdzi» 
wych interesów Francji. Między 
narodem francuskim i rządem 
pogłębia się przepaść”, 


3 


Eudziecku delegucja 
nu Kozyres zwiedza 
Muzeam. żiarocozwe 


W dniu 22 bm. w godzinach 
popctudniowych zwiedziła Mu- 
ra- 
dziecka na Kongres Z,ednocze” 
niowy z sekretarzern KRomuie.t 
Centralnego WKP(b) tow. Po- 


zcum Narodowe delegacja 


nomarenko na czele. 
Delegacji towarzyszył 


Rady Ministrów tow. 
Gości oprowadzał 
ktor Muzeum Narodowego prof 

Michałowski. 
——0— 


Pollitt gratuluje 


rządowi gen. Nicrx03.. 


LONDYN (PAP). 
generalny angieiskiej paruii ko- 


munistycznej Harry Pollitt, wy 
stosował na rece kierownic.wai 


greckiej partii komunistyczne; 
pismo gratulacyjne z okazj 
pierwszej 
Tymczasowego Rządu Demckra 
tycznego. 

„Wasze nieustanne i bohater- 


skie wysiłki — stw erdza Pol- 
Et — wraz z ogremnymi suk- 


ceszmi rządu Wolnej Grecji. 


który święci p'erwszą rocznicę 
istnienia — stanowią 


śwego 
gwarancje. 


że walka o pokój. 


postęp i sprawiedliwość w Gre 


cji zakończy się zwycięstwem”. 
— i 


Władze KW PZPR 


w Krekowie 


KRAKÓW. Wczoraj zostały 
wyłonione władze Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR w Krako- 
wie. Pierwszym sekretarzem 
KW PZPR w Krakowie wybra- 
ny zosiał tow. Stanisław Kowal 
czyk. 

W skład Komitetu Wojewódz 


kiego i egzekutywy weszii tow. | 


tow.: dr Kazimierz Pasenkie- 
wicz, Stanisław Anioł, rektor 
Uniwersytetu  Jagiellońsk ego. 
prof. dr Teodor Marchlewski, 
Atam Pn'ewka. Włedysław Ko 
zub. 1 Witold Jarosiński. 


Obhchód 
mickiewiczowsxi 


w Bukareszcie 


BUKARESZT, (PAP). — Ru- 
muński Instytut Kultury w Bu 
Kareszcie zorganizował uroczy- 
stą akademię z okazji 150 rocz- 
nicy urodzin Adama Mickiewi- 
cza. Na akademii obecni byli 
ambasador RP w Bukareszcie 
Szymański, przewodniczący Ru- 
muńskiego Instytutu Kultury, 
członek Akademii prof. Pompei. 
liczni profesorowie uniwersyte- 
tu bukareszteńskiego oraz przed 
stawiciele życia kulturalnego 
stolicy Rumunii. 

Obszerny referat o twórczo- 
ści i życiu Mickiewicza wygłosił 
przewodniczący Związku Pra- 
cowników Kuitury, członek de 
legacji rumuńskiej na Kongres 
Jnteletunalistów we Wroclawiu 
Marcel Bresłasu. 

Prasa rumuńska zamieszcza 
liczne artykuły, poświęcone 
twórczości Miekiewicza. 


Ohckód 
mickiewiczowski 


w Chicago 


CHICAGO, (PAP). — W tutej 
szym Instytucie Sztuki odbyła 
się uroczysta akademia dla ų- 
czczenia 150 rccznicy urodzin 
Mickiewicza. Akademię zaproje 
ktował i zorganizował specjalny 
komitet, złożony z przedstawi- 
cieli Polonii chicagowskiej. 

Program obejmował przemó- 
wienia na temat twórczości poe 
ty oraz życia kulturalnego we 
Współczesnej Polsce, zaś w czę 
ści artystycznej — recytacje po 
ezji Mickiewicza oraz polskie 
tańce ludowe. 


Zgon 
tow. Mouryzego 
Anhalta 


Dnia 23 12.1948 r. zmarł w Kra 
kowie tow. dr Maurycy Anhalt. 
Dr Anhalt urodził się 7 kwi2 
-tnia 1802 r. w Krakowie. W mto 
dości należał do młodz eżowe, 
organ zacji „Bund“. 
Jako adwokat 5 
wielckrożnie w procesach peli 
tycznych, broniąc skarzonych 


Pod- | 
seitretarz Stanu w Prezydium 

Herman. 
wisedyre- 


Sekretarz 


rocznicy utworzenia 


występował 


"ye 


3IO3SKXWA (PAP). — W sai 


150 rocznicy urodzin Adama 


„| w ZSRE i Towarzystwo Łączn 


Akademia, na którą przybyli 
przedstawiciele rządu radzieckie 
go, czołowi działac:e radzieckie- 
|l go świata kulturalnego i nauko 
we50, przedstawiciele państw ob 
cych oraz tiumy mieszkańców 
Moskwy .— przeksziałciła się w 
niezwykie uroczystą i serdeczną 
demeonstrzcję przyjazni polsko - 
radzieckiej i wspólnoty dwóch 
bratnich kultur. 

W prezydium zasiedli: wicemi 
nicter srraw zagranicznych 
ZSRR — Zorin, ambasador RP. 
w Moskwie — Marian Naszkow 
ski, radcy ambasady: Zambro- 
wicz i Lirowski, generalny se- 
kretarz Związku Pisarzy Ra- 
dzieckich — Aleksander Fadie- 


Polsce. 


WARSZAWA. — W świetlicy 
Gazowni Warszawskiej odbył się 
wczoraj wiec sprawozdawczy 
oraz wybory władz organizacji 
partyjnej. 


Uroczyste zebranie zagaił sta 
ry rewolucjonista, wieloletni se- 
kretarz organizacji partyjnej 
gazowni, tow. Krotochwil. 


Przebieg i uchwały Kongresu 
«referował deiegat na Kongres, 
tow. dr Facho. Referent pod- 
resi} nl in., że Kongres 
uzbroił partię w wielki program 
działania, oparty na najlepszych 
tradyciach polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego, 
że wytknął jasno zadania go- 
spodarcze, których wykonanie 
założy fundament socjalizmu w 
Polsce. 


Realizacja uchwał historycz- 
nego Kongresu zakończył 
mówca — do której przystępu- 
liemy ze wamożenymi siłami, 
zapewni polskim masom pra- 
sującym stałe wzrastającą sto- 
bę życiową. Okrzyk „Niech ży- 
je Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza“ podchwycili 
wszyscy zebrani. 


Druga część zebrania, poświę- 
cona była wyborom władz par- 
tyjnej organizacji fabrycznel. 


ELBLĄG. — W wielkiej hali 
fabrycznej w Elblągu odbył się 
wiec sprawozdawczy, na któ- 
rym przemawiał miejscowy ce- 
legat na Kongres Zjednoczenia 
tow. Góral. Przeszło 4 tys. ze- 
branych robotników zgotowało 
sweru  delegatowi serdeczną 
owacje. Tow. Góral w przemó- 
wieniu swym zreferował prze- 
bieg obrad Kongresu oraz za- 
padłe tam uchwały. Przemówie- 
nie przerywano wielokrotnie 
oklaskami i okrzykami na cześć 
PZPR oraz jej przewodniczą- 
cego tow. Bieruta i sekretarza 
tow. Cyrankiewicza. 


Tow. Góral omawiając dalej 
zagadnienia planu sześcioletnie 
go przytoczył słowa tow. mini- 
stra Łlinca: „na Ziemiach Od- 
zyskanych tam, gdzie jeszcze 
zbyt słabo przemysł jest roz- 
mieszczony, powstaną nowe fa- 
bryki i zakłady przemysłowe", 
które zebrani przyjęli entuzja- 
stycznie. 


GDAŃSK. — Wczoraj na te- 
renie Gdańska odbyły się ma- 


komun'zm sowe wiece sprawozdawcze, 
k Pocezss Ostatniej wojny dr | podczas których delegaci na 
Anhalt przebywał w ZSRR. | Kongres PZPR dzielili się wra- 


dzałając w Zw. Patriotów Pol- 
skich. 


ARE OE TISZŁIE DOE E 7 OLE OPIWOAMOTETMI TY] 


Naszemu b. Radakłorowi Nuczelnemu 


JULIANOWI AŃNDRZEJEWSKIEM© 


Z powodu śmierci 


SKŁADAJĄ WYPAZY GŁĘBOKEGO WSPÓŁGZUGIA 


TOWARZYSZE Z 


żeniami z przebiegu histerycz- 
nych obrad oraz omawiali 


CÓRKI 


„GAZETY POLSKIEJ" w PARYŻU 


przez Związek Pisarzy Radziec kich, 


impozujące akademia 
mickiewiczowska w Moskwie 


kolumnowej Domu Związków 


| Zawodowych odbyła się wezor zj uroczysta akademia z okazji 


Mickicwicza, zcrganizowana 
MKoraiiet Słowiański 


ości Kulturalnej z Zagranicą. 


jew, zastępca kierownika wy- 
działu propagandy KC WKE(b) 


i-— Gałow.enczenko, wybitni li- 


teraci Tichonow, Wiśniewski. 

kadəmię zagaił Aleksander 
iejew, przekazując wśród 
aniauzu 
zdrowienia dla narodu polskie- 


go i dla polskiej inteligencji, któ ; 
(ra wraz ze swym 1 


udem buduje 


' dziś odrodzoną ojczyznę, kraczą- 


| 


cą ramię przy ramieniu ze Związ 
kiem Radzieckim w szeregath 
obczu dermokratycznego. 
iękny i wnikliwy referat o 
życiu i twórc:ości Adzma Mic- 
kiewicza wygłosił wybitny poceta 
radziecki Mikołaj Tichonow. 
Piękna postać pocty — powie 


zebranych gorące po- | 


Trybuna Ludu 


Widomy symhal przyjażni 
i wseółprucy polsko-radzieckiej 


dział Tichonow — promieniuje dzieckich 3 
dziś nowym światłem dlatego, poety polskiego wzrasta z każ- 


że zakłamanie. którym pragnęli; dym dniem. „Dla narodów ra- 
zakryć jego prawdziwe oblicze | dzieckich Mickiewicz 


tłumaczy wielkiego 


pozosta- 


reskcyjni jdeologowie — pierz- | nie wie:kimi poetą i przyjacie- 
chło podobnie. jak pierzchi pa, iem, marzącym o tych czasach. 


cho'kowie p'łsudczyzny į woju- |5 


jącego katolicyzmu. 


woiucji 


t 


| snaskach, połączą się w jedną 
Podobnie jak po Wielkiej Re rodzinę 
Październikowej naro- | 


dy narody zapominając o nie- 


zjednoczyły 
narody 


tak, 
się w jedną 


jak 
rodzinę 


dy Związku Radzieckiego w ca Związku Radz'eckiego. kroczą- 


łej pełni zrozum'ały swych Kia ce 1 
syków į w swym marszu ku so, Lenina, pod wodzą Stalina ku 
cjalizmowi korzystały z ich do- | komunizmowi”. 


robku — tak samo dziś obywa- 


zwania do młodości. jego plo- 


się z ludu, 
Om 
„wiczą, 


Gre 
w 


T:chcnow 


szm i Puszkinem. 
T'choenow oświadczył dalej. 
iż dziela Micizjiew'cza iłumaczo 


ne są w ZSRR na wiele języ- 
ków, że piejada nowych pa- 


których delegaci z Kongresa Zjednoczenia zanoznają szero- 
kie masy robotnicze z przebiegiem obrad i uchwałami Kon- 
gresu. Zebrani na wiecach en tuzj 
swych delezatów, zobowiszujac się zdwoić w 


ast 


ycznie przyjmują relacje 
lki produk- 


ZE) 


y5 


cyjne üla zbudowania irwaliych fundamentów socjalizmu w 


uchwały Kongresu. W wiecach 
wzięło udział przeszło 30 tys 
rokożników. 


W Gdańsku na terenie portu 
węglowego tow. Groszkiewicz 
zreferował robotnikom uchwały 
Kongresu. Po omówieniu dekla- 
racji ideowej PZPR, mówca 
zatrzymał się dłużej nad wy- 
tycznymi planu sześcioletniego, 
stwierdzając, ża stworzenię ta- 
kiego planu możliwe jest tylko 
w państwie Demokracji Ludo- 
wej dążącym do socjalizmu. 


Pokonyresowe wiece i zebraniu 
ma terenie calego kraju 


Na terenie całego kraju odbywają się wiece i zebrania, na 


;, Klasa robotnicza — powiedział 


dalej referent — swoją postawą 
przy realizacji planu trzyletnie- 
go wykazała, iż jest dojrzała do 
wykonania tego gigantycznego 
zadania. Przemówienie tow. 
Groszkiewicza zebrani przyjęli 
burzliwymi oklaskami i okrzy= 
kami na cześć Przewodniczące- 
go PZPR ob. Bieruta, min. Min- 
ca oraz zjednoczonej klasy ro- 
botniczej. 

Wiece sprawozdawcze odby- 
ły się ponadto w Międzykomu- 
nalnych Zakładach Komunika- 
cyjnych Gdynia — Gdańsk, w 
zakładach Przemysłu Tłuszczo- 
wego „Amada“, w fabryce 
dziewiarskiej, warsztatach PKP, 
stoczni Gdyńskiej, GAL=u i ma 
gazynach portowych. 


| 38 grudniu posiedzznie 
Sajmu Usłtuwadawczego RP 
(Pokejczenie ze sir. 1) 


a) z dnia 28 lipca 1948 r. o 
obrocie i gospodarowaniu ma- 
teriałami pochodzącymi z rcz- 


biórki budynków (Dz. URP 
Nr 36, poz. 247), 
b) z dnia 25 października 


1048 r. w sprawie zmiany ue- 
kretu z dnia 26 października 
1945 r. o rozbiórce i naprawie 
budynków zniszczonych i usz- 
kodzonych wskutek WOJNY 
(Dz. URP Nr 59, poz. 389) 
Sprawozdanie [Komisji Oświa- 
towej o dekrecie z dnia 
28 lipca 1948 r. w sprawie zmia 


y á> 


ny rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 2ł paź 
| dziernika 1932 r. o kwalifika- 
jejach zawodowych do naucze- 
nia w szkołach i na kursach za- 
wodowych (Dz. URP Nr t6, 
poz. 254) y 


Sprawozdanie Komisji Zdro- 
wia o dekrecie z dnia 25 paź- 
dziernika 1948 r. o zmianie de- 
kretu z dnia 8 listopada 1946 r. 
o organizacji samorządu zawo- 
dowego lekarskiego, lekarsko- 
dentystycznego i antekarskiego 
(Dz. URP Nr 50, poz. 385) 


Interes Francji wymaga rozwoju 
hundiu z Europy Wschodnią 


PARYŻ (PAP). — Towarzy- 
„stwo Przyjaźni Francusko-Ra=- 


| dzieckiej opublikowało komuni 
‘kat, w którym domaga się pod 


i 
| 
| 
| 
i 
i 
j 
| 
| 


| 
| 


jj by ludności", 


jęcia stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim. Towa- 
rzystwo zapowiedziało w tej 
sprawie zorganizowanie szeroko 
zakrojonej kampanii na terenie 
całej Francji. 
„L'Fumanite'" 
sprawie: 
między Francją a Zwią 
Radzieckim zostały zerwane 
skutek antyradzieckiej prowo- 


pisze w 


„Rozmowy handlowe | krajami 


rodowy wymaga, by rozmowy 
te zostały jak najszybciej pod- 
jte“. 

PARYŻ. (PAP). — Na posie- 
dzeniu komisji spraw zagra- 
nicznych Zgromadzenia Naro- 
dowego deputowani komuni- 
styczni złożyli projekt rezolu- 
cji, domagającej się rozszerze- 


tej nia stosunków handłowych z 


i Wschodniej i Środko- 


akiem wej Europy. Rezolucja podkre- 
na: śla, że jest to jedyny sposób po 


,większenia eksportu francuskie 


kacji w Beauvegard. Interes na i Bo. 


Legalny maugisirut Berlina 
walczy o jedność miastu 


BERLIN (PAP) W Admiral- 
Talast na Friedichstrasse odby 
lo się pos'edzenie robotników i 
urzędników magistratu berl'ń- 
skiego, na którym wygłosił prze 
mówienie prezydent Berlina— 
Friedrich Ebert. 

Ebert zażądał od pracowni- 
ków magistratu wzcrowego sto 
sunku do pracy. „Od pracowni 
ków magistratu — powiedział 
Ebert — żąda się przede wszyst 
kim nieustannej troski o potrze 


Prezydent Ebert raz jeszcze 
zwrócił sie do władz zachodnich 
sektorów Berlina, wskazując, 


że magistrat ponawia swą pro- 


pozycję jednolitego zaopatrywa 
nia ludności Berlina w artyku- 
ły pierwszej potrzeby. Od chw: 
li rozpoczęcia pracy nowego 
magistratu berlińskiego, ilość 
mieszkańców sektorów zachod- 
nich, zaopatrywanych w żyw- 
ność, węgiel, w sektorze ra- 
dzieckim, powiększyła się o 17 
tys'ecy. 

Na zakończenie swego prze- 
mówienia prezydent Ebert za- 
pewnił, że nowy magistrat u- 
czyni wszystko, co jest w jego 
mocy. by doprowadzić do jed- 
ności Berlina. 


1 
| 
j 


1 
1 


E 
| 


zwycięsko pod sztandarem 


Następnie zabrał głos. ser- 


tel demokratycznej Polski wgłę decznie witany przez pul licz- 
bi się w dzieła Mickiewicza, na ność ambasador RP w Moskw:e 
nowo odczuje jego gorące we- | — Marian Naszkowski. 


Stwierdził on na wstępie. że 


mienne, pełne patriotyzmu wier fakt tak imponującego i ser- 
sze, jego liryzm, który zrodził . decznego obchodu 150 rocznicy 


urodzin Adama Mickiewicza w 


iajee twórczość Mickie Moskwie jesi widomym symbo 
podkreślił Jem przyjaźn: polsko - radziec- 
zbieżność į pokrewieństwo idea: kiej į żywotnej współpracy kul 
we między wielkim paeta po!- | turalńej 


z , = 
miedzy obu krajami. 


szczególnie ważnej dla narodu 
polskiego. który wstopił na dró | 
ğe socialisiycznej przebudowy | 
swego życ a i swej kultury. 

Ambasador Nzszkowski pod- 
nosi chiubne tradycje tej współ 
pracy i przyjaźni, jednym z jej 
przejawów kyły serdeczne wię- 
zy, łączące dwóch gen'uszy Sło 
wiańszczyzny — Mickiewicza i 
Puszkina. 

Rewolucja Październikowa il 
zwycies wa bohatersk ej Armii 
Radzieckiej. która . wyzwokia 
Polskę spod jarzma hitlerow 
skiego stworzyły warunki dia 
urzeczywistn'en'ia marzeń Ada, 
ma Mickiewicza. marzeń o wo! 
ności Polski o przyjaźni naro- 
dów słowiańsk'ch. 

Mów ac o popularności poezji 
Mickiewicza wśród  najsźcr- 
szych mas radzieckich. ambasa- 
dor Naszkowski stwierdza, 
jest ona dolitnym dowodem, ja 
kie perspektywy zbliżenia kul- 
tura'nkeo otwiera przed naro- 
dami polityka przyjaźni 4 stali- 


iż i 


Nr 9 


Suma wpłuł na Wspólny Dom 
osiugunie wkrótce miliard zł 


Wielki gmach Wspólnego Do- 
mu powstający ze  skiadek 
członków PZPR stał się symaso 
lem jedności Polskiej Zjednaczo 
nej Partii Robotniczej. Toteż 


| w ramach Czynu Przedzongreso 


wego ze wszys.kich iabryk 1 
warsztatów. z zakładów pracy 
wpiynęły nadprogramowe, nie- 
objęte akcją dekiaracyjną wpła 
ty. Poszczegóne koła i zaio% 
przysyłały uchwały i rezolucje 
podjęte na zebraniach, w kió- 
rych zobowiązywały się przeka 
zać na budowę Wspólnego Do- 
mu pieniadze zarobione za pra- 
ce w nafliczetowych godzinach 

I tak np. na rzecz budowy 
Wspó.nefo Lomu przepracował. 
robotnicy i  rzędn cy fabryki 
armatur w Jeleniej Górze n'e- 
dzie'ę 28 listopada, przesyłając 
do Głównego Pe'nemocnika Lu- 
dowy kwotę 36394 zło.ych. Ma 
rynarze ze statku „Warmia“ w 
ramach Czynu Przedkonzresowe 
go przekazali ponad 27 tys. zł za 
rob'onych w ciągu 420 robotn' 
ko-godzin.. Pracownicy państw 


| wei przetwórni miesa Nr 64 w 


| Fozirowieniu dla Kongresu Jedno 


Lublinie nadesłali około 146 tyS. 
zł, robo.nicy oddziaiu spodycyj 
no - transportowego Cen.ra.nej 
Spółdzielni Pracy 256 tys. z» Za 
loga fabryki „Praca“ w Sko:żj 
sku Kamiennej 57 tys. spół- 
dzieicy ze Słupska 96 tys. W ra 
mach Czynu Przedxonzresoweg0 
przekaza:; na rzecz Wspólnego 
Domu swe die.y radni M .ejskiej 
Rady Narodowej w Leżajsku. 
Na ręce tow. min. M nea złożyli 
kwotę 365 tysięcy zł pracowni- 
cy zrzeszenia prywatnego Prze- 
mysłu Konfekcyjnego 

Równolegle z tymi nadp"ogra 
mowymi wpła.ami w ostatnich 
tygodniach wzmogła się akcja 
wbiat zadeklarowanych. Suma 
przesłana przez pe'nomocn'ków 
wojewódzkich w ciągu pierw- 
szej połowy grudnia wyniosła 
112 milionów złotych czyli pra- 
wie tyle co zbiórka za cały ©- 
kres miesiąca maja, 

Według osia.niego wykazu su 
ma wpłat na Wspólny Dom wy 
raža sią cyfrą 028 757 miin. zło- 
tych i szybko zbliża się do mi- 
iiarda. 


Gl 


od amerykuńskich robotników 


Wczoraj nadeszła do Prczy- 


| dium Kongresu Jedności čepe- 
| 


sza z pozdrowieniem od Komu- 
nistycznej Partii Stanów Zje- 
dnoczonych AP. Depeszę. której 


| tekst podajemy poniżej pódpi- 


sali tow. tow: Wiliam Z. Fo- 
ster — przewodniczący Parti! 
i Eugene Dennis — sekretarz 
generalny Partii, 

Towarzysze ze Sianów Żje- 
dnoczonych piszą: 

Przesyłamy Wam najserdecz 
niejsze pozdrowiena ij wyrazy 
uznania dla Waszych wielkich 
l osiągnięć. W chwili, gdy praw - 
cowi  soejal-demokraci na ca 
łym świecie zdradzają wlasne 
kraje i kroczą ręka w rękę 2 
klasami panującymi, jako pa 


nowska polityka  narodowóś- 
ciowa. 

„Bogatę doświadczenia budo- 
wnictwa kulturalnego w Zwiąż 
ku Radzieckim, kraju zwycięs- 
kiego socializmu, są dla nas dro 
gowskazami. Naród nasz z o0- 
grermnym za'niteresowan'em śle 


dąca pod kierownictwem Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robo- 
tniczej cąły nasz naród ku so- 


|cjalizmowi. przejmuje wielowie 


'kową slrzPfbnice kultury narodo 
„wej. w której. najwspan'alszym 


"| blask'em jaśnieje imię Mickie- 


wicza. Urzeczywistnione zosta- 
ły marzenia naszego wielkiego 
poety o przyjaźni miedzy naro- 
dem polskim, a narodami Związ 
ku Radzieckiego”. 

Prżemówien'a swoie amb>asa- 
dor Naszkowski zakończył ©- 
krzykiem na cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej į Generalis 
simusa Stal'na. 

Nestennie ©edbył się wielki 
koncert z udziałem najlepszych 
sił artysiycrnych Moskwy: Lwa 


Oborina, Kozłowskiego oraz 
nrzybyłegó do stolicy ZSRR 
śniewaka polskiego Jerzego 


Gardy. 


dzi sukcesy kultury radzieckiej | 
Polska klasa robotnicza, wio | tocząc 


chołkowie imperializmu i Wall- 
Street. przykład dany przez 
przodujący oddział polskiej kla 
sy robotniczej na Waszym Kon 
| gresle Zjednoczeniowym staje 
| gię natchnieniem tych wszyst- 
kich. którzy walczą o postęp i 
socjalizm! 


My. komuniści amerykańscy. 
walkę w kraju, który 
siał się główną cytadelą świa- 
towego imperializmu i reakci. 
stawiamy sobie za cel zjedno- 
czyć lud amerykański dla obro 
ny pokoju į demokracji, a za- 
razem wzmocnić marksjstowsko 
ieninowskie podstawy - naszej 
partii komunistycznej, przodu- 
jacej partii amerykańskiej kla- 
sy robożniczej, 


Wasz przykład jest szczegól- 
nie ważny dlia nas. Jesteśmy 
bowiem pewni, że ziednoczenie 
przodujących robotników Wa- 
szego kraju wywrze wpływ na 
miliony Amerykznów polsk'ego 
pochodzenia, którzy stanowią 
dużą siłę w ośrodkach przemy- 
stłowych Stanów . Zjednoczo- 
nych. 


Jak Wam wiadomo partia na 
sza jest obecnie silne atakowa- 
na, a jej przywódcy oczekują 


procesu wyznaczonego na dzień 
17 stycznia. 

Proces ten oparty na fałszy- 
wych oskarżeniach zmierza do 
wyięcia naszej partii spod pra- 
wa. Ne jest to dowodem siły 
kół rządzących naszego kraju. 
leez przeciwnie przejawem 
ich wzrietaśących obaw Mają 
one bowiem mało nadziei na 
zdobycie poparcia mas d'a pro- 
gramu Imperia! styeznego — 
nawet przy pomocy prawico- 
wych socja!ldemokratów i refor 
mistów związkowvch, 

Pozdrawiamy Polską Zjedno- 
rzeną Partie Robotniczą i je- 
stęśmy przeświadczeni, że przy 
śpieszy ona budowę socjalizmu 
w Waszym wielkim kraju i 
wzmocni siłv światowego obozu 
Doroiu | nnetonu, któremu prze 
wodzi poteżny, socjalistyczny 
Zwîi-zek Radziecki. 

, Możecie zapewnić robotników 
i lud polski, że robotnicy i lud 
Stanów Zjednoczonych walczą 
o pokój w samej twierdzy pod- 
żegaczy wojennvch. 

—0—— 


Kole'arze hrytyjscy 


heda strajkewać 
LONDYN (PAP). Władze naczej 
ne związzu zawodowego koTte= 
larzy postanowiły ogłosić w cią 
gu stycznia pwsżechriy strajk 
pracowników kalejowych na te 
renie całej Anglii, 

Decyzja ta spowodowana zo- 
Stała nieuwszględnien'em przez 
zarząd umaństwowionych kolet 
brytyjskich żądań pracownie 
ków kolejowych  Dotychczaso- 
we przewlekłe petraktącje mię 
dzy komitetem wykonawczym 
zwiezku kolejarzy, a zarządem 
kolei brytyjskich nie przynio- 
sły rezultatu. $ 

Obecnie snrawaszatargu mie- 
dzy związkiem zawodowym ko 
lejarzy, a zarządem kolej bry- 
tyjskich spoczywa w rękach 
ministra pracy Isaacsa, | 


———— 


Przemówienie tow. Dymitrowa 


na V Kongresie BPR|k) 


(Dokończenie za str. l) 


Główne zadanią demokracji lu | prz 


dowej są następujące: 

a) stałe wzmacnianie kierowni 
czej roli klasy robotniczej z par 
tią komunistyczną na czele we 
wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, gospodarczego, 
społeczno = politycznego i kultu- 
ralnego, 

b) zacieśnianie sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem pod 
kierownictwem klasy robotni- 
czej, 

c) przyspieszenie rozwoju u- 
społecznionego sektora gospodar 
ki narodowej, a zwłaszcza cięż- 
kiego przemysłu, 

d) przygotowanie warunków li 
kwidacji elementów kapitalisty- 
cznych na wsi, 

e) wszechstronny rozwój spół- 
dzielni produkcyjnych na wsi. 
Pomoc państwa dla chłopów ma 
łorolnych i średniorolnych. 


4) Nacjonalizm nie daje się po 
godzić z demokracją ludową. 
Demokracja ludowa wypowia- 
da się za internacjonalizmem. 

Bułzarska Partia Robotnicza 
(komunistów) — stwierdza Dy- 
mitrow — widzi w interńnacjona 
lizmie, we współpracy międzyna 
rodowej z wielkim Stalinem na 
czele, gwarancję samodzielnego 
bytu. rozkwitu i marszu na- 
przód naszero kraju ku sócjali- 
zmowi. Uważamy, że nacjona- 
lizm bez względu na maskę pod 
šaką się ukrywa, jest wrogiem 
komunizmu. Dobitnie świadczy 
o tym antykomunistyczna dzia- 
łalność nacjonalistycznej grupy 
Tito w Jugosławii. Dlatego też 
walka z nacjonalizmem jest obo 
wiązkiem komunistów pierwszo 
rzędnej wagi. 

Walcząc przeciwko wszelkim 


ejawom _nacjonalistycznym 
ciągnął dalej Dymitrow — 
musimy wychowywać masy w 
duchu proletariackiego tnterna- 
cjonalizmu. Musimy wychowy- 
wać masy w duchu niezłomnej 
solidarności i wspólnego frontu 
demokracji ludowej z potężnym 
Związkiem Radzieckim na czele. 
Przyszłość naszego narodu zale- 
ży od swoistości tego frontu 
oraz od potęgi Związku Radziec 
kiego z jednej strony i od naszej 
gotowości walki przeciwko mię 
dzynarodowemu  kapitalizmowi 
i imperializmowi z drugiej. 
Wychowanie mas w duchu in 
ternacjonalizmu proletariackie- 


nej akcji partii komunistycz- 
bie przodującej roli WKP(b). 
Przechodząc do omówienia sy 
tuacji międzynarodowej i poli- 
tyki zagranicznej Bułgarii, Dv- 


mitrow zaznaczył, że polityka ta | 


opiera się na następujących za- 
sadach: zabezpieczenie intera- 
sów narodowych Bułgarii, ścista 
przyjaźń ze Związkiem Ra łziec 
kim, porozumienie z państwami 
sąsiednimi. Będziemy wale :vóć — 
oświadczył Dvmitrow — 


: prze- 
ciwko wszelkim usiłowaniom 
międzynarodowego imperiali- 


zmu, ĉążgącego do ingerencji w 
nasze sprawy wewnętrzne. Bę- 
dziemy dążyć do jeszcze śaislej- 
szej wspólpracy ze Związkiem 
Radzieckim — z naszymi iojtisz- 
uikami — krajami demokracji 
ludowej — j ze wszystkimi mi- 
tującymi pokój narodami 
Następnie Dymitrow omówił 
sprawę Federacji Południowych 
Słowian i kwestię maącedońską. 
Zdrada grupy Tito w stosunku 
do Związku Radzieckiego i de- 


go oznacza wzmożenie solidar- | 


mokratycznego antyimperialis- 
tycznego okozu oraz jej antymar 
ksistowskie i nacjonalistyczne 
nastawienie, potępione przez 
Biuro Informacyjne i przez 
wszystkie partie komunistyczne, 
wszystkie naprawdę proletariac 
kie i demokratyczne organizacje 
— powiedział Dymitrow — zna- 
lazło specjalny wyraz w stosun- 
ku tej grupy do kwestii Federa- 
cji Słowian Południowych i do 
sprawy Macedonii. > 
Kiedy w Bułgarii została oba- 
lona dyktatura faszystowska a 
w Jugosławii zaistniała władza 
ludowo - demo':ratyczna były 
warunki zbliżenia między obu 
krajami, które mogły się przero 


; dzić j ; 
nSch penguswiudoiniegii so l złć w Federację Południowych 


Słowian. Taka Federacja w opar 
ciu o przyjaźń z ZSRR i z kra- 


jami demokracji ludowej zabez- 
pieczyłaby suwerenność obu na- 
rodów i ich rozwój na drodze ku 
socjalizmowi. 

W ramach tej Federacji 
podkreślił Dymitrow -— kwestia 
macedońska znalazłaby swe pra 
widłowe rozwiązanie, 

W związku ze zdradą grupy 
Tito wobec marksizmu - lenini- 
zmu stosunek tej gruby do spra- 
wy Federacji uległ eczywiście 
całkowitej zmianie. Grupa Tite 
zajmuje stanowisko wielkoserb= 
skich szowinistów, którzy dążyli 
do hegemonii na Bałkanach i 
przyłączenia Macedonii do Sr- 
bli i Jugosławii. 

Na zakończenie Dymitrow 
przedstawił wytyczne nowago 
5-letniego planu gospodarczego 
i omówił przodującą i kierownia 
czą rolę Bułgarskiej Partii Ro- 
botniczej w życiu politycznym, 
gospodarczym i kulturalnyru kra 


ju. 


RIFO 


Aleksander Zawadzki 


Członek Biura Politycznego PZPR 


Walka o jednolity front należy do | Listopadowej 1 w warunkach wrze- 


rewolucyjnej 
Partii 


trwałych kart historii 
działalncści Komunistycznej 


tia rewolucyjneg» w krajach 


siednich, wywarł swój 


są- 
rewolucyjny 


Polski. Dzieje KPP — to dzieje nie- | wpływ na kształtowanie się ówczes- 


zmordowanej walki o rewolucyjną je- 
dność polskiej klasy robotniczej, o 
zbliżenie się i powiązanie z dołami i 
z jednolitofrontowymi elementami w 
PPS, w imię wspólnej walki o popra- 
wę bytu, o aktualne żądania polity- 
czne, o wspólną walkę przeciwko pod 
żegaczom do wojny `z ZSRR, prze- 
ciwko wojnie imperialistycznej w œ- 
bronie niepodległości Polski, o wła- 
dzę robotniczo =- chłopska. 

KPP powstała na 
wzniesienia rewolucyjnego, 
£garnęło wszystkie niemal 
zwycięstwie Rewolucji 
nej w Rosji. Fakt, iż Polska odzyska- 
ła niepodległość w wyniku Rewolucji 


jakie o- 
kraje po 
SocjaLsty cez- 


fali potężnego | 


nej rzeczywistości polskiej. 

Na przełomie roku 1918 i 1919 ruch 
tewolucyjny w Polsce ogarnał zarów 
no miasto jak i wieś. Najważniej- 
szym wyrazem dojrzewającej sytua- 
cji rewolucyjnej było tworzenie się 
w całym kraju Rad Delegatów Ro- 
botniczych. Klasy posiadające czuły 
się zagrożone w swych podstawach. 

Ówczesna PPS, 


reformistyczno - piłsudczy- 


opanowana. przez 
żywioły 
Kkowskie, odciągałą masy od walki o 
władzę, łudząc je, że „kartka wybor- 
cza zwycięży“. PPS brała najaktyw- 
niejszy udział w budewaniu burżua- 
zyjnej państwowości polskiej. PPS u- 
tatowała kapitalizm polski. 


KPP — jedyną siłą rewolucyjną 


w Polsce 


Jedyną w owym okresie siłą rewo- | ści. W uchwałąch III Konferencji Par 
lucyjną w Polsce — mimo popełnia- | tyjnej (1922 r.) mówi się: 


nia tych czy innych błędów — była 
Komunistyczna Partia Polski. KPP 
wypisała na swoich sztandarach ha- 
sła bezkompromisowej walki z rzą- 
fabrykantów 1  obszarników, 
czele walki 


dami 
KPP stanęła na 
pracujących przeciw ofeńsywie kap:- 


mas 


‘tatu i reakcji. KPP dążyła do tego. 


by skupić dla tego celu najszersze ma 
sy robotnicze niezależnie od przyna- 
leżności partyjnej. Walka KPP o jed- 
nolity front w ówczesnych warunkach 
musiała być skierowana nie tylko prze 
ciw przedstawicielom kapitału, ale i 
ich agenturze w szeregach klasy r- 
botniczej — przeciw kierownictwu 
PPS. 

Pierwszy zjazd Komunistycznej Par 
tii Polski w grudniu 1918 r. wysunął 
przed całą partią zadanie: 

„Wpajać w masy robotnicze 
świadomość solidarności i jednos 
ci klasowej, bezwzględnie zwal- 
czać partie szerzące w ruchu ro- 
botniczym nacjonalizm, oportu- 
nizm i ugodę, a więc tak zw. 
frakcję rewolucyjną PPS, która 

` g frazesami sccjalizmu na ustach 
najradylalniej popiera nacjonar 
lizm burżuazyjny, wojny imperia 
listyczne i ugodę £ klasami po 
siadającymi...* 

Kiedy pierwsza powoje 
wolucyjna zaczęła odpływać na sku- 
tek zdrady wodzów socjaldemokraty- 


cznych we wszystkich krajach, KPP 
ę o re- 


nna fala re- 


podejmuje systematyczną akcj 
rontu celem 0- 
iczonych zdoby- 
glo- 


alizację jednolitego Í 
brony krwawo wywa j 
czy w pierwszych latach niepodle 


NA PLAN 
częściowych 


„Wysuwanie 
PIERWSZY żądań 
stwarza gruni dla jedności fron- 
tu proletariackiego w walkach 
masowych... hasło jedności fron- 
tu jest skutecznym narzędziem, 
dającym partiom komunistycz- 
nym możność kroczenia na czele 
mas i przepajania ich w procesie 
walk przekonaniem, że beż rewo- 
lucji i dyktatury proletariat 
ma wyzwolenia z piekła kapt- 
tatu“. 

W laiach późniejszych na skutek 
rozbicia klasy robotniczej, wywołane- 
go przez agenturę reformistyczno-na- 
cjonalistyczną, reakcja coraz bardziej 
podnosi głowę, przeprowadza coraz 
to nowe ataki na elementarne prawa 
klasy robotniczej, skłania się coraz 
bardziej ku faszystowskim metodom 
rządzenia. 

Drugi zjazd KPP (wrzesień 1923 r.), 
który odbył się w okresie sławetnych 
rządów Chienopiasta, skoncentrował 
uwagę partii w dziedzinie jednolitega 
frontu na związkach zawodowych: 

„Istotne zwycięstwo czynu re- 
wolucyjnego możliwe jest tylko 
w związkach ogarniających naj- 
szersze masy robotnicze danej ga- 

łęzi przemysłu.. W łonie sa- 

mych szeregów związkowych po- 
winien być imicjowany t wprowa- 
dzany jednolity front.. w walce 
przeciw kapitalizmowi... Związki 

zawodowe powinny skupiać w 

swych szeregach robotników 

wszystkich narodowości zamiesz- 
kujących Polskę", 


u nie i 


Rrybuna Tudu 


Rok 1923 był rokiem niezwykle cięż 
kim dla klasy robotniczej. Rosło bez- 
robocie, rosły zawrotnie ceny, obni- 
żały się zarobki. Pod wpływem Par- 
tii Komunistycznej jednolitofrontowe 
dążenia mas robotniczych znalazły 
wyraz w powstaniu na Śląsku głośne- 
go „Komitetu 21“. Komitet ten zorga- 
nizował wtedy na Śląsku strajk pa- 
wszechny, który ogarnął cały prze- 
mysł | komunikację i zakończył się 
zwycięstwem klasy robotniczej: pod- 
wyżką płac i skróceniem dnia robo- 
czego. Na ten okres przypada listo- 
padowe powstanie krakowskie prze- 
ciw rządowi Chienopiasta, na czele któ 


rego stał Witos. 


Tymczasem sytuacja ekonomiczna 


kraju coraz bardziej się pogarszała i 


Nu trzydziestolecie powsłania KPP 


doszła w 1925 r. do stanu katastro- | 
falnego. Nielegalna KPP znów wystę- 
puje jako obrończyni i czołowy od- 
dział mas robotniczych. Z jej inicja- 
tywy i pod jej kierownictwem odbył 
się strajk powszechny metalowców w 
Warszawie. Uchwały |IIl-go Zjazdu 
KPP (1925) wiele miejsca poświęcają 
zagadnieniu jednolitego frontu. W u- 
chwałach tego Zjazdu czytamy: 

„Dla zmobilizowania mas robot 
niczych do walki, partia stosuje 
taktykę jednolitego frontu. Głów 
ny nacisk kładzie partia przy tym 
na tworzenie, uaktywnienie i cen- 
tralizację komitetów fabrycznych 
i komitetów bezrobotnych, jak 
również wciąganie mas do związ 
ków w celu ich zrewolucjonizo- 
wania”, 


Nu czele walki 
przeciwko faszyzmowi 


Jednolitofrontowa akcja KPP natra 
fia na zdecydowany opór ze strony 
prawicowych przywódców PPS, któ- 
rzy coraz bardziej pogłębiali rozłam w 
polskim rurnu robotniczym. Tylko w 
tych warunkach mogła dorwać się do 
władzy piłsudczyzna w postaci tak 
zwanej sanacji — tej polskiej odmia- 
ny faszyzmu. 


KPP wzywa masy pracujące do oba 
lenia reżimu sanacyjnego i sama sta- 
je na czele walki. Główną bronią pro- 
letariatu przed coraz bardziej zaostrza 

| jącą się ofensywą kapitału i faszyzmu, 
' stają się strajki. Jesienią 1928 r. wy- 


i 
| bucha potężny strajk włókniarzy łódz 


| kich przeciw faszystowskim regula- 
minom. Organizacja łódzka KPP, któ- 
ra była inicjatorem i organizatorem 
walki, szeroko stosowała taktykę jed- 
nolitego frontu. Począwszy od roku 
1931 rozlała się po całym kraju nowa 
fala strajkowa. Do wzmożenia walk 
ekonomicznych przyczyniły się znaj- 
dujące się pod wpływem KPP lewico- 
we związki zawodowe, które wraz z 
komitetami strajkowymi odegrały po 


ważną rolę w tworzeniu jednolitego 
frontu. 


O wielkich wpływach Partii Komu- 
nistycznej świadczyć może bohaterski 


l 


strajk tramwajarzy warszawskich w 
czerwcu 1931 r. Kluczem do wyjaśnie 


nia wielkiego sukcesu, jaki osiągnął 
jest 
szeroko zastosowana taktyka jednoli- 
tego frontu, która doprowadziła do 
wciągnięcia do komitetu strajkowego 
członków istniejących ! 
związków  tramwajarzy i jednocześ- 


lewicowy związek trarnwajarzy, 


wszystkich 


nie do całkowitego odizolowania ła- 
mistrajkowskich biurokratów związko 
wych. 


Podobnie i w drugim strajku tram- 
wajarzy warszawskich i 
rozpoWszechnionych w 
strajkach 


w szeroko 
tym czasie 
okupacyjnych, komuniści 
nie ograniczałi się do deklarowania 
tylko hasła jednolitego frontu, lecz 
wszystkimi dostępnymi środkami u- 


rzeczywistniali je w praktyce. 


w REMO RYC KPP 
były, zwłaszcza w pierwszych latach, 
pewne przegięcia o charakterze sek- 
ciarskim lub prawicowym. Wyrażały 
się one bądź w utożsainianiu masy pe 
pesowskiej z prawicowym kierownic- 
twem PPS, bądź też niekiedy w ten- 
dencji uzależniania jednolitego fron- 
tu wyłącznie od zgody „gór* pepesow 
skich. Lecz przy wszystkich błędach 
i zygzakach w stosowaniu jednolite- 
go frontu przez KPP nigdy jednolity 
front nie był dla KPP manewrem po- 


litycznym. 


Jednolity front w pruktyce 


Przewrót hitlerowski w Niemczech |krystalizują się zdrowe elementy, sto- 


|w roku 1933 miał poważne konsekwen 


cje dla międzynarodowego proletaria- 
|tu i wniósł nowe momenty do kam- 
panii jednolitofrontowej, prowadzonej 
, przez KPP. 

Klika piłsudczykowska, której ba- 


za mascwa była niesłychanie wąska, 


teraz, na skutek zwycięstwa swego 


sojusznika ideologicznego, poczuła się 


| wzmocniona na siłach. Następuje o- 
slatni etap smutnej pamięci rządów 


sanacyjnych — etap bezwzględnej fa- 


szyzacji wszystkich dziedzin życia 


społeczno - politycznego w kraju. 
Pakt z Hitlerem, Bereza Kartuska, 
konstylucja kwietniowaa i przystoso- 
wana do niej ordynacja wyhkcrcza, 
OZON — oto główne ogniwa wzmo- 
zonej ofensywy faszyzmu sanacyjne- 
go. Coraz bardziej stawało się jasne, 
że sanacja prowadzi Polskę do kata 
strofy. 


W strznnictwach tzw. „lewicy par- 


lameniarnej', a zwłaszcza wewnątrz 


PFS, ujawniał się coraz silniej fer- 
ment ideologiczny. Wbrew prawicowe 


mu kierownictwu PPS, które — mimo 
pozorów opozycyjności — związało się 


na śmierć i życie z reżimem sanacyj- 


nym —- wewnątrz PPS coraz bardziej 


jące na gruncie jednolitego frontu. 


Zaraz po dojściu Hitlera do władzy, 
KPP zwróciła się w liście otwartym 
dc CKW PPS z propozycją zawarcia 
umowy jednolitofrontowej. KPP wzno 
wiła swą propozycję w kwietniu 1923 
r. w Sprawie wspólnej walki przeciw 
artyrobatniczym ustawom faszystow- 
skim W tymże roku KPP zwraca się 
do kierownictwa PPS w sprawie 
wspólne; akcji o uwolnienie więźniów 
politycznych. Dziesiątki takich propo- 
zycji składano i w latzch późniejszych. | 
Na wszystkie te wezwania prawicowe | 
kierownictwo PPS odpowiadało od- | 
mownie, nie szczędząc insynuacji i na 


paści na komunistów. 


Argumenty wysuwane przez ćwcze- 
sne kierownictwo PPS bywały różne 
i zmieniały się zależnie od koniunktu 
ry. KPP zbijała każdy z tych argu- 
mentów, podkreślając z całym naci- 
skiem, że nie chodzi jej o formalne 
zawarcie jednolitego frontu z PPS, 
które by mogło w jakimkolwiek sto- 
pniu narazić na szwank legalność tej 
partii. Dla KPP najważniejszą sprawą 
była realizacja jednolitego frontu w 
praktyce. 


Mimo oporu prawicowych gór PPS, 


potężna fala walk strajkowych w la- 
tach 1934—1936 w Warszawie, w Ło- 
dzi, Krakowie i Lwowie przechodzi 
pod znakiem jednolitego frontu, łą- 
cząc masy robotników kapepowców, 
pepesowców, członków NPR. Ch. D., a 
nawet żółtych związków zawodowych 
ZZZ. 

Zapadały uchwały za jednolitofron- 
tową platformą wysuniętą przez lewi- 
oddziałów 


reformistycznych związków: włókien- 


cę robotniczą w “szeregu 


niczego, metalowego, drzewnego, bu- 
dowlanego, chemicznego, skórzanego 
itd. Poza tym uchwały takie przyjęły 


rady związków i konferencje związ- 


i kowe w licznych miastach Polski. 


Wbrew wyrażnym zakazom z góry, 
wbrew idącym konsekwencjom orga- 
nizacyjnym, dziesiątki i setki organi- 
zacji terenowych PPS, nawet na szcze 


blu okręgu, zawierały umowy.o współ 


walce o jednoliiy front 


działaniu z komunistami, organizowały 
wspólne akcje i demonstracje. Na 
Śląsku doszło do umowy między ora 
ganizacją KPP i PPS, w której mięe 
dzy innymi czytamy: ag 
„Ustają wszelkie wzajemne ndá 
paści przy zachowaniu prawd 
wzajemnej krytyki. Obie strony 
będą zwulczały wrogów jednolis 
tego frontu“. E 
Wspaniałe demonstracje jednolitos 
frontowe w dniu 1 maja 1936 r. pada 
niosły na duchu klasę robotniczą. Wal 
ne zwycięstwo, jakie odniosła w tyms 
że roku lista jednolitofrontowa w wya 
borach komunalnych w'Łodzi i klęska 
sanacji, która nie otrzymała ani jed- 
nego mandatu, przekonały wahają- 
cych się, że jednolity front z komuni= 
stami jest nie tylko możliwy, ale w naj 
wyższym stopniu pożądany 1 pożytecz= 


ny. 


Jednolity froni 
w obronie niepodległości 


W PPS pod niewątpliwym wpły- 
wem oddziaływania ideologicznego 
KPP krystalizuje się lewicowe skrzy- 
dło na czele z Barlickim, Próchni- 
kiem i Dubois. Odłam ten staje na grun 
cie jednolitego frontu z komunistami 
i przeciwstawia się antysowieckiej po 
zycji kierownictwa PPS, opanowane- 
go przez peowiacko - piłsudczykow- 
ską agenturę. Ukazuje się jednolito- 
frontowy „Dziennik Popularny", do- 
chodzi do otwartego buntu w organi- 
zacji młodzieżowej TUR. „W PPS za- 
panowała gorączka jednolitofrontowa* 
— mówił wtedy z goryczą zaciekły pra 
<vicowiec Dzięgielewski. 

Dla KPP jednolity front miał być 
trzonem szerokiego frontu ludowego, 
który by skupił wszystkie siły demo- 
kratyczne narodu pod hasłem: zerwa- 
nia paktu z Hitlerem i zawarcja W 
juszu ze Związkiem Radzieckim. 
zniesienia konstytucji faszystowskiej, 
wyboru nowego sejmu, opartego na 
pięcioprzymiotnikowym prawie wybor 
czym, likwidacji Berezy Kartuskiej I 
uwolnienia więźniów politycznych. 


wolności słowa, prasy, zebrań i sto- | 
warzyszeń. Ale nieustępliwe stanowi- ` 


sko prawicowych przywódców PPS o-| 
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KIA DEMOKŻATYCZNICH %IBORÓW, 
NIZEWŁOCZNEGO ZERWANIA SOB BZU 
4 HITLEREM i WEJŚCIA POLSKI DO BLO 
RU PAŃSTW, BRONIĄCYCH PONOR, 
ZMERENIA BERZŻY, LUWOŁNIENIA WiZ- 
KłÓw POLITYCZNYCH. PRAWA POWROTU 
D.A WITOŻA, LIEBERMAMA 1 TYSIĘCY 
NICH FIUGRANTÓW POLITYCZNYCH, 
W walec o te awiodiwe żądania 


aia ku sobie braierską robot- 
w i ne: Bo tylko zespoiony wysiłek 


raz Stronictwa Ludowego, uniemożli= 


i wilo powstanie w skali ogólnokrajo= 


wej jednolitego frontu i frontu ludo= 
wego. W tych warunkach sanacja po= 
zbawiona wpływu w masach, mogła 
utrzymać się przy władzy i doprowa« 
dzić do końca, tj. do katastrofy wrze- 
śniowej, swą zgubną politykę. Í 

Okres okupacji hitlerowskiej spo- 
wodował głębokie przemiany w pol. 
skim ruchu robotniczym. W styczniu 
1942 r. powstała Polska Partie Robot 
nicza, która nawiązała do najlepszych 
tradycji Komunistycznej Partii Polski 
W swej walce o szeroki demokratycze 
ny front antyhitlerowski PPR znala= 
zła wspólny język z RPPS, kontynuas 
torką lewicowego nurtu w przedwo= 
iennej PPS. W Polsce Ludowej jedno 
lity front PPR i odrodzonej PPS był 


podstawą wszystkich zwycięstw na 


| wszystkich frontach walki, był przes 


słanką osiągnięcia jedności organicz= 
nej ucieleśnionej w Polskiej Zjedno« 


| 
czonej Partii Robotniczej. i 


W obliczu doniosłego faktu zjedno= 
czenia polskiego ruchu robotniczego, 
winniśmy pamiętać o wielkim wkłae 
dzie do tego dzieła Komunistycznej 
Partii Polski. 
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4 est dzó kajidy 
wróg dyktatory (esrysi me ` 
przeednany brjowak sprawy ludu pole 
kiego Organizacje rabstnieze I zfibopakow 
mają więć do wyboru: bronić wią prse: 
cidenm w drodze walki Y wrógą 
plano | fnazystowsky, iho eh urtean 
Iep walką, pwaletoć we młłsny+$ 
szeregach natw'erniejsreeh a 
waych ikow — ba | WY:har< 
sanaeja. zapzdnienie, ra "abee 
staje przed każdym dzialst"em robotii 
czym Iludowym, przed kantą orgRnirs= 
łą zociafletuezna I lvdowcawą 
MOŻLIWE EST JEDNO TYLKOROZ 
STRZYGNIECIE LUDOWY FRONT Aż 
1YFŚSZ W WALCE ZDYKTATURĄ 


K.CJK.P.P | 
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tbieuwa KPO w spmuje jednolitego fronin 


Akademia w Krukowie| 
w 150 rocznicę urodzin 
Mickiewicza 


Staraniem Rady Związkowej | 
Kobiet Zarządu Miejskiego w 
Krakowie, została w dniu wczo- 


rajszym urządzona w sali MRN 
uroczysta akademia dla uczcze- 
nia setnej rocznicy Wiosny 
Ludów i 150 rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza. 

Po. zagajeniu prezydent H. Do 


browolski wygłosił dłuższy re- | 


ferat, obrazujący dzieje naszych 
walk wolnościowych w latach 
1846 — 1848 i stanowisko Mi:- 
kiewicza jako wyznawcy idei so 
cjalizmu. 


Nagrody Krakowa 
na rok 1948 


Nagrodę naukową m. Krako- 
wa na rok 19348 za dzieła powo 
jenne otrzymał rektor dr Teo- 
dor Marchlewski. 


Nagrodę architektoniczną za 


całokształt działalności otrzymał | do ocal 
i izmu | 


prof. Józef Gałęzowski. 
Nagrodę muzyczną otrzymał 
kompozytor i dyrygent, Andrzej 


Panufnik, za skomponowane po | 


wojnie utwory: „Kołysanka“. i 
„Pięć pieśni ludowych“. 
==—$—— — 


Przemysł hutniczy 


szkoli fachowców 


KATOWICE. — Przemysł hut 
niczy celem zwiększenia kadr 
swych fachowców, zorganizował 
szereg nowych kursów, które 
częściowo rozpoczęły się w sierp 
niu i wrześniu br., niektóre zaś 


w pierwszej połowie paździeraj | 


ka. W Katowicach, Warszawie 
i Krakowie odbywają się knrsy 
spawania acetylowego. W Kata- 
wicach odbywają się również 
kursy spawania elektrycznezo 
kotłów. W Stalowej Woli ma 
miejsce kurs czeladniczy w ża- 
wodzie elektromonterskim Z jed 
noczenie Kopalń Rudy Żelaznej 
i Topników na kopalni Konvpi- 
ska zorganizowało kurs d!a pra- 
cowników obsługującycn krpa- 
niane bocznice kolejowe. 


! „Zabrze 
| szczególnie bogate w treść. Ich 


(200 KG TO BARDZO WIELE 


' ponad plan, Już 23 zobowiąza- 


'dnej watpliwości, że i tym ra- 
¡zamn Zabrze — Wschód nie za- 
| wiedzie, więcej, że i tym razem 


Na liczby trzeba umieć pa- 
trzeć. Wtedy, poza monotonny- 
mi kolumnami spostrzec moż-i 
na wielkie prawdy, z matema-| 
tycznych znaków, procentów i| 
ułamków. można wyprowadzać| 
wnioski, których słuszność jest 
uwarunkowana dobrym wyko- 
naniem rachunku. W kopalni 
Wschód“ liczby są 


porównanie ma wartość pew- | 


: nika — górnicy pracują coraz| 


lepiej, coraz wydajniej, w pra-| 


jcę swoją wkładają coraz wię-| 
| cej myśli i wysiżku. 
| pojmują doskonale, że pracują | 
i dla siebie, że wysiłek ich, któ- | 
| ry do niedawna bogacił polskich ! 


Górnicy | 


tp niemieckich kapitalistów, í 
dziś pomnaża dobra całego na- 
rodu przyspieszając jego marsz | 


NIE LATA LECZ MIESIĄCE 

Zabrze — Wschód niesłycha 
nym w dziejach tej kopalni zry. 
wem pracy, wykonało w ubie-' 
giym miesiącu 149 proc. płanu.! 
Tak wspaniały wynik, wyraża, 


„jący się wydobyciem 2.124 kg| 


węgla dziennie na jednego pra, 
cowiika nie miał tu nigdy pre | 
czdensu. 


l 


Zobowiązanie pizedkOnATCSÓ) 


| we zostało wykonane już 30 lis 


topada. Załoga kopalni, jak tol 


'ogólnie wiadomo, przyję.a na| 
|siebie - dodatkowy obowiązek | 
wydobycia 160.600 ton  wę;la 


nia są wykonane i nie ulega ża- 


prace skończy przed terminem. | 
Porównując wyniki z pierw- | 
szej połowy grudnia z w snika- | 


mi (dotyczącymi wydajno- | 
ści i wydobycia) z okresu: 
przed podjęciem przedkoóngre-; 


sowego zobowiązania, nie trud 


SET] |no jest spostrzec, że kopalnia 
Robainicy ZZS aE, nagse 

nu kierowniczych ego wymagało realan e 
sianowiskuch zobowiązania był konstruktyw ; 


WROCŁAW — W dniu otwci 
cia Kongresu Zjednoczeniawe- 
go, trzech robotników Państwo 
wych Zakładów Ceramicznych 
w Ziembicach otrzymało nomi- 
nację na kierownicze stanowis- 
ka. 

Formierz Witold Kurkowski 
mianówany został kierównikiBm 
działu produkcji wyrobów kwa- 
soodpornych. Stanowisko kie 


robotnikom kopalni doświad- 
niem wykorzystują w toku nor- 
malnej już pracy. 


We wrzesniu, który był naj- 
ceniem apelu przez załogę ko- 


jednego robotnika wynosiła o-| 
) koło 1.700 kg, podczas gdy wj 
rownika działu wyrobów kana- | grudniu już po zrealizowaniu | 
Tzacyjnych objął Jan Rek, któ- | zobowiazania przedkongresowe | 
ty ostatnio był majstrem rurow | go, każdy górnik wydobywa. 
ni wykazał na tym stenowisku | około 1.900 kg. węgla. Nie wią- 
ceże inicjatywy ` «d-iności oc |że się to już bezpośrednio z 
ganizacyjnych. Józeť Siwiec, | podjęciem drugiego zobowiąza- 
który w 1946 roku został miano | nia, ponieważ i przy niższej 
wany majstrem, objął obecnie | wydajności, utrzymującej .się 
stanowisko kierownika poduk- | na dawnym mniej więcej pozio 
cji Państwowych Zakładów Ce- | mie, zobowiązanie zostałoby 
ramicznych w Ziembicach. wykonane. W grę tu wchodzą 

—0-— inne czynniki. Listopad z ko- 


ci E niecznością maksymalnego pod 
Dwie wywrolnice niesienia wydajności pracy wie 
dlu przeładunków 


le nauczył pracowników ko- 
palni i to jest właśnie najgłęb- 
szym sęnsem przedkongresowe 


węgla go apelu. Miesiąc ten dał do- 
SZCZECIN. — Huta „Zgoda“ ,Świadczenie, które pozostanie 
zakończyła kapitalny remont |już na zawsze trwałym dorob- 


t kiem kopaini. 


Trybuna Ludu 


„Zaubrze-Wschód” nadal przoduje 
Czyn kongresowy trwałym doświadczeniem 


calego przemysłiu 


(Cd naszego specjalnego wysłunnika) 


t 


i 
i 
a 


i 
F 


piej może taki fakt. Członko- miast po powrocie z Warsza- į 
wie konorowej delegacji, która ;wy, tego samego jeszcze dnia, 
przez dwa dni była gościem ho | przystąpili do pracy. Przodow- 


młodych hojown 


Ostatni rok był okresem na-, 
silonej pracy programowej i zaj 
sadniczych przemian w Zwiaąz- 
iku Harcerstwa Polskiego. Po- | 


: skiwał, długo pozostanie w pa- 
'mięci tych siedmiu, którzy mie 


: ważnym kandydatem 


,norowym 


t 
I 
czenie, które teraz z OSN 
] 


lepszym miesiącem przed rzu- j 


pālni, przeciętna wydobycia ņa. 


Kongresu, 


natych- | nicy pracy tow. Różański, Stil- 


|ny nie tylko w sensie doraż- | 
l nych korzyści. Dał on bowiem 


Ruda Pońsiwa otrzymała 


odhudowany gmach 
" w AL Ujazdowskich 


Wezoraj odbyła się uroczystość przekazania Radzie Państwa, | 


odbudowanego przez Peredsiębiorstwo Budownictwa Przemy- 
siowego gmachu przy Al. Ujazdowskich 3 (dawny GISZ), w któ- 
rym znajdą pomieszczenie biura Rady Faństwa i Kancelarii Cy- 
wiinej Prezydenta RP. W zastępstwie nieobecnego Prezydenta 


RP. gmach przyjął członek Rady Państwa, dr H. Kołodziejski. 

w uroczystości wzięli udział Premier Cyrankiewicz, wicemar 
szalsowie Sejmu Zambrowski i Szwalbe, członek Rady Pañ- 
stwa Kołodziejczyk oraz przed stawiciele Rządu. 


W imieniu robotników PBP, 
zatrudnionych przy budowie, 
przemówił przodownik pracy, 
mechanik Andrzej Cegiełka. 


— mówił ob. Cegiełka -— wit- 
dząc, że w gmachu tym rozstrzy 


gać się będa sprawy, dotyczące | 


wszystkich obywateii państwa 
polskiego. Robotnicy, zatrudnie- 
ni przy budowie. życzą więc Pa- 
nu Prtzydentowi i członkom Ra 
dy Państwa, aby czuli się tu jak 
najlepiej. 


stkim. którzy przyczynili się do 


da on 345 izb kinowych. pomoc 
niczych i  reprezentacyjnych, 


|w tym duża sala konferencyj- 


Ę a o c 5 aj 
'=- PRatówalidny M 2 sery] na na 890 csób. mała sala kon 


ferencyjna na 200 osób. 


Z wyjątkowym smakitm urzą 
dzona jest część reprezentacyjna 
gmachu, mieszcząca pokoj= pra- 
cy Prezydenta RP i członków 
Rady Państwa. 


Jest to przede wszystkim za- 


Serdeczne podziękowanie wszy | Saga MTA OERA = Dei 


skiego (projekty arenitektonicz- 


dwóch wielkich wywrotnie zna 


| ne i wnętrza), inż. Bogusławskie 


ler, Kudela, Pazurek, dyrektor | 
z kopalni Zabrze — Wschód 
tow. Serafin. ttow. Gwóżdź i 


: Widera w parę godzin po powro | nowego 
icie z Kongresu podjęli swe obo | nizacji 


wiązki mimo, że mieli 
prawo do jednodniowego odpo- 
czynku. Jest to może takt drob 
ny. niemniej jednak, bardzo 


Kongres, który złożył hołd ca 
łej załodze kopalni, który jej 
delegatów entuzjastycznie okla 


li żaszczyt reprezentować Zab- 
rze — Wschód. Przodownik Ró 
żański wiercąc połyskującą ścia 
nę węgla i trzech jego kompa- 
nów przy pracy przez wiele 
jeszcze tygodni i miesięcy, be- 


dą opowiadali swoim pomocni- | 


kom i kompanom przy kuflu 
piwa o tym jak to sam prezy- 
dent bił im brawo, 
Gużej sali politechniki. «półtora 
tysiaca uczestników ' Kongresu 
wstało na ich powitanie. 


4% FUNETÓW EOGŻNICY 
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Dzrektora kopalni, tow, inč | Choragwi 


Se'afina, s»otkała miła niespo- 
'dzianka w dzień powrotu z 
Warszawy. Jeszcze nie zdążył 
odpocząć po całonocnej podró- 
ży, kiedy w jego gabinecie zja- 
wili się przedstawiciele komi- 
sji, mającej zdecydować, która 


'kocania w Zjednoczeniu Gli- 


wickim zasłużyła na sztandar 
przechodni za najlepsze wyniki 
pracy w listopadzie. Bardzo po 
kwalifi- 
kującym się do tego wyróżnie- 
nia, była czterokrotna już w 
tym roku zdobywczyni sztanda 
ru, sąsiednia Kopalnia Zabrze 
— Zachód. 

O zwycięstwie zdecydować 
miała ilość zdobytych punztów, 
przyznawanych za wydajność, 


j stopień przekroczenia planu, ja 


kość węgla, współczynnik wy- 


padzów, ilość dni opuszczo- 
nych przez robotników. Po diu 
gich obliczeniach. — okazało 
się, że kopalnia Zabrze — 


Wschód po raz drugi z kolei zdo 
była sztandar. uzyskując 1.340.9 
punktów. Drugi 


CZYN KONGRESOWY 
WYZWOLIŁ NOWE SIŁY 
Zabrze -- Wschód coraz po- 

ważniej zagrożone jest w swo- 
"m przodownictwie. W paździer 
niku zadecydowała różnica 3 
punktów, o które była gorsza 
sąsiednia kopalnia. Rekordowe 
wyniki pracy zwycięskiego ze- 
społu, są już osiągane w szere- 
gu innych kopalń na terenie 
całego Zjednoczenia Zabrze 
Wschód i- Zachód już dziś liczy 
się z możliwością  przeięcra 
sztandaru za 
któraś z mniej znanych kopalni. 
Okres realizowania Czynu Kon 
gresowego, dał doświadczenie 
wszystkim zakładom pracy. Ko 
rzystając z niego, niejedna ko- 
palnia zaczyna się wysuwać na 
przód. 

Wzrost wydajności —.a co za 
tym idzie i wydobycia — w 
przeciągu ostatnich miesięcy te 
go roku. jest zjawiskiem pow- 
szechaym tak na terenie całe- 
go Ślaska jak i Zagłębia. Oce- 
na tego ze wszech miar pozy- 
tvwnego faktu, śmiało pozwala 
na stwierdzenie, że okres Czy- 


przez rewizję założeń  skauto- 
wych i stosowanych dotychczas 
metod precyzowało się oblicze 
harcerswa jako orga- 
dziecięcej. współdziała- 


pełne | jscej ze szkołą w szukaniu no- 


wych, odpowiadających budo- 
wie socjalizmu dróg wychowa- 
nia. 

Odprawę, która odbyła się w 
dn. 18, 19 i 20 grudnia w War- 
szawie w Domu Harcerstwa, 
można uważać za moment prze 
łomowy, zamykający w sposób 
wyraźny etap rozwoju harcer- 
stwa w Polsce Ludowej. 

Uchwalona rezolucja precy- 
zuje zasadnicze stanowisko or- 
ganizacji: 

„W wyniku przepracowania 
zagadnienia skautowego, na od 
prawach instrukiorskich, odby 


jak to W|tych w poszczególnych Chorąg 


wiach i na Konierencjach Cen 
tralnych, instruktorki i instruk 
torzy, zebrani na odprawie ko- 
mendantek i kemeadantów 
w Warszawie w 
dniach 18. 19 i 20 grudnia 1948 
r. stwierdzają: 
że wychowanie  skautowe, 
którego częścią byio harcer- 
stwo, zrodziło się w ustroju 
kapitalistycznym i jako typo 
wy jezo wytwór wiązało mło 
dzież z grupami przeciwsta- 
wiającymi sie posiępowi spo 
łecznemu w Polsce, wzmac- 


go x EO MR. ||| — AN Ra. EZ Ę 


Nr $ 


Harcerstwo polskie w szeregach 


ików socjalizmu 


niając elementy  nacjonali- 
styczne i reakcyjne. 

My instruktorzy, wycho- 
wawcy najmłodszego pokole- 
nia, budującego socjalistycz- 
ną Polskę zrywamy z wszyst 
kimi pozostałościahńi wycho- 
wania skautowegoe i harcer= 
skiego, które są odbiciem u- 
stroju kapitalistycznego i 
chcemy nową robotę harcer- 
ską oprzeć na zasadach wy* 
chowania socjalistycznego", 


Opracowane wytyczne ideo- 
wo - wychowawcze mówią © 
włączeniu młodzieży w nurt 
walki o socjalizm. 

Rezolucia głosi dalej: 

„Zaprawiając się do* przy- 
szłych obowiązków harcerze 
uważają ZMP-owców za star- 
szych braci, chętnie pracnją ra 
zem z nimi i korzystają z ich 
pomocy. 

Wiedzą i rozumieją, że wcho 
dząc w przyszłości w ich szere- 
gi będą przodować młodszym, 
szykując się równocześnie do 
pełnego udziału w życiu, pra- 
cy i walce dojrzałego społeczeń 
stwa...". 

Powyższym założeniom ideo- 
logicznym odpowiadają prze- 
pracowane przez odprawę pro- 
gramy zajęć młodzieży. Ujmu= 
ją one w sposób odpowiadają- 
cy wiekowi zespołów dziecię- 
cych, zagadnienia współpracy 
ze szkołą i świadomego wkładu 
młodzieży w budowę i przebu- 
| dowę życia w Polsce. 


Wyższu Szkola Filmowa 
już rezpoczęłu prucę 


. Stanowczo „nieletnią* w sto- 
sunku do wieku innych uczelni 
artystycznych jest Wyższa Szko 
ła Filmowa w Łodzi, gdyż liczy 
sobie zaledwie kilka tygodni. 


| 


, Jedną z najbardziej zasadni- 


| czych trudności przy urucha= 
limianiu szkoły stanowiło znale 
|zienie odpowiednich wykładow 
ców z dziedziny fachowej. Kwe 


pretendent do, 
| nagrody okazał się gorszy o 47, 
| punktów. 


grudzień, pczez | 


posiada O Roa A stia ta zostala rozwiązana dzię 
tradycji, Powstała z istniejące- | Ki zaangażowaniu. w charakte- 
go już w 1947 roku Wyższego rze wykładowców najwybitniej 
Studium Filmowego, które ze | szych polskich teoretyków fil- 
swej strony oparło się o do-, mu, reżyserów „i operatorów. 
świadczenia Kursów Filmo- | Poza. swą normalną pracą mu- 
| wych w Krakowie. | 'szą znaleźć oni czas, aby prze- 

„WSE składa się z 2 wydzia- | kazywać swe doświadczenia i 
| eg Olaa ekdiów "uwa Wiadomosci uczniom WSF. Z 
f z zagranicznych wykładowców re 


4 lata.. wół „dradańtizka ib AS | RMW 
Szkoła posiada własne labora o Rze się wykłady 


) AR a; 1 reżysera Barbaro i 
toria. salę projekcyjna, atelier | rosyjskiega operatora Eea i 


| fotograficzne i filmowy parki wa; i , 
| oświetleniowy oraz jest wypo-| W dziedzinie dokształcania 
sażona się wkład samych studentów 


w nowoczesny Er 
|techniczny, co wobec ogólnych 
| braków aparatury filmowej w 
| Polsce stanowi poważne osią- 
'gnięcie ze strony kierownic- 


jest dość poważny. Dzięki ini- 
cejatywie istniejącego przy szko 
le koła ZAMP uruchomiona zo 
stała i oddana do dyspozycji 


i studentów zaopatrzona Ww ra- 
SEE szkoły. dio, czasopisma i stół ping - 

Jeśli już mowa o sprawach pongowy Świetlica: nawiązuje 
l organizacyjnych to trzeba nad | sie współpracę z Państwową 
mienić, że pod względem Tyg0- | Wyższą Szkołą Teatralną, z 
rów szkoła jest prowadzona | Konserwatorium Muzżycznem i 
sprężyście (np. obecność na| Wyższą Szkołą Sztuk Plastycz- 
| wszystkich wykładach jest obo nych. Współpraca ) pomyślana 
|wiązkowa). Wykładów zaś jest została na zasadzie wymiany 


kulturalnej. Opracowuje się o- 
becnie akcję popularyzacji fil- 
mu wśród szerokich mas robot 
niczych przez organizowanie - 
projekcji filmowych w fabry- 
kach. Projekcje takie byłyby 
uzupełniane prelekcjami opra- 
cnowanymi przez samych stu- 
dentów, a naświetlałyby zagad 


tak znaczna ilość, że przycho- 
|dząc rano, często bywa, wycho 
l dzi się z obrębu budynku szkol 
| nego dopiero. późnym  wieczo- 
rem. W tych warunkach prowa 
dzenie studiów dla  niezamoż- 
inych byłoby nieosiągalne (wo- 
|bec niemożności posiadania ja- 


|kiegoś dodatkowego zajęcia do 


nienia poruszone w danym fil 


masowych przeładunków wegla 
w porcie szczecińskim. Wkrótce ; 
nastąpi zainstalowanie tych wv- |! 


KONGRES 
ICH OKLASKIWAŁ 


wrotnic na Nabrzeżu , Kaszub- ! 


O ustosunkowaniu się robot- 
skim. > 


iników da pracy, mówi najle- 


odbudowy gmachu, 
dr Kołodziejski. A 
| Nowoodbudowany gmach Ra- | 
dy Państwa należy do najwięk- i 
szych budynków stolicy. Posia- į 


złożył tow à 
| go (stolarka i wnętrza), rzeźbia 


rza Sikory (plastyka i płaskorzeź 
| by) i prot. Grunwalda (brązy i 
żelaza). (Ek) 


kreśli. 


nałiunij Paustowiki= | 


DALEKIE LATA 


Nigdy nie widziałem takiego skrzypiącego domu lak ten, w którym była 
apteka. Każda deska w podiodze skrzypiała w inny sposób. Prócz tego 
skrzypiały i piszczały wszystkie przedmioty: krzesła, drewniana kanapa, 
półki i biurko, przy którym Łazar Borysowicz siadywał wypisując recepty. 
Każdy ruch aptekarza wywoływał tyle najrozmaitszych skrzypnięć, iż wy- 
dawało się, że w aptece siedzi kilku skrzypków, którzy przesuwają smycz- 
kami po suchych, wyprężonych do granie możliwości strunach. 

Łazar  Boryvsowicz doskonale się orientował w tych dźwiękach i rozróż- 
nial je w najdrobniejszych szczegółach, 

— Mania! — krzyczał do siostry. — Nie słyszysz, czy co? Wasyl wlazł do 
kuchni. Przecież tam są ryby! 

Wasyl był to czarny, wyleniały apiekarski kot. 

Czasami aptekarz mówił do nas, klientów: T 

— Bardzo panów proszę nie siadać na tej kanapie, gdyż zacznie się taka 
muzyka, że nie pozostanie już nic innego, tylko zwariować. 

Łazar Borysowicz opowiadał rozcierając w możździerzu proszki, że, chwa- 
ła Bogu, w deszczową pogodę apteka skrzypi nie tak mocno jak w czasie 
upału. Moździerz ni stąd, ni zowąd zaczynał piszczeć. Klient podskakiwał, 
a Łazar Borysowicz mówił triumfującym głosem: 

— Aha! I pan też ma nerwy! Gratuluję! 

Teraz. rozcierając proszki dla cioci Marusi, Łazar Borysowicz wydawał 
mnóstwo różnych skrzypiących tonów i mówił: : 

— Mędrzec grecki Sokrates został otruty cykutą. Tak! A tej cykuty tu- 
taj. na błocie koło młyna, rośnie cały las. Ostrzegam —- białe, parasolko- 
wate kwiatki. Trucizna znajduje się w korzeniach. Tak! Nawiasem mó- 
wiac, w maleńkich dawkach trucizna ta jest pożyteczna. Sadzę, że każdemu 
człowiekowi należałoby od czasu do czasu dodać do jedzenia małą dawkę 
trucizny, żeby nim wstrząsało jak się patrzy i żeby oprzytomniał. ' 

— Wierzy pan w homeopatię? — spytałem. 

—- W dziedzinie psychiki — tak: —-. oświadczył kategorycznie Łazar Bos 
rysowicz. — Nie rozumie pan? Możemy sprawdzić to na pańskiej osobie. 


Zrobimy próbę. 


f 


Wyraziłem zgodę. Byłem ciekaw tej próby. 

— Ja również wiem — powiedział Łazar Borysowicz — że młodość ma 
swoje prawa, szczególnie wtedy, gdy młodzian skończył gimnazjum i wstę- 
puje na uniwersytet. Wtedy w głowie jest karuzela. Ale mimo wszystko 
trzeba pomyśleć! 


— O czym? raki — 
— Jakby pan nie miał o czym myśleć! — zawołał gniewnie Łazar Bory- 
sowicz. — Oto stoi pan u progu życia. Tak? Czymże pan zostanie, jeśli wol- 


no spytać I jak pan zamierza egzystować? Czy uda się panu nie rozwią- 
zując żadnych trudnych kwestyj żyć sobie bawiąc się i żartując? Życie — 
to nie wakacje, młody przyjacielu. Nie! Przepowiadam panu; jesteśmy 
w przededniu wielkich wydarzeń. Tak! Zerewniam pana. Chociaż Niko- 


łaj Grigoriewicz kpi sobie z moich przepowiedni. ale zobaczymy, kto ma. 


rację. Więc ciekawi mię bardzo, czym pan zostanie? 


— Mam chęć... — zacząłem ý : i 

— Dość! — krzyknał Borysowicz. — Co pan mi powie? Że chce pan być 
inżynierem, lekarzem, uczonym iub jeszcze czymś tam. To nie ma żadnego 
znaczenia. x — 

— A cóż więc ma znaczenie? 3 

— Spra-wie-dli-wość! — krzyknął. — Trzeba być z ludem. I dla ludu. 


Niech pan sobie bedzie czym pan chce, nawet dentystą, ale niech pan wal- 
czy o to, aby ludziom lepiej się żyło na świecie. Tak? 

— Ale dlaczego mi pan to mówi? 

— Dlaczego? W ogóle! Bez żadnego powodu! 
młodzieńcem, ale pan nie bardzo lubi rozmyślać. 
łem Otóż, niech pan będzie łaskaw — pomyśleć! $ k: 

— Bede pisarzem — powiedziałem i zaczerwieniłem się. i f 

— Pisarzem? — Łazar Borysowicz poprawił na nosie binokle i spojrzał 
na mnie z grożnym zdziwieniem. — Ho ho! Któż by nie chciał byc pisa- 
rzem! Może i ja sam chciałbym być Lwem 'Tołstojem! 

— Ale ja już pisałem... i to było drukowane... 

— Wobec tego — oświadczył stanowczym głosem Łazar Borysowicz — 
musi ban chwilkę zaczekać.Niech pan będzie łaskaw siadać! Zważę proszki 
odprowadzę pana i po drodze wyjaśnimy całą sprawę. 

Widać było, że jest bardzo podniecony, i w czasie gdy odważał proszki, 
binokie dwukrotnie spadły mu z nosa. 

Wyszliśmy i udaliśmy się przez pole w stronę rzeki, a stamtąd do parku 
Słońce opuszczało się nu zarzeczne lasy. Łazar Borysowicz zrywał główki 
piołunu rozcierał je, wachał palce i mówił: 

— To wielka rzecz, ale wymaga prawdziwej znajomości życia. Tak? 
A pan zna je bardzo mało, żeby już nie powiedzieć — że nie zna wcale. 


Jest pan sympatycznym 
Już dawno to zauważy- 


nu Kongresowego. dał wiele do 
świadczeń i przyspożył korzy- 
ści, których czas już nie prze- 


| 


mie, ze szczególnym uwzględ= 


hodowego) gdyb s Si. k 
g KRONOS 27 Pomącą nieniem akcentów społecznych. 


nie przyszedł „Film Polski“, or 


AD A. J. KADEN 
ganizując przy szkole internat student Wyższej Szkoły 
WITOLD KUCZYŃSKI ' oraz bezpłatną stołówkę. Filmowej 


WE ZZ 


Pisarz! Pisarz powinien wiedzieć tak dużo, że aż strach pomyśleć. Powi- 
nien wszystko rozumieć! Powinien pracować jak wół i nie uganiać się za 
sławą! Tak! Otóż to właśnie! Jedno mogę panu powiedzieć — niech pan 
idzie do wiejskich chałup, na jarmarki, do fabryk, do domów noclegowych. 
Niech pan obejrzy wszystko, co się tylko da — teatry, szpitale, kopalnie 
i więzienia. Tak! Wszystko! Żeby życie przepoiło pana jak spirytus wale- 
rianę! Zeby z tego wyszła prawdziwa tynktura, Wtedy będzie pan mógł ja 
ludziom dawać jak cudotwórczy balsam! Ale również w odpowiednich daw- 
kach. Tak! 
Długo jeszcze mówił o powołaniu pisarza. Pożegnaliśmy się koło parku 
— Niesłusznie mię pan posąadza o tępotę umysłową — powiedziałem i 
— Oj, nie! — zawołał Łazar Borysowicz i chwycił mnie za rękę — Prze- 
cież pan widzi, jak się cieszę. Ale niech pan przyzna, że miałem trochę racji 
i teraz pan na pewno trochę pomyśli o tym wszystkim. Po tej mojej ma- 
leńkiej dawce trucizny. Co? >r 
Zaglądał mi w oczy i śmiał się nie puszczając mojej ręki. 
stchnął i poszedł do domu. Szedł przez pola, niziutki, z rozwianym włosem, 
i ciągle tak samo zrywał główki piołunu. Potem wyjął z kieszeni duży scy- 
zoryk, przykucnął i zaczął wydłubywać z ziemi leczniczą trawkę. i ; 
Próba aptekarza dała wynik. Doszedłem do przekonania, że prawie nic 
nie wiem i że nie zdążyłem jeszcze pomyśleć o wielu ważnych rzeczach 
W do sA raag ad śmiesznego człowiczka i gdy się lato skończyło, 
oszedłem między ludzi, do owej szkoły życi órej ni tapia ż 
książki ani Od EEE lozozia A RER a i 
Była to trudna i wielka sprawa. ; 
„ Młodość zwyciężała. Nie zastanawiałem się nad tym, czy mi 
sił aby przejść tę szkołę. Bylem pewny, że mi wystarczy. 
Wieczorem posziiśmy wszyscy na górę Kredową — strome urwisko nad 
rzeką, zarośnięte młodymi sosenkami. Rozwarła się tam przed nami nieo- 
garniona, cienła jesienan noc. S 
Siedliśmy na skraju urwiska. Koło grobli szumiała woda. i wierci 
się wśród gałęzi. sposobiły się do snu. Nad lasem Blygkato: PASE AA 
wtedy lekkie jak dym obłoki. ź 
— O czym myślisz, Kostek? — spytał Gleb. 
— Tak sobie... w ogóle.... 
eem że Par nikomu nie uwierzę, ktokolwiek b 
że to życie, z jego miłością, dążeniem do prawdy i szeześcia, z ieg 
i dalekim szumem wody pośród nocy, jest ae: jeb N E 


Każdy z nas powinien walczyć o utwierdzenie t śe s 
P - 5 ego ycia zawsze z 
dzie — do:końca swoich dni. ; y e l wszę 


Potem we- 


wystarczy 


y mi powiedział, 


KONIEC 


2 asianika Worszuwy 
Konieczny zgrzyt 
w świqłecznej 
aimesierre 


Typowi biurokraci mają 
Jedną cechę wspólną z nalo- 
gowymi alkoholikami: wynaj- 
dywanie „okazii“, Oczywiście 
biurokratom chodzi główne 
o „okazje“, które by uzasad- 
niały ich lenistwo, przeswie- 
kanie najprostszych sprzw i 
odkładanie ich ra termin bli- 
żej nieokreślony, a w każ- 
dym bądź razie odległy. 

Taką wymarzcną okazją są 
właśnie święta. Urzędy i biu- 
ra w okresie przedźwiątecz- 
nym ogarnia specyficzny na- 
strój, który bynajmniej nie 
wpływa dodatnio na tempo i 
wydajność pracy. 

W ciagu ostatnich 2 dni mie 
liśmy możność stwierdzić, że 
w tym roku wiele się zmieni- 
ło na lepsze w warszawskich 
urzędach i biurach, niemniej 
jednak daleko nam jeszcze do 
stanu idealnego. Personel zja- 
wił się do pracy na ogół w 
komplecie, jednak część urzęd 
ników snuła się apatycznie 
z kąta w kąt, część zaś pro- 
wadziła ożywione rozmowy, 
których treścią nie były by- 
najmniej sprawy urzędowe, 
lęcz świąteczne wyjazdy 1 
sposób wypiekania ciast. 
Wielu naczelników i dyrekto- 
rów miało pilne „konferencje“ 
i „wyjazdy służbowe”. 

= Niech pan przyjdzie po 
świętach — oto odpowiedź, 
którą zbyt często otrzymy- 
wali interesanci. 


Z doświadczenia wiemy, że 


okresowi  przedświątecznego 
bałaganu odpowiada chaos 
poświąteczny. W rezultacie 


dwa dni świąt dezorganizują 
pracę, przynajmniej w ciągu 
tygodnia. 

Dyscyplina pracy Ww WAT- 
szawskich urzędach i biurach 
jest ciągle jeszcze miedosta- 
teczna. A należałoby to wresz 
cle zmienić. Nie mamy zbyt 
wiele czasu, aby tracić go nie 
produktywnie. 


„Trybuna ZOR" 


Oprócz „Trybuny Ludu“ 
wychodzi w Warszawie jesz- 
cze jedna „Trybuna“. Jest 
nią gazetka Ścienna Zakładu 
Osiedli Robotniczych, — „Try 
buna ZOR“. 

Ukazały się już trzy nume 
ry tego pisma oraz dodatek 
nadzwyczajny 0 wykonaniu 
zobowiązań przedkungreso- 
wych. „Trybuna ZOR“ reda- 
gowana jest w sposób żywy i 
dowcipny. Obrazuie dokład- 
nie życie i pracę Zakładu. 


(R) 
Czas to pieniqdz 
Popularne powiędzonko: 


„Ja mam czas, ja poczekam“ 
stało się w .ostainich dniach 
przedświąteczanych szczegól 
nie aktualne. Jeśli się patrzy 
na tasiemcowe ogonki przetł 
„Orbisem* (gdzie swobodnie 
można było nabyć bilet k Ika 
dni przedtem) i tiok w łaź- 
niach i kąpieliskach — nabie 
rze się przekonania, że War- 
szawiacy rzeczywiście mają 
czas. 
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TEATR POLSKI (Karasja 2) W pią 
tek i sobotę nieczynny. W WIERSE 
le o godz. 14 „Wilki i owce" o g0- 
dzinie 19 „Fantazy. — 
KLASYCZNY (Mokotowska 11) 
godz. 19 „Kobieta we mgle". 
MAŁY (Marszałkowska 81) W pią- 
tek i sobotę nieczynny, W hiedzie” 
E „Szczęście Frania" o godz. D 
19-e]. 
POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
w piatek i sobotę nieczynny, w nie 
dzielę o godz. 15 „Candida', o godz. 
19 „Archipelag Lenoir". 
PLACÓWKA (Królewska 13) godz. 
19 ..Svnowie'. 
NOWY (Puławska 37) 
„Dom otwarty‘. 
WROBELEK WARSZAWSKI (Zyg 


godz. 19 


muntowska 8) rewia pt. „Najpięk= 
niejsze Polki“, pocz. przedstawie- 
nia o godz. 17.15 i 19.15. 


ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8) 
ogdz. 19 „Zzemyta”. 

TEATR DZIECI WARSZAWY 
(YMCA) godz. 12 „Budowali most“. 

NASZ TEATR (Marszałkowska 81) 
„Romantyczność“ o godz. 15.15; w 
niedziele i świeta o godz. 11 30. 

SYRENA (Litewska 3) godz. 19.15 
"Nowe pfryorzedki”. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY 
(Szwedzka 2-4) w próbach „Śkal- 
mierzankt", 


TELPNZA 


ATLANTIC (Chmielna 33) Alek- 

Sander Newski“ „pacz. <eansów 0 
Rodz. 13.30, 16.00, 21.00. Zw. Zaw. © 
aT, 

STYLOWY (Marszałkowska 112) 
Ostani Mohikanin". pocz. Feans. 
O zodz. 13, 15. 17, 21; Zw. Zaw. O 
Rodz, 19. 

POLONIA (Marszałkowska 56) — 
„Piośń tajgi". Początek fean ýw 
Q godz. 13, 15, 19, 21; zw. zaw, © 50- 
Ginie 17 

PALLADIUM (Złota 7-9) „Słońce 
Wsehodzi*. Początek seansów © 


Rodz. 13. 15, 17, 21: zw. zdw. 19. 
SYRENA (Inżynierska 2) „WIEJKI 
brzełom". Pocz. segnsów gódz. 15; 
W f 21; zw. zaw. 19. w niedziele i 
wieta o 13. i 

TECZA (Żoliborz. Suzina 4) „My 
2 Kronsztadtu". Pocz. seansów 0 
godz. 15, 17, 21; zw zaw. 19; w nie- 
dziele i święta 0 18. 


Miami śr „6-1 MACT Z 
Redakcja al. Smolna 12. Telefony: 


[Z cyklu: Warszawa przyszłości 


Nowe m 


OWOMIEJSKA 


między Starówką a Dworcem 


Gdańskim i Żoliborzeni, ulegnie 


w nadchodzącym roky wielkim 
przemianom. 


Nowym Miastem, 
przed wojną z tego, że była to 
po Starówce najgęściej i najbar 

ziej bezplanowo zabudowana 
oraz prawie zupełnie pozbawio- 
na zieleni część stolicy, zainte- 
resował się Wydział Urbanisty- 
ki BOS oraz Zakład Osiedli Ro 
botniczych, w myśl planów któ- 
rego mają powstać w niektó- 

| rych dzielnicach miasta rozległe 
osiedla mieszkaniowe. 


fi 


znanym 


CÓŻ zaplanowano? Przede 
przystkim postanowiono zli- 


kwidować kilka ulic, leżących | 


w kwartale obrzeżonym od za- 
.chody Nową Marszałkowską, na 
| północy Bonifraterską i Sapie- 
żyńską, od południa Świętojer- 
ską i wreszcie od wschodu Skar 
pą Wiślaną. 

Wiele mniejszych uliczek, np. 
Młąwska, część Zakroczymskiej 


i inne, przestaną zupełnie BR] 
nieć; znaczenie innych, jak Święj 


tojerska, Bonifraterska, Fran- 
ciszkańska, Freta I Sąpieżyńska, 


zmniejszone zostanie do roli u- | 


liczek pieszych, służących do 
ruchu wewnątrz osiedla. 


Komunikacja z inńymi dziel- 
nicami odbywąć się będzie No- 
wą Marszałkowską oraz ulicą... 
Podwale, która po przedłużeniu 
i po poszerzeniu stanie się cen- 
tralną arterią Nowego Miasta. 
Ulica ta przetnie się z Nową 


Marszałkowską mniej więcej w| 


miejscu dzisięjszego skrzyżowa- 
nia z Franciszkańską. 


„Ofiarą“ tych planów padnie 
pl. Krasińskich, który z przelo- 
towego stanie się „ślepym”, bo- 
wiem tunelowy przejazd pod 
skrzydłem pałacu Krasińskich 
również zostanie skasowany. 

OZPLANOWAWSZY prze- 
R strzennie przyszłą dzielnicę 
nowomiejską, inż.  Geysztor, 
twórca projektu osiedła, przy- 
stąpił do szczegółowego opraco- 
wania planów zabudowy terenu. 

Osiedlę nowomiejskie składać 
się będzie z trzech kolonii. Każ- 


U 


Trolleyhus-widmo 
Podobno 
istnieją w 
FE Warszawie li» 
nią  trolleybu” 
Pę sowa nr 53 
Piszemy „poe 
; C dobno“, gdyż 
Dee bardzo  nielicz 
ni mogą się 
pochwalić, że widziei w ciągu 


ostatniego tygodnia choćby je” 
den wóz tej linii. Trolleybus nr 
55 przypomina zjąwu z seansów 
spirytystycznych. „Materializuje 
sig" w najbardziej nieoczekitic= 
nym momencie, by później zni- 


knąć na długie godziny z ulic 
miistu. 
A więc: albo — albo. Albo 


zwiększyć ilość kursujących wo- 
zów, albo linię mr 53 zlikwido= 
waé. 
Po ca mają ludzie napróżno 
tracić czas i nerwy? (K) 
—J 


„Ostatni Mohikanin'' - 


dla ostatnich 
Mohikanów 


„Film Polski* łudził się na 
dzieją, że wszyscy mieszkań- 
cy stolicy wyjadą na świę 
ta. Może dlatego właśnie od 
dwóch tygodni nie widzieli- 
śmy na ekranie nowych fil- 
mów. 

Weczoraj, dopiero „Film“ 
doszedł do wniosku, że kilka 
osób zostanie chyba w domu 
i dla nich prawdopodobnie 
puszczono w  „Stylowym* 
film „Ostatni Mohikanin" (no 
ta bene, grany od dawna na 
prowincji). (ar) 


dzielnica 
Warszawy, rozciągająca się 


| jego bezpośredni 


ISIO NU 


da z nich pomieści 1.500 do 
2.000 mieszkańców. Na pierw- 
szej kolonii, obejmującej 3,5- 
hektarowy teren w pobliżu koś- 
cioła Franciszkanów, stanie 12 
bloków mieszkalnych, przezna- 
| czonych dla 1.300 osób oraz je- 
den budynek użyteczności pu- 
blicznej. Szkicowe plany kolonii 
są już ostatecznie ustalone, a 
dla siedmiu budynków przygo- 
towano również dokumentację 
techniczną. 
| W najbliższych dniach Oddział 
| Budowy Osiedli przystąpi do 
| budowy trzech pierwszych gma- 
chów. Kolonia I zostanie wybu 


dowana w ciągu roku 1949. 


Trybuna Ludu 


W ciągu następnych dwu lat 


owym Mieście 


Domy osiedla, jak to się zwy- 


zostaną wybudowane pozostałe 2| kle praktykuje w  budownie- 
kolonie, na których stanie łązz- | twie mieszkaniowym, będą trzy- 


nie około 30 bioków mieszxa|l- 
nych, 2 przedszkola i jeden oś- 
rodek handlowy. 


UDYNKI zaprojektował inz 

Geysztor w ten sposób, że 
każdy z nich jest «ilkakrotnym 
powtórzeniem szablonowego 
szczegółu, obejmującego klatkę 
schodową i dwa typowe trzyiz- 
bowe mieszkania. Odmienne są 
tylko rozwiązania „końcówek“, 
gdzie mieszczą się lokale cztero 


i dwuizbowe. 


kondygnacjowe. Z reguły tej wy 
łączony jest tylko budynek os- 
rodka handiowego, który otrz7- 
ma pięć pięter. 

Koszty budowy osiedla +v- 
niosą prawdopodobnie około ui- 
liarda złotych. Znaczna część tel 
sumy pochodzi z kredytów in- 
westycyjnych Państwowej Wy- 
twórni Papierów Wartościo- 
wych, której pracownicy będą 
wyłącznymi użytkownikami 
pierwszej kolonii osiedla nowo- 
miejskiego. 


Dobry pomysł kolejarzy 


Doświadczenia pracowników 
DOWW Kol. 
przykładem dlu innych związków 


| Oryginalny projekt 
| 


współzawodnictwa pracy personelu ad- 
ministracyjnego i technicznego opracował Zw. Zaw. Kolejarzy 


Erzy Dyrekcji Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego. 


Projekt polega na ocenłaniu cech osobistych pracownika, ta- 
kich jak: pracowitość, energia, inicjatywa i rutyna, 


uprzej - 


mość wobec kolegów i interesantów, dbałość o powierzony 


sprzęt i materiał. Cechy te oceniane są systemem 
od 0 do 5, a zdobyte punkty mnożene przez us:aloną war- 
| tość liczbową cechy. ; 


lHezbowym 


znajduje chętnych naśladowców 


Delegacje Spółdzielni Spożyw 
ców „Warszawa — Śródmieś - 
cie“, dyrekcji PKS, dyrekcji 
Dróg Wodnych, Wodociągów i 
Kanalizacji oraz Biura Elektry 
fikacji Kolei, zwróciły się do 
ZZK z prośbą o zapoznanie ich 
z regulaminem współzawodni= 
ctwa, które. po pewnych prze- 
róbkach, zamierzają wprowa - 
dzić u siebię. 

Pracownicy DOWWKo!. chet 
nie dzielą się swym pomysłem 
z innymi. nie maią bowiem za 
miaru patentować go. Przeciw 
nie, prarna pomysł ten jak naj 


W skład komisji kląsyfika.| dy Zakładowe i pracown icy in | hardziei snopularyzować. I cze 


cyjnej wchodzi sam pracownik. 
. zwierzchnik 
t oraz trzech kolegów „delikwen 


| » 
"ta". Stopnie wystawione przez 


'nich są podstawą do ostatecz - 
nej noty, stawianej przez komi 
sję współzawodnictwa pracy, 


Pracownicy D.O.W.W.Kol. 
przyjęli entuzjastycznie pro- 
jjekt wprowadzenia współzawod 
niectwa. Do pierwszego etapu 

przystąpiło 215 inżynierów. tech 
| ników, urzędników i robotni - 

ków. z 


W etapie tym zwyciężył tech | 


nik, Bolesław Odrobiński — za 
stępca naczelnika oddziału, osią 
gając 72 punkty na 75 możli- 
wych. Drugim był woźny Dy. 
rekcji, Roman Graczyk — 71 
punktów, Trzecie ji czwarte 
miejsce zajęli: inż. Marian Sul 
kowski, kierownik budowy Mo 
stu Średnicowego i robotnik, 


Antoni Ząbek. Zdobyli oni po 
69 punktów. 


W trwającym obecnie dru- 
gim etapie wprwadzono rów - 
nież współzawodnictwo zespo- 
łowe między referatami, odcin 
kami i oddziałami, Podstawą 
obliczenia jest tu suma punk - 
tów poszczególnych pracowni = 
ków, dzielona przez procent wy 
konania planu przez cały 


spół, Pracownicy, osiągający 


mniej hiż 33 punktów, odpada- | Przedstawiciele 


ją z klasyfikacji zespołowej. ja 

ko niewykonywający normy. 
Na podstawie wyników, osiąg 

niętych we współzawodnictwie 


nych instytucji. 


kałą na dalsze zgłoszenia (jm) 


Po siły i zdrowie 


Studenci warszawskich uczelni 
korzysłają z wczusów zimowych 


Coroczne świąteczne ferie 
szkolne — to nie tylko dwa ty 
godnie na tzw. „łonie rodziny”, 
ale i okres pełnych uroków 
wczasów zimowych. 

Młodzież akademicka odpo - 
czywa w swych własnych o- 
środkach, intensywnie uprawia 
różnego rodzaju sporty zimowe 
i nabiera sił, by szczęśliwie 
przebrnąć przez następne seme 
stry. 


WCZORAJ I DZIS 


W latach ubiegłych organiza 
cja wczasów zależała od mniej 
szej czy większej inwencji i za 
radności poszczególnych zarzą- 
dów Bratnich Pomocy uczelni 
akademickich. Do nich należa- 
ły domy wczasowe, wyznaczeni 
kierownicy musieli dbać o od- 
powiednie wyżywienie i racjo- 
nalny rozkład zajęć dziennych. 


W bieżącym roku cała orga- 
nizacja wczasów spoczywa w 
rękach powołanego do® życia 


ze - | Głównego Komiteiu Wczasów 
Akademickich. Wchodzą doń 
Ministerstwa 


Oświaty, TPMS i Federacji Pol 
skich Organizacji Studenckich. 

W początkach r. 1949 admini 
stracja wszystkimi ośrodkami 
przejdzie do TPMS. Tak że ca 


pracy, obliczane są miesięcznie | ją akcja wczasów akademickich 


premie pracownicze. 


Współzawodnictwo  urzędni. 
ków DOWWkKol. jest pierw- 
szym tego rodzaju współzawod 
nictwem w Polsce. Nie też dziw 
nego, że oryginalnym tym po- 
mysłem zainteręsowały się Ra- 


zostanie wreszcie  scentralizo - 


wana. 


„W GÓRY, W GÓRY..." 
Największą popularnością cie 
szą się zimą góry i piękne oko 
lice Dolnego Śląska. 
Studenci okupowali 13 do= 


mów (feralną cyfra nikogo nie 
odstrasza!) rozmieszczonych w 
Zakopanem, Karpaczu (słynna 
„Strzecha Akademicka"), Czer 
niawie = Zdroju i innych miej. 
scowościach Dolnego Śląsita. ” 

Razem — 976 miejsc, z czego 
najwięcej w Czerniawie - Zdro 
ju (200 miejsc) i Karpaczu (100 
miejsc), ; 

W Zakopanem studenci będą 
gościli duńskich kolegów. Wy- 
żywienie, jak nas zapewniano, 
jest bardzo dobre. Dwa tygod- 
nie odpoczynku (od 27 bm. do 
9 stycznia). zunałnie bezpłatny 
pobyt (poza opłatą 50 proc. bi- 
letu kolejowego) į sporty zimo- 
we Gnstruktorzv narciarscy i 
sprzęt ma miejscu) — cóż może 
być milszego dla zapracowane- 
go studenta. 

UDZIAŁ WARSZAWY 

Udział Warszawv ` 
polskiej akcji wczasów zimo- 
wych jest dość poważny. Z 
wczasów skorzysta 184 studen- 
tów warszawskich uczelni, 

Przy kwalifikacjach nie kie = 
rowano się bynajmniej jakimś 
„widzi mi się“, starano się by po 
jechali właśnie ci, którzy na to 
zasłużyli. 

Pierwszym „sitem” roózpatru 
jącym podania była Komisja 
Kwalifikacyjna Bratniej Po- 
mocy, drugi z kolei rozpatry = 
wał przesłaną listę Warszawski 
Komitet Środowiskowy, 

O przyznanie miejsca w do- 
mu  wcżasowym decydowała 
większość punktów za postępy 
w nauce i aktywny udział w 
życiu społecznym uczelni. Bra 
no przy tym pod uwagę warun 
ki materłalne studenta. 

Studentom, którzy potrafili 
pokierować należycie akcją 


Przewóz chorych 


w Cczusie świąt 


W okresie światecznym. tj. 25 1 26 
bm., należy zgłaszać choroby za- 
każne. jak również przewozy cno- 
rych zakanych do szpitali, wyłącz. 
nie w Miejskich Zakładach Sani- 


tarnych, ul. Spokojna 15, tel. 
8-21-23. w godzinach 10—18. Od 27 
bm. zgłaszanie chorób zakaźnych 


odbywać się bedzie, jak  dotych- 
czas, tj, w biurach sanitarnych, 
mieszczących się w terenowych o- 
środkach zdrowia. 

w dniu 24 bm kąpieliska sanl- 
tarne będa czynne tylko od godz. 
10 — 16. W dniach 25, 26, 27 bm. 
Kąpiele będą nieczynne. (R) 
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2500 osóh otrzymało mieszkania 


650 rodzin mieszkających w 
zagrożonych domach przekwa- 
terowano do miejscowości pod= 
warszawskich. Jednocześnie o- 
próżniono z „dzikich“  lokato- 
rów wszystkie 
zdrowia, część szpitali miej- 
skich oraz teren budowy Cen- 
tralnego Domu Młodzieży. 


Trzeba przyznać, że przekwa> 
terowanie ponad 2.500 osób, jest 
niewątpliwym sukcesem Resor- 
tu Mieszkaniowego, gdyż nie 
łatwo było przełamać trudności, 
jakie stwarzali akcji przekwafe 
rowania właściciele willi pod- 
miejskich w Świdrze, Radości, 
Konstancinie, ich znajomi i kre 
wni, siedzący w Radach Gmin- 
inych. Starali się oni za wszel- 
i ką cenę obejść dekret o publicz 
nej gospodarce lokalami, rozcią 
gnięty na miejscowości podwar 
szawskie, względnie odwlec je- 
go wykonanie. 

Najoperniej przebiegało prze 
kwaterowanie w  miejscowo- 
ściach na lewym brzegu Wisły, 
w Leśnej Podkowie, Bcernero- 
wie, Komorowie. Z reguły wpły 
wały tu odwołania od każdego 


terwencji, telefonów, powoły- 
wań się na znajomości. Mustały 


Dzielnicowa Rada Narodowa 
Praga Południe, zwróciła 
się do Prezydium Stoł, Rady 
Narodowej z zapytaniem na ja. 
kiej podstawie szkoła podsta = 
wowa przy ul. Grochowskiej 
385 prowadzona jest przez Zgro 
madzenie SS. Wincentek. 

Kuratorium Warszawskiego 
Okresu Szkolnego. nd "*órszo 
prezydium Stoł. Rady Naroda- 
wej zażądało wyjaśnień w tej 


"sprawie. odpowiedziało. iż za -| 


| kon posiada zezwolenie na pro 


wczasów, należy życzyć na 
przyszłość jak największej iloś 
ci domów wypoczynkowych 0- 
raz lepszego uzgodnienia term! 
nów turnusów i ferii Jedyną 


Warszawa przedświąteczna 


- Nie spełniły się przepowied 
nie (i pobośńe życzenia) 
„proroków  kawiarnianych", 
że święta tym razem będą. 
głodne, w najlepszym zaś wy 
padku —- arcyskromne. 

Wystarczyło przejść się 
weżoraj po ulicach i baza- 
rach, by stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że trady 
cji, każącej Polakom objadać 
się w święta i w tym roku 
stanie się zadość. 

W jatkach, wędliniarniach 
i budkach z mięsem na baża- 
rach towaru było wczoraj 
pod dostatkiem, a ruch w 
nich zmalał wydatnie. O o- 
gonkach po mięso, a nawet 
po słoninę, nie było mowy. 

Oblegane i to nieznacznie 
były tylko spółdzielnie. Ku- 
powano tu głównie orzechy, 
słodycze i bakalie świąteczne 
oraz ryby, które sprzedawa- 
mo aż do wieczora bez ograni- 
szeń. E 

Wzmożony ruch obsęrwo- 
wano również w sklepach z 
galanterią i zabawkami. Naj- 
widoczniej warszawiacy, za- 
pełniwszy już w dostatecz* 
nym stopniu spiżarnie, prze- 
zaznaczyli pozostałości gotów- 
kowe na prezenty dla rodzi- 
ny i najbliższych. Powodze- 
niem cieszyły się ciepłe sza- 
liki, rękawiczki oraz tamie 
komplety do kawy, wódłń 
itp. 

x 

Zawód jaki sprawiła stoli- 
cy spółdzielnia „Las“, starała 
się zrekompensować jakaś 
dobrze zakonspirowana (w 
okolicy ul. Ząbkowskiej) fir- 
ma prywatna. Nie udało nam 
się niestety dotrzeć do gród- 
ła i sprawdzić, po tle sprże- 
dawano tam choinki. Fakt, 
że szły one doskonale. Co 
chwilę przebiegał Ząbkowską 
jakis rozradowany malec s 


Dział ogłoszeń 8.50.23. 


szkoły, ośrodki | 


zajętego lokalu, było wiele in- ; 


pod Warszuwą 


więc ruszyć w teren robotnicze 
trójki warszawskie. Mieszkania 
znalazły się. 


Na ulokowanie 650 rodzin (po 
nad 2.560 osób) zajęto około 
1.600 izb. Przekwvsaterowani zna 
leźli tu warunki mieszkalne gru 
bo lepsze niż w Warszawie 

Min. Odbudowy udzieliło 50 
miłionów zł na konieczne drob- 
ne przeróbki w zajętych miesz- 
kaniach. (EK) 


pzez 


(Kronika partyjna 


STOŁECZNA 
KOMISJA BZKOLENIOWA 
KOMUNIKUJE 

wW poniedziałek, dnia 37.XI]. © 
godz. 11-ej w lokalu KW PZPR 
(Al. Jerozolimskie 23, III piętro) 
odbędzie się odprawa przewodni- 
czących i sekretarzy Dzielnicowych 
Komisji Szkolcńniowych. 

Odprawa odbędzie się w związku 
lz częściową zmtaną programu szko- 
leńia. Obecność bezwzględnie obo 
wlązkowa. 


~ 


wykładowcy i ućzestnicy kursów - 
masowych mogą nabyć w bibliote- 
ce KW PZPR drugą I trzecią bro- 
srurę (If, TV i V część) Z cyklu 
„Z dziejów polskłego riichu robot- 
nićezgo". 


* Praga nie chce szkół zakonnych 


wadzenie szkoły jeszcze z okre 
gu przedwojennego, które zo-. 
stało przedłużone w 1945 r. 

Odpowiedź ta nie zadowoliła 
prezydium St. R. N., które po- 
leciło załatwić tę sprawę Ko- 
misji Oświatowej. Prezydium 
wychodzi bowiem z założenia. 
że ze względu na brak odpo- 
wiednich lokali na szkoły na 
Grochowie, należy lokal przy 
ul. Grochowskiej 363 przydzie 
lié publicznej szkole podstawo- 
wej. (EK) 


bowiem poważną tegoroczną 
bolączką jest to, że wczasy 
trwają do 9 stycznia, wykłady 
zaś w większości uczelni rozpo 


czynają się już 3. (ar) _,. 
i i 


choinką pod pachą i nie re- 

agując na zaczepki przechod 

niów, pytających gdzie ją ku 

pił, znikał w którejś z bram. 
* 

W gorączce przygotowań 
doświąt nie zrezygnowali war 
szawiacy z odwiedzania biur 
i urzędów. W referacie kar- 
nym starostwa Praga-Póinoc 
ruch był zgoła nieprzedświą- 
tcęzny. Zglasżało się wielu 
interesantów, nłacących ka- 
ry, „zadłużońne” przeważnie 
po pijanemu. 

— Pijacy odrabiają zale- 
glości — skomentował to zja 
wisko jakiś dowcipniś. 
Chcąc mieć ozyste konto na 
świąteczne wybryki, bo M.O. 
urzęduje rownież w święta. 

Nie zgadzamy się stanow- 
czo z tym zdaniem. Jak wia- 
domo, Warszawa od pewne- 
go czasu znacznie mniej pije, 
więc chyba (wbrew trady- 
cjom) dwa dni świąt nie przy 
niosą zmiany rd gorsze. 

+ 

Podwyższone ceny wódki 
spełniają swoje zadanie. Ncej 
lepszym, bo rzeczowym tego 
dowodem jest obrót sklebu 
kolonialnego PCH na Kra- 
kowskim Przedmieściu. Wód- 
ki zakupiono w iym sklepie 
6 grudniu prawie 2 razy 
mniej niż w Mstopadzie br. 
Wzrosła za to poważnie ilość 
sprzedanego wina. 

x 

Powszechny Dom Towato- 
wy przy ul. Złotej sprzedał za 
600 tysięcy zł błyszczących 
bamb na choinkę. 

Dziś PDT będzie sprzeda- 
wał ostatnię zapasy bomb. 
Że bomby szły -— nie należy 
sig dziwić — były bowiem 
(i są jeszcze!) trzy razy tań 
sze niż w sklepach na ul. Mar 
szałkówskiej. (fam) 


z 
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Nie, w imię własnych ko 


Poeta o poecie 


niepodzielna. a wszystko, eo ją! bycia. Ale nie tylko to zdarzy 


I szuka tego miodu Sulejman 


rzyści nie zabraniajcie | w swoim kraju, który obudził 


poecie 
Tego opiewać i sławić, co 
w jego sercu się rodzi! 


Hcmer 
Takie motto kładzie nad 
pierwszym rozdziałem swojej 


książki o degestańskim poecie, 
— Sułejmanie Stalskim — Ef- 
fendi Kapijew, również wielki 
poeta małego Dagestanu. Dziw-, 
na książka. Ani biografia, ani re 
portaż, ani powieść. Raczej po 
emat prozą o starcu niepiśmien 
nym, który tworzył jak Anteusz 
w zetknięciu z ziemią. Raczej 
poemat o człowieku, którego 
Wielka Rewolucja wyniosła na 
szczyty sławy, jak wyniosła 
tysiące i miliony synów lu- 
du, na których piersiach wid- 
nieją zaszczytne ordery Stali- 
nowskie za osiągnięcia nauko- 
we, za dzieła sztuki, za boha- 
terstwo na polu walki, czy na 
Zaszczytniejszym jeszcze polu 
pracy. 


Kim był Sulejman? Sierotą. 
nędzarzem, pastuchem, którego 
wyśmiewano, bito, który w cięż 
kim trudzie zdobył się na włas 
ną saklę**), a którego nawiedzi 
ło wielkie opętanie poezją. Był| 


się do życia, w kołchozie swe- | 


go imienia, gdzie trwa niezmien 
nie współzawodnictwo pracy. w 
gdzie 


Armij Czerwonej, służą 


jtakże Lezgini, w Moskwie. sto 


licy stu narodów, w całej nie- 
zmierzonej Ojczyźnie Radziec- 
kiej, której ogrom z dnia na 
dzień rośnie i potężnieje, zakre- 
ślając swoje granice w myślach. 
tęsknotach i marzeniach 2 mi- 
liardów ludzi całego świata. 


Wszędzie, gdzie cierpi czło- 
wiek z winy drugiego człowie- 
ka, wkracza Moskwa — sym- 
bol jedynego w dziejach wzlotu 
marzenia ku rzeczywistości. I 
Sulejman wie o tym i 
skrzydla jego pieśń į wie o tym 
jego biograf i 
Effendi Kapijew, 
nie poległy podczas 
czyźnianej poeta. 


portrecista, — 
przedwcześ- 
wojny oj- 


Kim jest Sulejman? Jest jed- 
nym z niewielu wielkich poe- 
tów ludowych, ale -poza tym 
jest jednym z setek tysięcy bu 
rzycieli mitu .getta kulturaine 
go“, do którego chcą į chcieh 


dzieli, jest jej zaprzeczeniem 
PA 


„Ilekroć znajdę 


riepckojącego uczucia: wydaje bazie 
mi s'ę, że całe miasto szybuje...* piśmienny, Sulejman 70-letni P l 
(Kapijew). starzec. Zwycięża takim oto I ja Kaa = ALRZG 
TI a Sred own: siąż ziękować ni 
AA M: . |określeniem natchnienia: z d S 3 5 pe z w Ai 
I właśnie w takiej Moskwie. żyjęcemu poecie łezgińskiego na 
z płonącym: czerwonym, gwiaz „Natchnienie nie tylko rodu Dwom nieżyjącym, bo Su 
dami: ją kobułseh Kreralu zja 2 a af PL AMIE „zal. AAA Ue jra wz mił EE r Eo 
diałem obosiecznym. Mając 


wil się pewnego razu Sulejman ! 
„Przyjechał tu z jarmarczną ko- | 


białką, do której rączki przywią 
zany był czerwony węzełek z ty 
toniem į pieniedzmi“. Przyje- 
chał, aby wypowiedzieć mowę 


Wszystko to czynił ze spoko- 
jem i godnością, nie zmieniając 
ani na chwilę swojego sposobu 


Święta radzieckich filmowców 


się w tym 
mieście, (w Moskwie) nie mogę 
uwolnić się od dziwnego trochę 


Trybuna Ludu Ń: 8 


NĄ S 


Sport 


Sezon hokejowy już rozpoczęty 
30 Poluków irenuje 
w Morawskiej Ostrawie 


I wiedy literat wstaje i do! 
uprzedniej dedykacji na swojej | 
książce dopisuje: „Najmilsze- | 
mu Sulejmanowi, natchnione- | 
mu, młodzieńczemu zi 
wdzięcznością za wspaniały 
wieczór spęczony w jego towa- 
rzystwie, w towarzystwie samej 


ło się Sulejmanowi w Moskwie. 
Wydarzyła mu się jeszcze przy 
gcda ze znanym  literatem, 
— prawdziwy turniej aszugów 
tym 
słynnego nagrodzonego pisarza 


l w turnieju zwycięża 


moskiewskiego, Sulejman nie- 


ną. 

I kiedy szukam formy dla wy 
razów wdzięczności, trudno m: 
oprzeć się słowom samego Sule: 
mana: 


ten kiadźał w ręku można 
się wżiąć du zapasów z sa 
mym sobą. Kindżał ten oe 
strzy się i sshfuje w data= 
łaniu, w nieszczęściu i rado 
ści, stając się coraz ostrzej 
szy.. Kindi w moim rę 
ku jeszcze błyszczy... Aż do 


„Trwałość ma tylko pieśń po. 
czętą z tchnienia wiatru w sa- 


to u- | na zjeździe. uścisnąć dłoń Sta- Śmierci rdzą się nie pókty zi 
lina, otrzymać order je. Szlifuję go na czar- mo serce“ Taka jest twoja i yi : 
A 3 ge 1 uje i a 305 b } Projektowany już od dwóch] PZHL — stanowia:  Baciński 
n ka 1ie= ieśń  degestańs H że ć TK. 3 NOCE 1 
ym mieniu mojej nie p egestański omerze i tygodni wyjazd hokeistów pol- | Chatisow i red Hirszberg. 


nawiści do przeszłości i na 
czerwonym kamieniu mojej 
miłości do dnia dzisiejsze= 
go“. (str. 254). 


twojego ucznia į portrecisty Ka 
pijewa. 


skich na obóz treningowy do 
Morawskiej Ostrawy — naresz 
cie doszedł do sku.ku. W nocy 
z wtorku na środę (22 bm.) wy- 


Tak wiec brak sztucznego lo- 
dowiska w kraju zmusza na- 
szych hokeistów do szukania `“ 


JULIUSZ WIRSKI x á j 
możności treningu.. aż w Mo- 


jechało z Warszawy 7 zawodni- | rawskiei Ostrawie Mimo tych 
ków (Ginter. Dołewski Celiń- | wszystkich trudności chłopcy 
ski, Bronowicz (Bromer), Swi- chca grać — j jak na nasze wa 
carz, Naciążek Koperczyński 0- | runki graja dobrze Że Polacy. 


raz gospodarz PZHL — Chati- 
SOW. 

W Katowicach dołączy się do 
„zawocćników warszawskich 11 
graczy ze Śląska. Są to: Gansl- 
niec, Kolasa, Gburek,. Hanzlik 


są doskonałym materiałem na 
dobrych hokeistów — tô fakt 
stwierdzony. Ale, że nie mają 
gdzie trenować į masowy roz- 
wój hokeja w Polsce jest unie- 
możliwiony brakiem sztucznych 


í i 3 ` wsteczni: „ki T 
aszugiem, pieśniarzem wędrow- GER. T Teer Ei 
nym, który nie umiał czytać AAY SER 

tradycjami, izołując jednocześ- 


książek, ale dla którego otwar- 
ta była szeroko trudna księga 


nie Zachód Eurcpejski w podob 


życia. 


skrzydła pochwycił czas; strza- 
łą rozśpiewaną w locie, bijącą 
w gong epoki dzięki temu, że 


epoka 


wielkość pojął w najdoskonal- 
"szej akademii 
Wielkość nie znającą zmęczenia, 
Więc też kiedy jego młody przy 
jaciel į uczeń doradza mu odpo 


czynek 


„Kto ma wiele do niesie- 


nym Getcie. Ów mit zasadniczej 
różnicy i nieprzebytej przepaś 
ci między Wschodem a Zacho- 
dem, głoszony przez wszystkich 
imperialistów od Katona po- 
przez fanatyków Islamu j krzy 
żcwców. słowianofilów i haka- 
tystów, aż do rasistów hitlerow 
obreń- 


Był poetą, który za 


była wielka, a on tę 


krzywd i nędzy 


skich j uprzykrzonych 
ców „cywilizacji rzymskiej“ — 


Sulejman odpowiada: 
nie ma żadnych podstaw histo- 


RORiEG Ada. 5 Afiecżenić”. rycznych. Tu właśnie po- 
„Nie jestem poetą lezgińskim | twierdza życie realizm teorii 


am dagestańskim: jestem poe= 
tą „radzieckim, chociaż 
wam t 
kie są moje włości. Habibie— 


Marksa — Lenina j realizm Sta 
lina, zacierając tę sztuczną gra 
nicę ras, kultury, tradycji, któ- 


épis- 
tytko po swojemu. Wiel 


« O - >. « 1 
nią.fmięm mai zmęczenia”. | re choć odmienne, tworzą jed- 
„Prawdziwa miłość aoaia nak wspólny skarb ogóinoludz- 


mienia 
go świetkika, ia 
człowiekiem. Rzetelna niena- 


Diść 


wet zimnym  krynicom 
nym. 
kiem! Czy mnge milczeć w ta 


kich 


,ŚK jestem poetą! I nie dora- 


dzaj 
sum 


ną najpłodnie jszej glebie z stwa również stał się własnoś 
tego samego ` kwiatu ¿miaj . 4 

"czernie swój jad, a pszczoła | CIA całego świata. Jego stopy. 
— miód! kiedy wędrują po kamienistych , 


Jestem poetą radzieckim — 
szukam miody“. 


.nareszcie:. 
waja poeci. 


nawet łono maleńkie” 


O kiej cywilizacji postępu społecz 
zaś Jestem 


nego, nauki i sztuki. 
Takie jest znaczenie książki 
Kapijewa o Sulejmanie człowie 
ku Wschodu, a jednocześnie Ho 
merze 20 wieku, jak go nazwał 
Gorki. Homer starożytny nale- 
ży do całego świata. Sulejman 
Stalski. piewca burzy j zwycię 


do brudu każe wrzeć na* 
skal- 
człowte= 


a ja jestem 


czasach? Nie moge, je- 
wypoczynku. Zro- 


rozmaici by 
W. pogodne dni 


mi 


drogach Dagestanu, wyznacza- 
ją kierunek pieśni równie do- 


2a. waw. 


gueii 


Twórca „Mlodej Gwardii“ wiel 
kiego dwuseryjnego filmu wg. 
powieści Fadiejewa—Sergiusz 
Gerasimow w czasie urlopu 
świątecznego obmyśla reżyse- 
'rię nowego filmu. Będzie to 
zapewne dzieło filmowe po- 


EJ 


Jeden z 


najznakomitszych realizatorów radzieckich, twórca 
_ trylogii o Gorkim i filmu „Nauczycielka wiejska” Marek Doń- 


ski został zaproszcny na uroczystości świąteczne przez wycho 
wanków Moskiewskiego Domu Dziecka. Widzimy go tutaj 


dc otoczeniu uczennic klus wsiępuych 


d 


, 


Żona reżysera Iwana Pyrjewa Maryna Ładynina spędza czas 


+) Effendi Kapijew „Poeta“, | bTZE ludowemu poecie Chin, Święcone budownictwu socjali- 0 0 cza 
„Czytelnik“ przełożył Jerzy Po- |iak Vietnamu i składaczowi stycznemu. „Młodą Gwardię" w domu wraz ze swym synkiem, który obok zabawy pilnie 
mianowski. prastarych ut w Japonii. ujrzymy wkrótce na naszych odrabia zadania szkolne pod kierownictwem matki. Mary- 
Bo poezja, jak i kultura jest ekranach nę Ładyninę widzieliśmy w „Pieśni tajgi” 


[-**) Sakla — chata. 


BURZA 

— Jakże wyjadę bez ciebie ?... 

= Teraz, Natalko, wszyscy się rozstają. A ty po- 
winnaś mnie słuchać, ja lepiej się w tym orientuję. 
Dowiozą cię do Borysowa, a stamtąd pociągiem do 
Moskwy... Zaraz wyjeżdżają, musisz pośpieszyć się. 
Wszystko to było tak nieoczekiwane, że Natalka 
nie zdążyła zdać sobie sprawy z rozłąki. Stała na cię- 
żarówce wśród innych kobiet; otoczono ją, a prze- 
cieź chciała jeszcze raz spojrzeć na Wasylka; do- 
strzegła, że usiłuje uśmiechnąć się. A może go już 
nie zobaczę ?.. Wszystko zamarło w Natalce. Prze- 
jeżdżali obok płonących domów; kobiety tuliły do 
siebie dzieci, płakały z przerażenia i z powodu dymu; 
mówiono o jednym — czy uda się wymknąć? 

Szosą poruszały się samochody, wozy; wlokły się 
staruszki z węzełkami; jakaś kobieta niosła na ple- 
cach maszynę do szycia; starszy jegomość dźwigał 
dużą pakę książek, wciąż siadał w rozpalonym kurzu 
i mówił: „To praca całych moich trzydziestu lat“... 
Kobieta zgubiła dziecko, rzucała się do każdego: „Czy 
nie widzieliście dziewczynki w różowej sukienczy- 
nie?...* Ciężarówka na której jechała Natalka z tru- 
dem posuwała się naprzód; chwilami wszystko przy- 
krywał kurz, tak że nie było widać ludzi, tylko roz- 
legały się okrzyki, płacz dziecinny, sygnały samocho- 
dowe. ? e 

"Nagle kierowca zahamował w sposób gwałtowny: 


— Uciekać!... : 

Kobiety z dziećmi wpakowały się do rowu. Natalka 
pobiegła za innymi; następnie rozejrzała się — co za- 
szło ? Obok niej stał człowiek; przyciskał do piersi tecz- 


kę; patrzył w niebo, zasłania jąc się ręką przed słońcem. 


Natalka zobaczyła trzy samoloty. Jak nisko!... Przy- 


pomniała sobie o swoim marzeniu: profesor Kareew za- 


mierzał zabrać ją na swoje doświadczenia — opryski- 
wanie jabłonek z samolotu... Wyobraziła sobie kwitnącą 
jabłoń. Coś głośno zatrzeszczało. Położyła się na ziemi 
bez chwili namysłu, prawdopodobnie dlatego, że położył 
się człowiek z teczką. Strzelano. Leżała rozpłaszczona, 
chciałaby stać się możliwie najcieńszą, wrosnąć w zie- 
mię. 

Kiedy już wszystko ucichło, Natalka wstąła, ostrzą- 
snęła się z ziemi i wesoło zwróciła się do człowieka 
z teczką: 

— Koniec alarmu! Można ruszać... 

Człowiek nie nie odrzekł. Pewno zemdlał... Trzeba 
rozpiąć koszulę... Dotknęła jego piersi i natychmiast 
rękę cofnęła — krew była gęsta, lepka. Wciąż jeszcze 
przyciskał do siebie teczkę. Natalka przytuliła ucho 
do piersi — tak robił ojciec. Ale seree nie biło. Cała 
się powalała krwią: zaczęła krzyczeć, ale ludzie tylko 
machnęli ręką. Chciwie wpatrywała się w twarz zmar- 
łego — czymś przypominał jej ojca, tylko młodszy... 
Z samochodu wołano, że nie będą czekać. Natalka 
chciała wziąć teczkę, ale dłoń zmarłego trzymała ją 
zbyt mocno. 


Wkrótce ciężarówka stanęła. Na przedzie strzelano. 
Na spotkanie pędził tłum; wołano, że jakoby Niemcy 
zrzucili dess"t powietrzny. ; ż 

— Spadochroniarze koło BorySowa !... 

Wojskowych nie było. Ludzie miotali się, szli do la- 
su. Niektórzy mówili, że lepiej wracać do domu — 
Niemcy są wszędzie... Dziobaty człowiek mający koło 
czterdziestki krzyczał: 

-— Cóż-to, wilki?... My nie jesteśmy " komuniści... 
Ale jeżeli jesteś Żydem, to co innego... 

Wymawiał „Zidem'”. 

Natalkę wyprowadziło to z równowagi: 

— Jak pan śmie! Pan co — faszysta? 


L 


Euta. Januszewicz, Mańka, Wa 


dowski. Stepek. Nowotorski i 
Penczek. 
Poza tym z Poznania jadą: 


Drzewiecki i Primke. z Pomo- 
rza — Nowak i Zieliński, z Kra 
kowa — Wiącek, Pochwalski i 
Kopczyński. z Łodzi — Sienkie 
wicz i z Lublina 


W terminie późniejszym do 
Morawskiej Ostrawy przyjada: 
Dybowski z Torunia. Palus z 
Krakowa j Starzewski z Łodzi 
Ogółem więc na sztucznym lo- 
dowisku w Morawskiej Ostra- 
wie trenować będzie 30 kokei- 
stów polskich. Obóz prowadzo- 
ny będzie przez reprezentacyj- 
nego hokeistę CSR — Bouzka 


Równocześnie z  hokeistami 
trenować będą w Morawskiej 
Ostrawie łyżwiarze figurowi, a 
mianowicie Bursche - Lindne- 
rowa, Łaniewska Dabrowska i 
Staniszewski. Trener Korneluk 
nie otrzymał jeszcze paszportu 
z powcdu  niedos'arczenia na 
czas potrzebnych dokumentów 
Prawdopodobnie zaraz po świę- 
tach wyjedzie do Mowawskiej 
Ostrawy. 

Kierownictwo obozu trenin- 
gowego hokeistów, z ramienia 


— Cieślińsk . 


lodowisk — to drugi fakt, rów- 
n'eż bezspornie stwierdzony. 

Czechosłowacja, która dzisiaj 
jest pierwsza potęgą w Europie 
w hokeju lodowym. zawdzięcza 
to przede wszystkim posiadaniu 
10 sztucznych lodowisk. My na 
razie nie mamy ani jednego. 
Uza!eżnieni jesteśmv wyłacznie 
od naszej zimy, która miewa 
różne kaprysy ij trwa b krótko. 
W tych warunkach ani o roz- 
woju i podniesieniu poziomu 
hokeja. ani o popularyzacji łyż 
wiarswa figurowego — mowy 
być nie może. 


Mimo tych pesymistycznych 
horoskopów — tegoroczny sezon 
hokejowy zapowiada się b. do- 
brze. Ilość drużyn znacznie 
wzrosła i program spotkań jest 
dość bogatv Krynica į Zakopa- 
ne już oodczas świąt Bożego Na 
rodzenia i Nowego Roku będą 
widownią ce'ekawych walk naj- 
lepszych drużyn krajowych. 
Wwvniki nie będa naturalnie 
zbyt miarodajne Przvczyną te- 
go będzie brak 30 asów tre- 
nujących w CSR no i począ- 
tek sezonu. 

W każdym bądż razie — se- 
zon hokeja lodowego rozpoczął 
się już na dobre. 


Na lodowiskach w kraju 


Rewanżowe spotkanie krakow 
skiej „Wisły“ z KTH, rozegrane 
w Krynicy. przyniosło wvsokie 
zwycięstwo gospodarzom w sto- 
sunku 19:2 (2:2, 6:0, 2:0). „Wista“ 
wzmocniona Peterem, staw'ała 
w pierwszej tercji zacięty 930r, 
w drugiej wyraźnie osłabła, ce 
wyzyskali kryniczanie, zdobywan 
jąc w tym okresie 6 bramek. 
Trzecia tercja upłynęła pod zna 
kiem wyrównanej gry, jedaakże 
napastników „Wisły“ prześla *ó- 


byli: Czorich i Jeżewski — po 3, 
Lewacki i Nowak — po 2, dla po 
konanych Gołąbek i Cisowski. 
Sędziował Kasprzycki. Warunki 
lodowe doskonałe. 


+ 


Na lodowisku w Giszowcu od- 
był się towarzyski mecz hokeja 
na lodzie między miejscową Si- 
łą” i „Piastem“ z Cieszyna Mecz 
zakończył się wynikiem remiso- 
wym 1:1 (0:0, 1:0, 0:1) Bramę 


wał pech 


— A ty kto taka, żeby mnie badać? 
— Ja? Studentka. Komsomoika. 
Odrzekł z uśmiechem: 


— No to i ucz się, jeżeliś studentka. 
nie trzeba, jestem już nauczony. 

Natasza zaczerwieniła się z oburzenia : 

— Jestem żoną oficera, a pan — zdrajca! | 

Kiedy powiedziała. że jest żoną oficera, kilka kobiet 
wzięło ją w obronę. Jedna z nich krzyknęła: 

— A ja mam dwóch synów — oficerów. A ty, ga- 
dzie jeden, cieszysz się na przyjście Niemców ? 

Dziobaty znikł w tłumie. 

Strzelano, trudno było zrozumieć do kogo. Kierow- 
ca zaklął. 

— Wyślą na front — pójdę, a po-co ginąć dare- 
mnie ? 

Natalka widziała — blady, ani s krwinki w twarzy, 
a wargi mu drżą. Pozostawił maszynę, poszedł. 

Natalka pozostała sama; ludzi było dużo, ale nie 
znała tu nikogo. Kilka godzin szła nie zatrzymując Się. 
Drogę ostrzeliwano dwukrotnie, więc szła lasem. Przez 
chwilę miała wrażenie, że nie się nie stało. po prostu 
spaceruje — oto poziomki słodkie — słodziutkie... Nikt 
ich: nie będzie zbierał. Przecież wojna... Człowiek 
z teczką pozostał przy drodze... Pewnie lekarz albo na- 
uczyciel... Co z Wasylkiem ?.. Teraz w Mińsku wszy- 
stko płonie... Niechby go prędzej skierowali do oddzia- 
łu, tarı wszyscy są razem, lżej... A w mieście jest 
okropnie — ludzie rozbiegli się, tylko on jeden stoi i 
usiłuje się uśmiechaać... 

Przespała się do wieczora, potem znów ruszyła w 
drogę. L-- skończył się. Poprosiła wieśniaczkę o na- 
pój, dostała mleka. Chłopka współczuła jej, dogady- 
wała: 

— Gdzie idziesz? Niemiec ma maszyny, wyprzedzi... 

Trudno wyrazić, jak okropnie czuła się Natalka; nie 
"obawiała się.smierci, strach ogarniał ją na widok stra- 


A mnie uczyć 


Bramki dla zwycięzców zło. 


strzałowy. dla „Piasat* zdobył Huta, dla 


„Siły“ Wróbel IL. 


chu innych, na widok obcych łez, ze współczucia. Mio- 
tają się bez sensu, a Niemcy spokojnie zabijają... I dzie- 
ci piszczą, i wozy piszczą, i wszystko zawirowało jak 
karuzela, ani sensu, ani wyjścia... 


Dnia następnego ledwie mogła iść, umęczona, ducho- 
wo rozbita. Nagle dostrżegła wojskowych: byli ta 
artylerzyści. Zapytała: 

` — Niemców tam na przedzie nie ma? 

Krasnoarmiejec roześmiał się: 

— Co, może myślisz, że i w Moskwie są Niemcy? 

Drugi obejrzał Natalkę i przyjaźnie powiedział: 

-— Czego się wyśniewasz? Widzisz przecie, że ma* 
ła obywatelka jest wystraszona. Niewdrożona do tego 
interesu... A obywatelka niech Się nie wzrusza, zdro- 
we nerwy będą jeszcze potrzebne. Niemcy, rzecz ja 
sna, zapychają naprzód, ale poczekajcie tydzień — 
dwa, tak im przyłożymy... 

Natalka miała ochotę uściskać tych ludzi. Przema= 
wiali tak, jak Wasylek. Dlaczego utraciła ducha? 
„Wstyd!.. Kobiety z dziećmi — zrozumiałe, że zaraz 
panika... Sa 1 tchórze... A ci są mocni, śŚinieją się... 
Armia jest taka, a więc — to prawda, tydzień, no mie- 
siąc, i to się skończy... 

Wtedy nasi pójdą przez Niemcy... 

Pod wieczór wzięto ją na ciężarówkę. Dojechali da 
Smoleńska. Tu wypadło Natalce znów przeżyć bom« 
bardowanie. Sprawdzała sama siebie. Nie boję się 
rzeczywiście, nie boję się! Już wiem — jacy są nasi, 
a jacy — wrogowie... Bać się — nie wolno, trzeba bić 
się jak Wasyl, jak tamci artylerzyści, jak cały naród. 

Dymitr Aleksiejewicz aż zakrzyknął. zobaczywszy. 
Natalkę; być może ze zmęczenia albo po tym wszyst* 
kim, co przeżyła, zmieniła się na zupełnie inną — do* 
rosłą. 

— A zdrowa jesteś? Uważaj, teraz nie czas na 
chorowanie. Ja leczyć nie będę, starczy mi rannych !..« 
Dobra, idź umyj się, a potem pojedz sobie — i spać; 
jutro opowiesz... 


(D. c. n.) 
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„ tykańskiego katolicyzmu, choć | nieprzejrzystą 
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Mieczysław Jastrun 


+ Trybuna Ludu 


ADAM MICKIEWICZ 


preas Ko 


OEZJA Mickiewicza, 


je- utopijnego programu przebudo- 
go myśl, jego sziuka jest , wy spolecznej. O tym powinniś 


R | 
niewyczerpanym bogaciwem na | 


rodowym. Potęga jego twórczo | "Twórczość poety, jak zwiercia 
Ści może i powinna być na- | gło o tajemniczej glębi odbijała 
tchnieniem dla współczesnego | w sobie i ogniskowala dramat 
pokolenia, które buduje Polskę | najlepszych ludzi Polski ówczes 
Ludową. nej, kraju zacofanego społecz- 
Okres historyczny zjawis- |nie, ludzi, którzy szukali wyj- 
ka, któremu na imię Mickie- | ścia z zamętu sprzecznych dą- 
wicz, wyznaczony jest dwoma żeń i zmagań Europy w poło- 
ka yk ko ENEO Wieku. 
towym: ielką ewolucją |" 
Branciską i Wiosną Fudów. "i Był człowiekiem walki. Jego 
tym okresie mieści się cała e- | P0473 kontynuowała Kone 
popeja napoleońska i utrwala: uciskiem narodowym h absolu- 
nie się burżuazji na gruzach few: tyzmem wtedy, gdy ucichły ar- 
udalizmu i powstanie prawo» |TV: listopadowe. Ale. walka ta 
dawstwa „demokratycznego "w jPiS byta, ślepa. Był poetą, wol. 
kodeksie” Napoleona | socjalizin PE dudów, pragnął wolność 
utopijny i początki _ socjalizmu | wywalczyć nie tylko dla włas- 
naukowego. W twórczości Mic | "799 narodu. 
wiewicza ramy te wyznacza z | W odnoszeniu się Mickiewi- 
jednej strony — żywiona idea- |cza do Rosji należy odróżnić 
mi wielkiej rewolucji „Oda do | bezwzględne potępienie caratu, 
Młodości”, z drugiej — publi- od stosunku do narodu rosyj- 
cystyka „Trybuny Ludów”, od ! skiego, do SRN szcze- 
dychająca tym samym poczu- | rą sympatię. rzki i na- 
ciem W co „Oda do |miętny wiersz „Do przyjaciół 
Młodości”, lecz nie stroniąca | Moskali“ ukazuje jak gwałtow 
od terminologii ściśle politycz- |na walka toczyła się w świa- 
nej, pojmująca historię nie tyl- | domości poety, jak prawdziwie 
o w kategoriach moralnych.  |ludzkie, głęboko mądre uczucia 
Skupił w sobie wszystko co | przyjaźni dla rewolucjonistów i 
w romantyzmie europejskim by- | dla ludu rosyjskiego wydzierać 
ło postępowe i twórcze, jego re musiał sprawiedliwej nienawiści 
wolucjonizm. jego myśl demo- do caratu. Kiedy czytamy 
Wie, od skłonność do dzisiaj sądy Mickiewicza o de- 
szerokich syntez dziejowych, je kabrystach i o Puszkinie, wi- 
go humanizm. Zarazem nie był | dzimy, ile miał gorącej miłości, 
wolny od tego, co w romantyz- jile wykazał sprawiedliwego roz 
mie uznać musimy za prąd wste | sądku. 
czny. Przede wszystkim MOWA |  Bystrym wzrokiem realisty i 
tu o nurtach mistycznych, mają uczuciem szlachetnego człowie- 
cych źródła w wielkim rozcza- | ką ogarniał niezmierzone obsza 
rowaniu, które zwłaszcza pO |ry tyranii carskiej i marzył o 
Kongresie Wiedeńskim dało się tym, by pieśni jego zwiastowa- 
odczuć wśród mas ludowych E- | ły wolność uciśnionym. Był pa 
uropy. Do tego rozczarowania |trjotą, nie był nigdy szowini- 
dołączyły się nieszczęścia pol- sta. Marzył o dniach, gdy na- 
skie. klęska powstania listopa- rody świata połączą się w zgod 
dowego, rozierka i bezwład e- ną rodzinę. Z siłą godną wiel- 
migracji. kiego rewolucjonisty piętnował 
Byloby rzeczą nierozsądną | cjsk i kłamstwo ustroju ówcze 
wbrew prawdzie historycznej snej Europy i wróżył jej zagła- 
pasować Mickiewicza na socja- dę, on, wygnaniec, spętany 
listę. Socjalizm jest dzisiaj ści- | sprzecznościami swojej ojczyz- 
śle określonym i jednoznacz- ny i swego wieku. P 
nym pojęciem. Mickiewicz był 
jedynie bliski socjalizmowi u- 
topijnemu ze wszystkimi ele- 
mentami płebejskimi. jako też z 
niektórymi religijnymi, mistycz- 
nymi zjawiskami tego ruchu. Tę 
religijność i ten  mistycyzm | 9" 
Mickiewicza wykorzystała fał-| Wielkie rozczarowanie, któ- 
Szywa' legenda idąca za poe- |re ogarnęło ludy Europy po 
tą. - legenda, która porasta- BPSC Jaya 2 znala- 
ła w pióra w miarę jakijzło wyraz w mistycznym nur- 
Postać roi człowieka. Ada | cie romantyzmu. Ten nurt—scie 
ma Mickiewicza, spowijał coraz | ra się w dziełach Mickiewicza 
"głębszy cień oddalenia. Ona to | z nurtem racjonalistycznym i te 
ukazywała Mickiewicza jako | wolucyjnym, niekiedy oba prą- 
poete - mistyka i jako poetę wa | dy mieszają się ZPR l 
giĘDIĘ. iskie 
właśnie ten wielki poeta naro- | sąsiedztwo różnych bardzo ele 
R ramieniem | mentów w poezji SE 
wołajac, że |jest zdumiewające. „Pan Tade- 
„duch boży jest w bluzach ro- | usz” piany piórem, które jesz- 
botników paryskich“. Jego słow | cze me obeschło po III części 
nietwo ewangeliczne byto wła- „Dziadów jese caie o 
Ściwą owym czasom stylizacją poeta wiedział ucieczką 


my pamiętać. 


Miał odwagę spojrzenia aż na 
dno przepaści. Miał odwagę, 
bez której nie można pomyśleć 
wielkiego pisarza. Odwagę wy- 
powiadania całej swojej praw- 


potrzasnęł 


— 


porównywał do wieśniaczk: pła 
czącej syna, zamykał oczy na 
ludu tego teraźniejszą niedolę. 
gdyż przeznaczał swój poemat 
dla ludu przyszłości. Pod kopu 
łą tej epopei słyszał już głosy 
przyszłego obywatelstwa pań- 
szczyźnianych chłopów. Poe- 
mat nie usypiał czujności i cho- 
caż pełen iest wybaczajęcej do 
broci, nie rozgrzeszał złych 
lecz tworzył naród ludzi lep- 
szych i piękniejszych. 

Następuje później  najsmut- 
niejszy okres w życiu Mickie- 
wicza. Skończyła się jego twór- 
czość poetycka, choć był jesz- 
cze młodym człowiekiem. Nie- 
szczęścia prywatne i publiczne 
wciągają go coraz giębiej w 
swą przepaść. Nastaje czas wiel 
kiej niedoli i zgryzoty. Widok 
emigracji, beznadziejność jej po 
łożenia, usposabiaję poetę do 
przyjęcia nauki mistycznej To- 
wiańskiejo. Niezbadane dotąd 
dokladnie dokumenty mówią o 
szpiegowskiej roli „Mistrza“. 
Niezależnie od tego, jak było w 
istocie—czas polityczny sprzy- 
jal obłędowi mistycznemu nie tyl 
ko wśród pielgrzymstwa polskie 
go. Fałszywi prorocy pojawiają 
się jedynie w oktesach upadku 
ruchów postępowych i racjonal 
nej myśli. Dlatego nie tylko To 
wiański, ale i zdemaskowana 
już dawno Makryna Mieczysła 
wska mogła w tym złym czasie 
uchodzić za świętą narodową. 

Sytuacja. w której znalazł 
się Mickiewicz w latach gdy los 
tułactwa polskiego zdawał się 
być przesądzony, była straszna 
i mogla złamać nawet najsi!- 
niejszego człowieka. 

Tylko na tym tle można zro- 
zumieć opętanie towianizmem 
największego spośród ówczes- 


» 


|przed nieznośną rzeczywisto- 
ścią polityczną w krej dzieciń- 
stwa i baśni, pełnej zresztą re- 
lalizmu. W tym wypadku po- 
„wstał z tragicznych sprzeczno- 
ści utwór o niebywałej harmonii 
(ji prawie greckiej piękności. Z 
pospolitego na pozór toku opo- 
wieści wyłania się kraj szczęśli- 
wy, którego zwiedzanie daje 
rozkosz, podobną do tej, co na 
pełnia nas, gdy przyg!ądamy się 
krajobrazom pogodnym daw- 


nych mistrzów malarstwa. nych Polaków 


Te szlachecką powieść, o któ | Dopiero wielki poryw Wios- 
rej pisał Worcell, że jest „ka- | ny Ludów budzi Mickiewicza z 
mieniem grobowym położonym |letargu. Jedzie do Rzymu, grga 
ręką geniusza na starej Polsce | nizuje legion, w triumfie prze- 
naszej“ składał poeta w* ręce | chodzi- przez Włechy"reniol 


dramatycznym obrazem starcia 
się dwóch ideologii w umyśle 
poety jest chwiła, gdy potrzą- 
sając ramieniem ziemskiego ko 
ścioła, ramieniem papieża Piusa 
IX, krzyczy: „Duch boży jest 
w bluzach robotników parys- 
kich“. 

Byłoby grubym  uproszcze- 
niem mówić o prawowierności 
katolickiej Mickiewicza. W o- 
kresach silnego życia religijne- 
go jest herezjarchą. Jego pisma 
musiały być. potępione przez o- 
ficjalny kościół. Mieszkał w 

m duch nie tylko niecierpli- 
wego mistycyzmu, ałe również 
żył w nim uczeń Woltaire'a i 
wieku Oświecenia. Symbolika 
ewangeliczna niektórych pism 
Mickiewicza nie zdoła zasłonić 
racjonalistycznej chęci przebu- 
dowania świata, więcej: gwal- 
townej żądzy, która nurtuje po 
etę jako sprawa najbardziej o- 
sobista. 

We wstępnym artykule „Try 
buny' określając charakter no- 
wego pisma. Mickiewicz wystę 
puje z tezami, które musiały bu 
dzić sprzeciw ówczesnych so- 
cjalistów. „Jako ludzie Rewolu- 
cji lutowej solidaryzujemy się 
z Wielką Rewolucją w jej daże- 
| niach oraz z okresem napołeoń. 
|skim co do ich urzeczywiętnie- 
nia. Napeleon bowiem istotnie 
urzeczywistniał zasadę rewolu- 
cyjną, gdy jako zbrojny misjo- 
narz przechodził fazę republi- 
kańską swego życia”. 

To pomieszanie poglądów ra 
dykalnych z mesjanizmem napo 
leońskim nie przeszkodziło Mic- 
kiewiczowi zajmować prawdzi- 
wie rewolucyjnego stanowiska 
|as wypadków, które roz- 


kiewicz — mistyk. sem sari 


grywały się wówczas we Fran- 
cji i w całej Europie. Zajmował 
to stanowisko, gdy bronił so- 
cjalistów i republikanów w ar- 
tykuje | poświęconym sprawie 
procesu w Bourges. gdy wystę- 
| powałźprzecijy Piusowi IX i ary 


naszego ludu. Demokratyzował | cyjne. Ale obok Mickiewicza,'| stokratom. -2 ajmował stanowi- 
pojęcia i obrazy i gdy brzozę |trybuna i retora ludu, staje Mic | sko zdecydowanie rewolucyjne. 


Adam Mickiewicz 


Wyjątki z 


„Trybuny Ludów“ 1848-9 


Socjalizm jest to słowo calkiem no- 
we. Kto stworzył to słowo? Nie wiadomo. 
Słowa najstraszliwsze są te, których nikt 
nie utworzył, a które każdy powtarza. 
Pięćdziesiąt lat temu słowa „rewolucja“ 
i „rewolucyjny“ były również neologiz- 
mami, barbaryzmami. 


Socjalizm pojawił się po raz pierwszy 
urzędowo w dniach rewolucji lutowej w 
programach ludowych. Nikt nie zna na- 
zwisk autorów tych programów. Nieznana 
ręka nakreśliła w nich słowo socjalizm, 
ku wielkiemu przerażeniu wszystkich za- 
dowolonych Baltazarów Francji. 

Stare społeczeństwo 4 wszyscy jego 
przedstawiciele, choć nie pojgli znaczenia 
Że słowa, wyczytali w nim swój wyrok 
śmierci... 

k 

..Prawdziwy socjalizm nigdy nie zachę- 
cał do bezładu materialnego, do rozru- 
chów i tego wszystkiego, co za tym idzie. 
Nie był nigdy wrogiem władzy. Wyka- 
PD. tylko, że w starym społeczeństwie nie 
pouei już żadna zasada, na którejby 
można oprzeć władzę prawowitą, to zna- 
czy zgodną z obecnymi potrzebami lude- 
kości. 


Socjalizm powitałby 


władz 
nową. 4 ę, ale władzę 


; Dawne podstawy władzy już nie istnie- 
q... 


k 
;sKościół urzędowy i jego naczelnik, 
papież, pokłada ją nadzieję jedynie w pro- 
tekcji ministrów: austriackich, rosyjskich. 
i francuskich, 
* 


.„.Bocjulizm nowoczesny jest tylko wy- 
razem poczucia tak siarego. jak poczucie 
życia... 


* 


..Poczucie socjalistyczne jest popędem 
ducha ku lepszemu bytowi, nie indywi- 
dualnemu, lecz wspólnemu i solidarnemu. 
To poczucie objawiło się z siłą zupełnie 
nową... 

* 
..Czas już chłopu zrozumieć, że ducha 


prawdziwie religijnego nie może napotkać 
w stowarzyszeniach rzekomo- religijnych, 
trzeba, żeby się nauczył znać i cenić sam 
siebie... 

..Radzimy więc każdemu  religijnemu 
chłopu, żeby nie ufał ludziom mówiącym 
mu w czasie wyborów o religii, a zwła- 
szcza, jeśli ich słowom religijnym towa- 
reyszyć będą pewne akcenty, pewne gesty, 
które chłop doskonale zna, gdyż obserwo- 
wał je u handlarzy koni i agentów han- 
alowych, a które najlepiej określimy, na- 
zywając je jezuickimi... 

Radzimy mu również nie  dowierzać 
księżom, broszurom i wydawnictwom do- 
zwolonym przez rząd i duchowieństwo a 
kolportowanym przez ludzi religijnych 
z urzędu... 


* 

Położenie Europy jest takie, że odtąd 
staje się niepodobieństwem, by jakiś lud kro- 
czył odosobniony pu drodze postępu, pod 
grozą, że się sam zgubi, narażając tym 
sposobem sprawę wspólną. 

Wrogowie ludu w Europie nie przestali 
działać solidarnie; co chwila czynami 
stwierdzają tę solidarność. 

Znając lepiej niż ktokolwiek swoje 
wspólne niebezpieczeństwa, teraz bardziej 
niż kiedykolwiek trzymają się z sobą. 
Taktyka ich polega na używamu wszyst- 
kich swoich sił rządowych przeciw każdej 
z narodowości wyzwalających się zosobna. 
i na zgniataniu w.ten sposób jednych po 
drugich i jednych przez drugie. Ich plany, 
od dawna powzięte, ujawniają się dopiero 
w wykonaniu; opierają się one na ścisłych 
danych, według których obliczono wszyst- 
kie egoistyczne interesy rządów, równie 
jak jednostek, które na nie wpływ wywie- 
rają, t wymierzono stopień ambicji, która 
tm wszystkim służy za pobudkę działania. 

* 

Zakładamy organ ludowy europejski, 
Trybunę Ludów. Zdecydowani głosić i 
bronić praw Francji, o ile one się zgadza- 
ją z interesami sprawy ludowej w Euro- 
pie. 


gdy w innych artykułach „Try- 
buny Ludów“ wzywał republi- 
kanów włoskich do bezkompro- 
misowej walki, gdy brał w obro 
nę socjalistów i uderzał w orle- 
ańczyków, gdy obnażał obłudę 
zasady „nieinterwencji” i prze- 
strzegał robotników paryskich 
przed taktyką wyzyskiwaczy. 

„Zwracamy te uwagi — pi- 
sał Mickiewicz w artykule 
„Miasta robotnicze” — do ro- 
botników, przyszłych mieszkań 
ców tych osiedli. Niech będą 
przekonani, że to duch rewolu- 
cyjny i socjalistyczny, że to 
duch Lipca i Lutego zmusił ka- 
pitalistów do uznania koniecz- 
ności zajęcia się nareszcie do- 
brobytem proleatriusza”. Zacho 
wał stanowisko rewolucyjne, 
gdy stwierdził, że „w starym 
spoleczeństwie nie ma już żad- 
nej zasady, na której by można 
oprzeć wiadzę prawowitą, to 
znaczy zgodną z obecnymi po- 
trzebami ludzkości“. 

Wojna krymska raz jeszcze 
każe się zerwać Mickiewiczowi 
do czynu. Pięćdziesięciosiedmio 
letni poeta jedzie do Turcji or- 
ganizować legion polski. Umie- 
ra tragicznie w obozie wojen- 
nym, uwikłany w intrygę moż- 
nych, hrabiego Władysława 
Zamojskiego i księcia Adama 
Czartoryskiego. Umiera jak 
niegdyś Byron. który chciał 
mieć udział w walce o wolność 
Grecji, umiera bez poetyczne- 
go gestu angielskiego poety, o- 
statnie słowa ziemskie przeka- 
zuje rodzinie, dzieciom, pozo- 
stawionym w biedzie i sieroc- 
twie, on, który powiedział: 
Jest u mnie kraj, ojczyzna 

myśli mojej 

I liczne mam serca mego 
rodzeństwo, 
Piękniejszy kraj, niż ten co 
w oczach stoi 

Rodzina milsza niż całe 
j = * pokrewieństwo. 

Ten €ztefowłersz wspaniałe- 
go liryka łozańskiego tłuma- 
zy wiele ze złożoności zjawi- 
ska, jakim była osobowość 
wielkiego poety. 

Uważano, że wiersz ten jest 
obcym ciałem w twórczości 
| Mickiewicza. Najniestuszn: ej. 
W okresie, gdy pisał „Odg do 
Młodości, wiersz „Do Joachi- 
ma Lelewela" i inne społeczne 
utwory, dojrzewały w nim już 
wtenczas treści samotniczej ro- 
mantyczności. 

Mickiewicz - artysta wciąż 
jeszcze fascynuje i wciąż jesz- 
cze twórczość jego pełna jest 
niespodzianek dla tych. którzy 
się nad nią nachylają, chcąc ją 
na nowo odczytać. Rewolucjo- 
nizm jego mowy jest bodaj 
gwałtowniejszy jeszcze od rady- 
kalizmu jego dążeń i przeko- 
nań. Trzeba czytać to wszyst- 
ko, co było przed nim, by zro- 
zumieć, jak potężnie wstrząsnął 
mową polską. Trzeba czytać in 
wektywy klasyków warszaw- 
skich, by uprzytomnić sobie, ja- 
ką to rewolucję w kraju poezji 
przeprowadził filomata wileń- 
ski, Mowa potoczna. mowa lu- 
du, wtargnęła dzięki niemu do 
wyślizganych salonów poezji. 
Wchodziła nie jak uboga krew- 
na. Żądała równouprawnienia i 
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zaobywała je, wytrącając z 
równowagi konwencjonalne 
gładkie zwroty  arystokratycz- 


nych poetów Polski odchodzą- 
cej w przeszłość. 

Rewolucja, której dokonał 
Mickiewicz w zakresie języka. 
była bezprzykładna. Wstrząs- 
nął mową poezji polskiej. Wpro 
wadził do niej mnóstwo prow:n 
cjonalizmów, pozwolił wtargnać 
»owom potocznym do wiersza, 
wprowadził lud i jego obrzędy 
do „Ballad“ i „Dziadów“, zde- 
mokratyzował poezję. Nw dziw 
nego, że pierwszymi czytelnika- 
mi „Ballad i romansów“ byli lu- 
dzie z gminu, służący, pakojów 
ki. Poeta marzył w późniejszych 
lat: ch, by książki jego zabłądzi- 
ły pod strzechy. W istocie jest 
wiele utworów Mickiewicza, o- 
paitych na tak powszechnych 
doswiadczeniach i uczuciach, że 
mogą one być zrozumiałe dla 
całego narodu. Oczywiście, sto- 
pnie tego zrozumienia muszą 
być różne. Pełne zrozumienie 
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poezji Mickiewicza nie, jest bya 
najmniej łatwe. Mickiewicz nie- 
bywale rozszerzył granice wyo- 
brażni w Polsce. ukazał nie- 
przeczuwane obszary: życia uú- 
czuciowego, które z czasem do- 
piero staty się włąsnością na- 
rodu. Fa wh 

Był w poezji. swojej . wie'kia 
realistą, malarzem. . Ale czaro- 
dziejstwo jego sprawia, że te 
realistyczne płótna mają w so- 
bie blask baśni. Nie tylko kraje 
brazy „Pana Tadeusza”. 

Któż nie pamięta tego dokład 
nie zaobserwowanego krajobta- 
zu z „Grażyny“, który zarazem 
staje przed nami w baśniowym 
przepychu: 

Zamek na barkach 
nowogródzkiej góry 

Od miesiecznego brał pozłotę 
blasku..« 

Realizm Mickiewicza przeja- 
wia się nie tylko w plastycz- 
nych opisach, nie tylko w tym, 
że nie lubił „królestw, których 
nie ma na mapie , ale przede 
«wszystkim w prawdzie psycho- 
logicznej, w prawdzie ludzkiej, 
nie ozdobionej pustą póztyczno= 
ścią. 6 

Ale nawet w tej dziedzinie 
największej wolności indywi+ 
dualnej, w dziedzinie sztuki, na 
wet tu nie zaznał Mickiewicz 
pehcju, Dramat poety zaczął 
sie z chwila, gdy przestała mu 
wysrarczać sztuka. Na 

Stawlal poezji Wymagania tak > 
wielkie, wymagania takiej asze- 
zy moralnej, že tego naporu nie 
potrafiłaby znieść żadna szttka. 
Dlatego przestał pisać. I w tej 
chęci samounicestwienia widocz 
ne jest głębokie rozdarcie poety. 
niemożność pogodzenia zbyt 
wielkich sprzeczności. ; 

A jednak wbrew tym wszyst- 
kim sprzecznościom. wbrew po- 
czuciu niepełnośći, które ni.raz 
go dręczyło, dz'c:a jego lączy ja 
kaś trudna do nazwania harmo- 
j kaona Zapewne z wy 
jątkowo ścisłego związania się 
losu poety z życiem narodu. 
Między nim a społeczeństwem 
nie było przepaści, mimo że pro 
cesy nurtujące jego pokolenie, 
przenosił w strefy . niedostępne 
dla innych. A jednak — i to 
jest cechą wielkiej sztuki — naj 
zaw i87€ sprawy w jego słowatn 
nabierały znamion :1iostoty i po 
wszechności. + : 

Poezja Mickiewicza wyraża 
nieustanną walkę o doskona!sze 
formy. Oświetlona jest takimi 
blaskami, że mówi już nie o na- 
dziei, ale o zwycięstwie, nawet 
wtedy, gdy przedstawia wyda- 
rzenia smutne i bolesne. Odczuł 
to najlepiej drugi wielki poeta 
polski, mówiąc o „Panu Tadeu 
szu”: 

„Jednak się przed tym 
póematem wali 
Jakas ogromna: ciemności 
P < „stolica”. 

„Salon + warszawski” świad- 
czy, że nie zamykał oczu na Wwa 
dy swego narodu, nie opuszcza- 
ła go jednak wiara w wartość 
patriotycznej rewolucyjnej awan 
gardy: 1 

` Nasz naród, jak lawa, 
Z wierzchu zimna i twarda,: 
sucha t plugawć" 
Lecz wewnętrznego ogrła. sio 
lat)nie wysiębi —- 
Plwajmy na tę skorupę | 
i zsiąmuy do głebi! 

Po dziś dzień triumfuje Mic- 
kiewicz, poeta, który potrafił 
wyrazić Polskę swego czasu i 
zwiastować przyszłość ludową 
Polski i świata. INaszą przy- 
szłość. Dziś — gdy otwiera się 
nowa karta naszej historii, gips 
poety brzmi dla nas czysto i wy 
raziście, jak  ałgdy przedtem. 
Mickiewicz był pizrwsżym poż» 
tą polskim, który potrafił połą- 
czyć żarliwość uczuć: patriotycz 
nych z dążeniami ogólnoludzki- 
mi. Byl pierwszym: poetą pol- 
skim, który rozumiał .międzyna- 
rodowość sprawy wolności i po- 
stępu. < ` ak 

W łuku; zatoczonym od% O- 
dy do Miłodości” po „Trybunę 
Lmdów”, widzimy psieżna ča- 
łość życia i twórczości. poety, 
który jednym skrzydłem uderza 
o przeszłość, drugim sięga do 
naszych czasów. | 
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MAJSTER WAWRZYNIEC | 


a 
Majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 


stał od 80 lat przy maszynie, 

w hucie się spalał węgiel Lkoks 

no, i hutniczy żywot i los, 

majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 
Jakże tam było? Tak było, czy nie? 


Ruda się stapia i do lawiny 

życie swe wtopił hutnik Wawrzyniec, 
z rudy, maszyny j mile szyn, 

a przy Wawrzyńcu maszyna — svn, 


majster Wawrzyniec, 


majster Wawrzyniec 


jakże tam było? Tak było, czy nie? 


Pan nad maszyną, lecz przy maszynie 
ciągle Wawrzyniec majster Wawrzyniec 
i co wytopi, szynę czy dysk 

man znad maszyny zabierał zysk, 
majster Wawrzyniec, hutnik Wawrzyniec 
jakże tym było? Tak było czy nie? 


Alę pomyślał majster Wawrzyniec, 
dobrze jest z synem stać przy maszynie, 
lecz jeszcze lepiej wytapiać z rud 
przyszłość dla klasy co znosi trud, 

majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 
jakże tam było? Tak było, czy nie? 


Lecz co tak śpiewnie w strofie mej płynie 
nie tak zwyczajnie wyrosło w czynie 

z trudu i pracy, z bojów i walk 

ludowa huta, ludowa stal, 

majster Wawrzyniec, majster Wawrzyniec 
jakże tam było? Tak było, czy nie? 


Stafania Łobaczewska 


Przed Rokiem 
Chopinowskim 


Stoimy u progu Roku Chopi- 
nowskiego, który cały polski 
świąt mużyczny obchodzić bę- 
dzie uroczyście w  100-lecie 
śmierci jednego z największych 
muzyków wszystkich czasów. 
Warto zastanowić się przez 
chwilę nad tym, jakie znacze- 
nie ma ta róczńica i czym po- 
winna stać się dla każdego z 
nas, 

Chopin. =+ to nie: tylko jedna 
z największych naszych pozycji 
w sztuce całego świata, to nie 
tylko genialna mużyka, bogata 
w treść uczuciową i przyoble- 
czóna W hajdoskonalszy kształt 
dźwiękowy, to nie tylko wielka 
osobowość artystyczna, która 
wycisnęła piętno swego talen'u 
ná historii muzyki całego XIX 
wieku — to jeszcze coś więcej. 
To przede wszystkim wspania- 
ła manifestącja naszych możli- 
wości twórczych w okresie, 
gdy naród pozostawął w nie- 
woli, to pierwsze nawiązanie 
do naszych tradycji ludowych, 
które Stały się głównym żród- 
łem I treścią muzyki chopinow- 
sxiej. To sztuka, która łaczy w 
sobie najbardziej nowatorską 
— jak ra swe czasy — formę z 
najczystszą, najbardziej bezpo- 
średnią emocja, To muzyka naj 
lepsza,  najkunsztowniej wy- 
pracowana pod względem kon- 
strukcji i faktury, i zarazem 
najbardziej sugestywna, na;bat- 
dziej zrozumiała, muzyka, w 
której każdy — bez względu na 
to, z jakiego świata przychodz:: 
czy od dawna dopuszczony był 
do udz'ału we wszystkich do- 
brach kulturalnych, czy też 
dziś dopiero do nich się zbliża 
— znajdzie coś dla siebie. Mu- 
zyka, która każdego wzruszy, 
każdemu — choć po tylekroć 
słyszana — otwiera nowe świa 
ty doznań artystycznych, roz- 
szerza i pogłębia jego horyzon- 
ty przeżyć wewnętrznych. Nie 
ma w literaturze muzycznej ca- 


łego świata wielu przykładów I 


tego typu muzyki, k'óra łączyła 
by w sobie tę powagę i wiel- 
ko”ć z równa siłą stgestii. To 
jest możę w cbecnej chw'li dła 
nas, którzy szukamy dróg w 
przybiżen'u nowego słychacza 
do muzyk, najw'ększa wartość 
sztuki chopinowsk'ej 

I sądzę. że właśnie ta okolicz 
ność powinn” zaważyć na meto 

d-ch. które cbierzemy dia ma- 
m'fzstacyj  chop'nowrk'ich w 
tym roku pamieci o Chon'n'e 
Wydaje mi sie, że mete dy te 
pow!nav być nieco inne, ni iż te, 
którę siosow="śmy dotychczas. 
Inne o tyle. że powincy wciąg 
nać w zakres uroczystości cho- 
p'nor "kich pewne wycinki na- 
sztgo życia, które dawniej nie 


były nimi objęte Ten odc'nek—- 
to szeroko, najszerzej zakrojo- 
na akcja upowszechnienia mu- 
zyk! chopinowskiej. Oczywiście 
jest rzeczą jak najbardziej siusz 
ną, że przy okazjach tego rodza 
ju wciagamy do udziału w ma- 
n:festacjach i obchodach cały 
świat muzyczny, wszystkie siły 
wykonawcze, że robimy w kon- 
kursach przegląd nowych sił od 
twórczych, że staramy się o no- 
we wydanie dzieł Chopina i po 
święcamy im Szereg ścisłych 
prac naukowych, że nawiązuje- 
my w tych celach kontakty z 
reszta Europy i staramy się, by 
ten Rok Chopinowski wypadł 
możliwie jak najbardziej okaza- 
le dla całego świata muzyczne- 
go. Ale to nie wystarczy. Po- 
winniśmy w tym roku pójść z 
muzyką Chopina w szerokie ma 
sy, do małych miast i miaste- 
czek, do świetlic wiejskich i u- 
czynić z muzyki chopinowskiej 
przedmiot najszerszego upow- 
szechnienia sztuki. Nie ma pra- 
wie muzyki, która nadawałaby 
się lepiej do tych cełów. Nie po 
winien tu nawet stanowić prze 
szkody fakt, że jest to prawie 
wyłacznie muzyka przeznaczo- 
na dla fortepianu, a więc dla 
instrumentu stosunkowo mniej 
popularnego. Mamy dziś dość 
wielką lczbę wykonawców ra 
najlepszym poziomie, którzy po 
trafią odtworzyć tę muzykę w 
calym kraju. Można recitaie for 
tepianowe połączyć z koncerta 
mi pieśni Chopina, które—choć 
roprzzeniuią tylko marginesową 
część dorobku kompozyterskie- 
go wielkiego twórcy, jednak od 
dadzą tu dobre usługi jako od- 
ciążenie uwagi słuchacza, a ma 
ja za sobą ten wielki atut, że 
przepojone są najgiębiej ludo- 
wą tematyką muzyczną i nie 
zniechzcajmy się, jeżeli nawet 
muzyka Chopina nie od razu i 
nje wszędzie pojęta zostanie w 
całym swym pięknie, Wystaz- 
czy, gdy chwyci tego nowego 
siuchacza jakąś swą nutą uczu- 
ciową. gdy zaabsorbuje choć 
jakimś drobnym — na razie — 
swym ułamkiem jego wrażli- 
wość artystyczną. Już przeż to 
samo spełni swoje zadanie, je- 
żeli tego nowego słuchacza w 
świetlicy fabrycznej czy wiej- 
skiej, czy w małym m'asteczku 
prowincjonalnym, słuchacza, 
który nie wiedzial do tej pory. 
czym jest świat dozneń atty- 
stycznych, zbliży do muzyki. 
W Roku Chopinowskim powi- 
nien każdy słuchacz polski za- 
aoznać się z muzyką Chopina, 
która stanie się dia niego wie!- 
ką dźwignią rozszerzenia hory 
zantów kulturalnych. e 


| Peter Peter Blockman 


Trybuna Ludu 


Nauczyłem się patrzeć na pokój 


jako na walkę o ludzkić wartości 
List do intelekiualisty angielskiego 


w grudniowym numerze an 
Statesman and Nation" 
gielskiego", który sam eszcza 

Autor, z pocnodzenia Afry 
+  wybiinym 
wiedzi Wroclaw 
telektwalistów. Owocem tej po 
stąpienie, którego formy — 


ukazał się 


dziennikarz: m. 


„The New 

„list do intelektu.listy an- 

my w przektańsie. 

kańczyk, jest z" poetą 
W tym ch rakterze 


gielskiego tygodn.ka 


dróży jest właśnie ponitsze wy 
iak pisze angielski tygodnk 


— „wielu publicystów angielskich mogłoby mw pozazdrościć.” 


Spotkaliśmy się, jak sobie Pan 
przypomina, na krótko przed 
Kongresem Intelektualistów, któ 
ry niedawno odbył się we Wro- 
cławiu. Mówiliśmy wówczas m. 
in. o „trzeciej sile" i obiecałem 
podzielić się z Panem kilkoma 
obserwacjami, niekoniecznie 
może dotyczącymi „trzeciej si- 
ły”, lecz raczej problemów i ider 
związanych z tym pojęciem, » 
widzianych oczami człowieka po 
chódzenia afrykańskiego. 

Spotkaliśmy się znowu we 
Wrocławiu i słyszeliśmy tam na 
prawdę wielkie i szezytne praw 
dy. Rzec można, że wyszedłem 
stamtąd nie tymi samymi drzwia 
mi, przez które wszedłem. Kilka 
moich osobistych obserwacji 2 
Wrocławia zainteresuje Pana 
być może. Mogae na przykład 
zwierzyć się Panu, jak bardżo by 
tem szczęśliwy, prżekonawszy 
się, że istnieją Amerykanie o 
białej skórze i liberalnych po- 
glądacn. Mogę powiedzieć rów 
nież, że czułem się niezwykle za 
szczycońy zaproszeniem mnie 
przez Mię Brenburga . W wy- 
padku mego przybycia do Mo- 
$kwy, 

Ale o tym kiedy indziej. Tu- 
taj chciałbym jedynie wskazać 
na g-ówną lekcję, jaką dał mi 
Wrocław. Nauczyłem sie tam pa 
trzeć na pokój nie jak na okres 
wypoczynku między dwoma woj 
nami, lecz jak na nieustanną 
walkę o tworzenie i zachowanie 
ogólnoludzkich wartości. 

Te tezy stawiali Rosjanie i 
przedstawiciele ws: -stkica na- 
rodów słowiańskich z pasjonu- 
jąeą żarliwością ludzi, którzy 
niedawno przeżyli okropności 
wojny, ludzi nurtowanych naj- 
szczerszym pragnieniem unierao 
żiiwienia jej raz na zawsze. Ale 
ich niepokój był jedynie cieniem 
fiłozofii, praęnacej poświecić ży 
cie i czas człowieka, , budowni- 
ctwu i to budownictwu rzeczy 
wielkich. 

Zanim opuszczę Wrocław O 
mt wolno będzie opowiedzieć 
nu © najbardziej ASA 
przeżyciu, jakie miałem w tym 
mieście. Podstawiono tam spe- 


cjalny pociąg dla uczestników 
Kongresu, którzy pragnęli udać 
Się do stolicy koieją. Szedłem w 
jego kierunku, niosąc trochę nie 
wygodną walizę, gdy z tłumu ze 
braneżo przed dworcem wysta- 
pił młodzieniec. mający nie wię 
cej, niż 16 lat i zabrał mi ją z 
ręki. Przypomniał mi się Lon- 
dyn, Birmingham, Manchester i 
od razu poczułem się inaczej. Wa 
liza była ciężka, ale chłopak 
niósł ją uparcie aż do wolnego 
przedziału, który znaleźliśmy do 
piero na końcu peronu. Nawet 
tam nie chciał mi jej oddać: lecz 
umieścił ją we wnętrzu wagonu. 
Wówczas podał mi rękę, mó- 
wiąc: „jestem Żydem“. 

Dowiedziałem się co to ozna- 
cza, gdy zobaczyłem Warszawę, 
a w Warszawie — getto. Dotąd 
jeszcze uczuciowo nie jestem 
zdolńy pojąć Warszawy i okrop 
ności jakie kryły się pod tą naz 
wą. Najstraszliwszą z nich prze 
pracowany' precyzyjnie i z bez= 
względńą determinacją osiągnię 
cia cslu, było getto. Cel pole- 
ga? na Skoszarowaniu mrowia 
ludżkiego i zniszczenia go. Nie 
ochrania się przecież robactwa. 
Wykonawcami tych okropności 
byli ludzie. Każdy inteligentny 
człowiek, który nis podziela ich 
poglądów musi pomagać w izolo 
waniu ich. Wy, Anglicy, w, clą- 
gu ostatnich „„uleci nie 
poznałiście tego co oznacza być 
ujarzmionym przez inny naród. 
Pochodzę z grupy, która w u=- 
biegłych wiekach nie zaznała 
niemal niczego ihnege. I wiem, 
że teorią ras, to humbug. 


że tak jest naprawdę, wystarczy | 
przejechać pczez morze Irlan- 
dzizie i wylądować w jednym z 
sześciu hrav stw, aby stwierdzić, 
że kiedy cziowick nie ma moral- 
nezo usprawiedliwienia dln swo 
ich zbrodni. pomeras wymyśla 
je sobie. Każdy Ir!andczyk ga- 
*wtórzmy Panu to samo ł niewielu 
Anglików wie, że Portugalczy- 
cy — ich najstarsi sprzymierzeń- 
cy w Europie — nie uważani 
byli w Indiach Brytyjskich za 
Europzjczyxzów, PEŁ, 80 tat 
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ad" , 
jako uczestnik Światowego Kongresu In- 


Jeżeli chce Pan przekonać się ' 


temu sprowadzono ich tam do 
uprawłania plantacji, których 
nie chcieli kultywować Murzyni 
Jednakże po Warszawie nie mo 
ge poprzestać na zwykłym zdy- 
skwafifikowaniu teorii ras, jako 
niebezpiecznego i zaraźżliwego 


kolwiek na tę teorię utrafię, ó- 
bojętne czy będzie biała, żółta, 
czy czarna — muszę rzucić się 
na nią | zniszczyć. 

Najbardziej niepokojącą cechą 
umysłu ludzkiego jest — według 
mnie — łatwość, z jaką przy- 
swaja on sobie pewne żwycza- 
je — złe zwyczaje, o lie okolicz 
ności temu sprzyjają. 

Dziesięć lat temu przeciętny 
człowiek  wzdrygnąłby się ze 
zgtozy na myśl użycia bomby 
atomowej przeciw swym bliž- 
nim, Dzisiaj miliony ludzi dy- 


skużują możliwości jej zastoso-; 


wania, jakby chodziło jedynie 
o nowy fajerwerk. Pretensje d> 


wyższości rasowej powszechne 


„| są wśród wielu narodów. „Wyż- 


szość rasowa" jest zarażliwa 
podobnie jak trąd. Czyny hitle= 
rowskie w obozach śmierci Mal- 
danka i Oświęcimia mogą rów- 
nież stać się zaraźliwe. 

Czy Pan uważa, że to nie pań 
ska sprawa? Mae intere.uje 
EE jednak bardzo i wykażę 
Panu dlaczego. Gdy Hitler na- 
zwał Murzynów - pół-ma:pami, 
wyraził w swój prostacki s90- 
sób jedynie część tego, czego 
doświadczyliśmy od wszystsich 
narodów  eurórejskich, które 
kontaktowały się z Afryką. W 
dzisiejszej Europie Zachodniej 
nie czujemy się równymi nawet 
wsród najbardziej postępowych 
kół I dla lewicowych przyja- 
ciół jesteśmy nie zwykłymi to- 
warzyszami, lecz towarzyszami 
kolonialnym. Pozwólcie nam na 
szczerość. Zna Pan poięzę słów. 
Słowa mogą poniżać lub podno- 
sié. Słowo „kolonialny“ non'*A, | 
iNie pochodze z niczyje: kolonii. | 
|Jestem Afrykańczykiem. 16 po- 
|Jęcie s„warza mój sta'ut, otwie- 
ra nieskończone „erspektywy | © 
walk i osiągnięć. Słowo „kolo- 
nialny" wrzuca mnie z WARE 
tem w wieki niewoli i, pohiżę- 
Hiei wat 

We Wrocławiu wysłuchałem ! 
pięknych- przemówień na temat 
wolności, np. wolności podróży | 
z jednego kraju do drurie*o. W | 
„New Statesman and Nation" 2 
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List londyński 


w którym jest mowa o zaletach 
„amerykańskiego stylu życia” 


jlizację, kulturę i podnosi czło- jw nędzy i przez ostatnie pięć 


Drogi Stefanie, 

szkoda, że nie 
było Cię tu wczoraj wieczorem. 
Zaprosiłem kilku Polaków i kil 
ku Anglików. Przyszedł też 
Henry, który wiaśnie przyjechał 
z New Yorku. Dałem im na 
obiad ostatnią szynkę z puszki, 
jaka jeszcze została mi z ostat 
niej podtóży do Warszawy, 
dałem im kilka kieliszków sta- 
ruchy i usiadłem wygodnie w 
fotelu, by wysiuchać ich roz- 
mowy. 


Ostatnio stale uprawiam ten 
proceder. Zapraszam Angli- 
ków, daję im coś dobrego do 
zjedzenia i do wypicia i wtedy 
dopiero zaczynam z nimi gadać. 
Okazuje się, że gdy są naje- 
dzeni, potrafią nawet dyskuto- 
wać. Zaczynam podejrzewać, 
że tak zwany angielski spokój 
jest po prostu skutkiem niedoży 
wienia. 

Wczoraj eksperyment, udał 
się nadzwyczajnie. Rozwinęła 
się żywa (a nie „ożywiona“, jak 
wy to stale piszecie) dyskusja 
nad zaletami socjalizmu i kapie 
talizmu. Obydwa systemy mia- 
ły tu swoich zwolenników. An- 
glicy, co prawda, pomieszali so 
cjalizm z nacjonal'zacją stali. 
Wciąż im się wydaje, nawet 
najradykalniejszym  labourzy- 
stom, że jak znacjonalizują stal, 
to już dojdą do szczytów socja- 
lizmu. Henry bardzo się dener- 
wował wizją tego socjalizmu i 
w pewnym momencie krzyknął, 
że tylko kapitalizm i wolna go- 
spodarka produkuja tak'ch lu- 
dzi jak Ka'ser czy Ford. ludzi, 
którzy są nieocenieni dla rozwo 
ju ludzkości. Że, innymi sowy, 
ła *ko „amerykański styl życia” 


wieka na wyższy poziom etycze 
ny i moralny. 

Wtedy podniósł się powoli ze 
swojego fotęla nasz stary zna- 
jemy Joznny i zaczął machąć 
fajką na znak, że chce coś po- 
wiedzieć. Opowiedział uroczą 


historyjkę, którą pregnę ci 
przytoczyć w całości. 
W roku 1923 odbyło się 


przyjęcie w wytwornym hote- 
lu Edgware Beach w Ch'cago. 
Obecni byli najwybitniejsi ów- 
cześni przedstawiciele świato- 
wej finansjery. A więc: 

1. Prezydent największej ame 
rykańskiej wytwórni stali. 

2. Największy amerykański 
spekulant zbożowy. 

3. Prezydent giełdy nowo- 
jorskiej. 

4. Członek gabinetu Prezy” 
denta Stanów Zjednoczonych. 

5. Największy „rekin“ z 
Wall Street. 

6. Prezes Banku Roztachun- 
ków Międzynarodowych. 

7. Prezes największego mo- 
nopołu świata. 

Tych siedmiu panów repre- 
zentowało większe bogactwo, 
niż cały amerykański dobytek 
narodowy. Każdy z nich był 
typowym produkiem systemu 
-wolnej gospodarki, gdyż każdy 
z nich doszedł do majątku i 
władzy własnymi siłami. W 
Ameryce wskazywano ich mło- 
dzieży, jako ptzykład do na- 
śladowania. 

Jakie były dalsze koleje ich 
losów? Gdzie znajdują się w tej 
chwili? Proszę bardzo! 

1. Prezydent największej 
amerykańskiej wytwórni stali, 
Charles Schwab. stracił cały 


| zapewnia światu postęp, cywi- majątek na spekulacjach, umarł 


dawnych przyjaciół. 

2. Największy amerykański 
spekulant zbożowy, Artur Cut- 
ten, uiżar: jako bankrut, 

3. Prezydent giełdy nowo- 
jorskiej, Rickard Whitney, kil- 
ka miesięcy temu wyszedł z 
największego więzienia 
ta — Sing-Sing. 

4. Członek Gabinetu Prezy- | 
denta Stanów Zjednoczonych, 
Albert Fali, skazany za nadu- 
życia, został wypuszczony Z 
więzienia i wkrótce po tym 
umarł. 

5. „Rekin! z Weil Street. 
Jesse Livermore, popelnił sa- 
mobójstwo po wielkim krachu 
giełdowym. 

6. Prezydent Bznku Rozra- 
chunków. Międzynarodowych, 
Leon Fraser, popełnił samo- 
bójstwo w okolicznościach nie- 
zbyt jasnych. 

7. Prezesem największego | 
monopolu świata był — lvar | 
Kreuger, jeden z największych 
ałerzystów w dziejach. 

Gdy Johnny skończył, za- 
padło milczenie. Każdy starał 
się przypomnieć sobie, co wie- 
dział o tych panach i jakoś 
nikt nie potrafił zaprzeczyć 
Johnny'emu. Jest to istotnie 
prawdziwa historyjka. Trudno 
chyba o lepszy przykład, czym 
jest tak zwany „amerykański 
styl życia”. 

Oddaję Ci tę historię na 
własność bez copyright i po- 
zwałam Ci ją opowiadać na 
wszystkich nudnych  przyję- 
ciach. 


świa- 


lat żył z drobnych pożyczek od 


Serdecznie ściskam 
| Twój Jan 
Londyn, 20 grudnia 1948 r. 


humbugu. Wiem teraz, że gdzie 


” 


Malajczykach, Japończykach i 
Murzynach Kbaniebnie wypędzo- 
nych lub nie dopuszczonych do 
wjazdu do Australii. 
Dlatego. że skóra ich nie jest 
biała. Hitler wyludniał całe o- 
kręgi, aby zapewnić „przestrzeń 
życiową" dia swego Herrenvol- 
ku. Biała Australia jest nie- 


Na marginesie 
Amerykańskid 
kłopoty 


Wobec powiększającej się Dez 
by wypadków samochodowych, 
nowojorskie władze oświatowe 
oraz miejscowy „Kiub Automoe 
bilistów* ogłosiły konkurs dla 
dzieci szkolnych, z nagrodami 
za najlepsze przestrzeganie pra- 
wideł ruchu ulicznego. Zwycięz 


Dlaczego? |com w konkursie obietano jako 


główną nagrodę — wycieczkę do 
Waszyngtonu w celu zapoznania 
się z historycznymi dokumenta- 
mi, które „gwarantują wolność i 


mniej faszystowska w swej te-, równość wszystkich obywate- 
orii i praktyce O Afryce Po-|y usas 


łudniowej nie wspomnę. Śmiet- 
nik nie potrzebuje reklamy. 


I rzeczywiście dzieci nowóiur= 


„Wszystko płynie” — mówili |skie otrzymały riożność zapoz= 


starożytni Grecy. Lecz nie tak, | nania 
jak krew, która nie zawsze prze | pięknymi 


lewana jest w wojnach, Niech 
Pan zapyta o to niezliczonych 
Amerykanów, którzy zadcżą na 
m śl o zbadaniu przeszłości 
swych przodków w tym wzglę- 
dzie. Prawdą jest, że każda pa- 
nująca rasa starała się prze- 
szkodzić swej degeneracji. Tzw 
Anglosasi szczególnie troszczył 
się o „niebezpleczeństwo" sta- 
nia się rasą mieszaną. (Nawia- 


ser mówiąc, po ce? Czy nie: 


chodzi tu przypadkiem o wy- 
ważanie otwartych drzwi?) 
Ww 38 stanach USA małżeń- 


„się praktycznie z tymi 
dokumentami praw 
obywatela. Mianowicie, w licz- 
bie 50 uczniów, którym przyzna 
no odznaczenia za wzorowe 
przestrzeganie przepisów o ru- 
chu ulicznym, znalazło się teź 
cztęrech małych Murzynów A 
ponieważ właścicieli waszyng- 
tońskich hoteli uprzedzili z gô- 
ry, że nie będą gościć Murzy- 
nów, choćby nawet małych i 
wzórowych, — przed organiza- 
torami konkursu staneło pyta- 
nie do rozstrzygnięcia: czy zre- 


stwo z Murzynem jest zabronio |ZYgnować w ogóle z wycieczki 


ne przez prawo. W niektórych 
owręgach tego kraju ta pańiczna 
obawa powoduje nieoficjalne 
sankcje w postaci kary śmiet- 
ci — naturalnie dla Murzyna — 
za obrazę dobrego smaku seksu- 
alnego. W Kenii sankcja ta jest 
ustanowiona prawem. Niemcy 
w Polsce rożsirzeliwali Polaków 
za te same „błedy“. Polki utrzy- 
mujące stosunki Z przedstawi- 
cielami rasy „banów* były od- 
syłane do domów publicznych 

To jest faszyzm! W Europie 
1 poza Europą! 

„Ale te rzeczy nie zdarzają 
się tutaj" — słyszę pańską od- 
powiedź. Nie, w Londynie jesz- 
cze nie. I dlatego nie chcę, aby 
zaraza rozszerzała się. Diatego 


do stolicy, czy też wysłac tam 
jedynie dzieci białe. 

Nie wiadomo, co zadecydują 
organizetorzy konkursu. Jedno 
jest wszakźe pewne: młodzi no- 
wojorczycy otrzymali już pos:4- 
dowa iescję „równości praw o=- 
bywatelskich'* nie zaznajom w- 
szy się bliżej z dokumentami, 
przechowywanymi w Waszyr.g- 
tonie. 

X 

Strażnicy „swobód amerykań 
skich* meją kłopoty nie tylko z 
małymi i dużymi Murzynami. 
Źródiem kłopotów i komplika- 
cji staje się postępowanie nie= 
których prawników amerykań- 


hce zdusić ją i wyrwać z ko- l skich, stajgcych okoniem wobec 


(rzenia, z miejsc? które ogar- | dzialalności sławetnej 


inęła. Wiem, że również w An- 
gli. znaleźć można kwiaty 
kwiaty uprzejmości, delikatna- 
ści i szlachetnych uczuć. Cenię 
je tak bardzo, jakby były airy- 
kańskie, ponieważ są one ludz- 
kie. A ponieważ wiem, iż obs 
pierwsze zostały by zdeptane 
butami faszystów zwracam 
spojrzenie ku Anglikom, kżórzy 
podzielają moje opinie co do 
zonieczności wypalenia trądu — 
toorii „wyższości rasowej“, ta- 
kioj jaką stosuje się do mnie 
Widzi Pań, nie mógłbym wal- 
czyć za białą Australię iub za 
białą Afrykę Południową. Po- 
daobnie nić byłbym zdo!ny do 
orzelewania krwi za kraj, w 
którym Murzyni są lynczowani 
Gdy widzę waszych „demo- 

kratycznych* przywódców, 
przywracajncych do wladzy 
tych samych, szerzących n'e- 
nawiść rasową  zsrodniarzy 
niemieckich, którzy zabiliby 
Paul Robesona za to, że jest 
Niurzynem, 4 Henry Walla 
ce'a za Solidaryzowanie s'e 2 
Paui Rebkescnem, wtedy 
wiem, że należymy do prze- 
ciwstawiających się sobie o 
bożów. A gdy słyszę ich ata. 
kujących Rosję i Nowe De- 
tmskracje za to, że zwalczają 
ucisk rasowy, 
gdzie szukać mam prawdzi- 
wych przyjaciół. 

Znajdą się może ludzie, któ- 
rzy będą uważać, że wszystko 
co tu napisałem to majaczenia 
dzikiego barbarzyńcy. Nawet 
to gotów jestem przyznać. Po- 
dobnie jak moi przodkowie w 
ciągu trzech tysięcy lat i ja sam 
mieszkałem długo na małej wy. 
'sepce Barbados w ścisłym kon- 
takcie z * Anglikami i tylko z 
Anglikami. W tych warunkach 
trudna jest mówić o cywłlza- 
cji. Czasami tylko ktoś > nas 
uznany jest za dostatecznie cy- 
wilizowanogo A'a służenia sne- 
cjalmym celom. Mój zinmek, 
Grantley Adams bronił lmve- 
rium Brytyjskiego w ONZ Ni- 
gdy nie ucywilizuie się do te 
go stopnia, aby robić to samo 
Nie uznaję nad sobą panu Co 
wiecej za późno jest, bvm w 
Oxfordzie mógł korzystać z li 
beralnegn wvkzetałcenia. k óre 
unicestwiłoby moją inteligen- 
cję i szacunek dia samego sie 
me A-tatizh ią sąsrailiony: — 
zbyt krnąbrnych, aby służyć ce- 
lom innym niż najwyższe, zbyt 
inteligentnych, by użyć wlasnej 
siły do zniszczenia swych naj- 


poza 


lepszych przyłaciół i dlatego 
przygotowujących bvć  mnże 
krematoria čla samych siebie 


Skończyłery i dziekuje panu 
za chwile uwas. Ciekawe. czy 
dojrzy Pan w merh słowach to 
co chciałem wyrazić. 


wtedy wiem | 


Komisji 
p. Parnella Thomasa. Tak nb. 


-į znakoraity: prawnik «s. Leo Jo~ 


SEphisbn oŚmMiEIH SIĘ” porciriić 
ciężkie przestępstwo: okazał 
„brak szacunku* względem tej 
Komisji odmówiwszy złożenia 
zeznań ptzed jej dostojnym gre 
mium. 

Lexcję grzeczności i respektu 
dla Komisji p. Parnella Thcma- 
sa odbywa obecnie Leo Joseph- 
son w jednym z... więzień stanu 
"Michigan, a studia te — zgod- 
nie z żądaniem Komisj- trwać 
mają okrągłe 12 miesięcy. Nau- 
ka nie idzie jednak łatwo; świad 
czy © tym fakt, że Josephson 
zmuszony był ogłosić „głodów- 
kę“ na znak protestu przeciw- 
ko niesłychanie brutałremu 
traktowaniu. Postępowa -prasa 
amerykańska nawołuje swych 
czytelników, by wystąpili zbio- 
rowo w obronie uwięzionego 
prawnika. A swoją droga, 
„wczasy* spędzone w, więzieniu 
michigańskim wzbogacą nie- 
watpliwie prawniczą wiedzę Jo- 
sephsona w zakresie rodzimej, 
amerykańskiej „praworządno-= 
scis 

Jak widać, sternicy polityki 
amerykańskiej mają poważne 
trudności | zmartwienia nie tył 
kc w dzieazinie międzynarodo= 
wej — w Chinach, Grecji, Pa'e- 
stynie itd Kłopoty mnożą się 
i rosną również we własnym do 
mu, wewnątrz kraju, spędzając 
sen z powiek „stuprocentowych 


Amerykanów". 


Howard Fast 


.D ks 
I. 


W roku 1943 kształtowały się 
w mych myślach zarysy powie 
ści, która później miała uróść 
do rezmiarów „Drogi do Wol- 
ności“. Wiedziałem wówczas je 
dynie, że w zamierzeniach 
mych leży opisanie dziejów e- 
mancypacji wyzwoleńczej czar 
nych na Poaludniu Ameryki. 
Monumentalne zadanie odtwo- 
rzenia w powieści tego zapom= 
nianego okresu historii Amery 
ki wydawało mi się trudnością 
niepokonalną. Zwierzyżem się 
ze swych kłopotów znajomemu 
adwokatowi - Murzynowi. 

— Niech pan — poradził mi 
adwokat — odwiedzi mego oj- 
ca, który mieszka w Atlancie. 

— Po co? W czym może mi 
on pomóc? 

Adwokat. otyły 
powolnych ruchach i sympaty 
cznym wyrazie twarzy, uś- 
miechnął się i pokręcił głową. 

— Nie wiem, odpowiedział, 
wzruszając ramionami. Zagyta 
Bo pau, i być może, bedzie cen 
w sianie opowiedzieć panu bar 
dzo wie!e. 

Nigdy nie można wiedzicz 
jaki klncz otworzy nam drzwi. 
Dlatego też pojcechałen do A- 
tlanty, gdzie snędziłiem gały 
dzień Æ starym Muczynem o 
zwiędłej, pokrytej bruzdami 
twarzy, którego ciemne, wybla 
kłe oczy tyle napatrzyły sę 
luż cierpień i rozpaczy. Był on 
wdowcem; mieszkał samotnie 
W małym pokoiku hotelowym. 
Odpowiadał mi niechętnie 
do chwili, kiedy wymienilem 
nazwisko jego syna. Wówczas 
oczy mu zabłysły i opowiedział 
mi z werwą i żarem historię 
glośnego (obecnie już historycz 
nego) procesu, którego stawką 
było życie ludzkie, i w którym 
svn jego — jak zaczajony ty- 
grys, gotów do skoku +- wyste 
pował przed trrubunałem bia- 
łych w stanie Georgia. 

Do opowieści o procesie — | 
O synu —- potvrócę jeszcze, tym 
casem chciałbym opowiedzieć 
który kończąc, „ed 


człowiek 0 


© ojcu, 
dzfał: 
— A teraz.. syn mój jest ko- 


munista. | 
Syn pański jest również wiel | 
kim przywódcą swego ludu. 


który darzy go miłością i po-| 


ważaniem. ld 


— Czy można słuchać komu- 
nisty i kochać go? — spytał 
starzec. ; 4 | 

— Można, kiedy zna on wa- 
Sze potrzeby i troszczy się o 
wasze sprawy. Wtedy cieszy się ; 


H 
| 


ogólnym zaufaniem, jak na-. 
przykład pański syn. 

— Nawet, gdy odwraca się 
od Boga? 

Odpowiedziałem: Czyż nie, 


jest to miłe Bogu, gdy człowiek 
Stara się polepszyć życie swe- 


go narodu, czyż nie jest to 
równoznaczne służbie Bożej? 
Lecz starzec zwiesił smutnie 
głowę. 


— Nie jestem tego zdania. | 
Byłem republikaninem, repu- | 
blikaninem był i mój oiciec | 
Svn mój mógł zdobyć majątek. 
ciaszyć się poważaniem i mieć 
spokojne życie, co udało siej 
Przecież niektórym  wpływo- 
wym Murzynom. 

Ale obok żalu w słowach je- 
Eo dźwięczała nuta dumy, któ- 
Tej Źródło niezupełnie jeszcze 
dotarło do jego świadomości. 
Gdv go opuszczałem, pierws” 
YO. lziały mej książki były go- 
towe. Rysy jego przyjęła w po 
wieści postać Ojca Piotra, przy 
Jaciela, ojca i mentora bohate- 
ra książki Gideona Jacksona. 
Ale sam bohater powieści, C 
deon Jackson ukształtował sie 
w mej wyobraźni dopiero v 
dy, gdy wróciwszy do Nowego 


Yorku, znalazłem się znów 
sam na sam z synem starego 
Murzyna, owym komunistą, 


który miał tyle do wygrania, I 
Który tyle poświęcił, obierając 
inną drogę życiową. Nazwisko 
lego syna, tego adwokata, któ- 
ty poradził mi zobaczyć się ze 
swym, zamieszkałym na połud 
sę ojcem, brzmiało: Ben Da-! 

İS. 

Jeśli w ten sposób, drogą 
okrężną dotarłem  wreśzcie do 
Bena Davisa, o którym pragną 
Mówić w niniejszym artykule., 
~- zrobiłem to świadomie i ce- 


»wo. Bo przecież w książce 
mej gt. „Droga do Wolności" 
Lapisałem o nim więcej, niż 


mozę to zrobić w ramach szesu 
blepo artykułu. Przecież proste 
wyliczenie zasług i walk cvło- 
wieka nie wyczernuje tematu, 
A ò tąkim przywódcy murzyń- 
Skim, jak Ben Davis, jest tyle 
da powiedzenia. że nawet ty- 
Siące słów wyrazić tego nie 
mogą. 

Co innego — napisać, że Ben 
avis jest komunistą, a co in= 
hego — wyjaśnić, że jego dro- 
Ea do komunizmu — to rezul- 
tat, całe stulecie toczącej się, 
Straszliwej walki. cezuliat bez- 
Miaru Unokorzeń, które znosi 
lego naród. Co innego jest napi- 
sąć, że obeenie wraz z 11 inny- 
mi przywódcami komunistycz- 


nymi stanie on przed sądem 
pod zarzutem głoszenia idei „wy 
wrotowych", a co innego — 
wyjaśnić, że idee „wywrolowe" 
nurtowały zawsze jego naród, 
a Davis odegrał jedynie roię 
katalizatora, na tórego po- 
wierzchni idee się wyktystali- 
zowały, Czyż dla ludzi uciśnio- 
nych wolność nie była zawsze 
ideą najbardziej wywrotową? , 


Dlatego też zapożyczyłem ry- 
sy charakteru Ben Davisa, dla 
ukształtowania bohatera „Dro- 
gi do Wolności”, Gideona Jack 
sona. Chociaż tych dwóch lu- 
dzi dzielą eztery pokolenia, to 
jednak walka ich jest jednako- 
wa. Jak ongiś wielcy przywód- 
cy murzyńskiego ruchu wyzwo 
leńczego, Ben Davis jest wyra- 
zicielem żywego gniewu sweżo 
ludu, gniewu, który wybuchł w 
wielkiej walce wyzwoleńczej 
Jak niegdyś oni, pała on bez- 
graniczną nienawiścią do wszel 
kiego ucisku i zdecydowany 
jest niezłomnie zbawić świat 
od niesprawiedliwości społecz- 
nej. A'e w odróżnieniu od nich 
uzbrojony jest w naukową teo- 
rię zjawisk społecznych, która 
nosi miano marksizmu. Jest 
on jednym z przywódców par- 
tii, która walczy o wolność 
wszystkich narodów, Dlatego 
jest podwójnie niebezpieczny 
dla imperialistów. 

Człowiek nie rodzi się komu 
nistą, W określonych warun- 
kach, dzięki takim a takim 
przejawom ustrojowym  społe- 
czeństwo nasze stwarza komuni 
stów, podobnie jak niesprawied 
liwość jest zawsze przyczyną 
pojawienia się ludzi, domagają 
cych się sprawiedliwości i dzis 
łających w tym kierunku. 


xk 

Zdarzyło się to w roku 1932. 
W mieście Atlanta (szan Geor- 
gla) sześciuset bezrobotnych, 
białych i czarnych udało się 
przed gmach Pałacu S»prawied- 
liwości, aby  zamanifestować 
swe żądania. Idąc, przestrzera- 
li porządku, lecz byli zdecydo- 
wani. Żądali 


pracy, pomocy, 
chleba na zaspokojenie głodu 
swych dzieci.  Manifestintów 


rozproeszono i odmówiono kate- 
forycznie wysłuchania ich rosz 
czeń. W kilka dni później zaa- 
resztowano ich przywódcę, mło 
ego Murzyna nazwiskiem An- 
gelo Herndon. Nie było ta jed- 
nak zwykłe aresztowanie pod 
tradycyjnym pretekstem zakłó- 
cenia spokoju publicznego, 
Herndonowi zarzucono usiłowa 
nie wywołania powstania zbroi 
nego przeciwko niepodlesłemu 
państwu Georgii, i Edyby uzna 
no go za winnego — skażano 
by go na śmierć, 


Międzynarodowy Komitet 
Obrony Mas Pracujących po- 
wierzył obrone Herndona adwo 
katowi z Południa, Adwokat 
ten wyraził zgodę ną przyjęcie 
sprawy pod trzema warunka. 
mi: 1) Herndon nie bedzie kwe 
S'iionował zgodności z konsty- 
tucją ustawy, według której 
bęczie sądzony; 2) Herndon nie 
będzie kwestionował prawa bia 
lego i rasistowskiego jury do! 
rozpa rywania sprawy Murzy- | 
na; 3) Herndon wyprze się! 
wszelkich stosunków z Partią, 
Komunistyczną. 


Zarówno Międzynarodowy | 
Komitet, jak i sam Herndon: 
odrzucili wszystkie trzy warun | 
ki, wysunięte przez adwokata, 
po czym ów odmówił prowa- 
dzenia sprawy. W tym waśnie 
momencie podjął się obrony 
Ferndona pświen młody adwo. 
kat z Atlanty, Murzyn, nazwi- 
skiem Ben Davis, W tym okre- 
sie Ben Davis wkraczą po raz 
pierwszy na arenę historii i 
zawiera podwójny sojusz (któ- 
ry odtąd święcie będzie hono. 
rowzł), sojusz ze swym naro- 
Gem į sojusz z wolnością, 


Mijało wówczas dwa miesią- 
ce od chwili, gdy Ben Davis 
zapisał sią na listę adwokatów 
w Atlancie i otworzył własną 
kancelarię, Otwierały się przed 
nim pomyślne perspektywy na. 
przyszłość: adwokatów mturzyń 
skich było niewielu, a żaden 
z nich nie mógł poszczycić się 
ukończeniem college'u w Am- 
hurst i dyplomem wydziału 
prawa uniwersytetu harwardz- 
kiego. Wymagano od niego je- 
dynie, aby uprawiał swój Za- 
wód i „pilnownł konyta". Miał 
zapewniony sukces, byleby tyl- 
ko nie wtrącał się do tego de- 
lkatnego zagadnienia które 
ncesi nazwę sprawiedliwości, 
byleby tyiko trzymał się z dala 
nd tafe śliskich i ryzykownych 
historii, jak sorawa Horn'pna. 
tyleby tylko nie walczył ni- 
gdy o prawa konstytucyine 
swego narodu. Jeśli bedzie stro 
ni} od tych wszystkich smraw. 
czeka go największa kariera. 
jaką może zrobić Murzyn na 
Południu. Będzie żyć we 
wzglednym smokoju Í dobroby- 
cie, i przypadnie mu w udzia- 
le wiele materialnych dobro- 
Gziejstw, jakie daje człowieko- 
wi życie. A 

Nie bacząc na to Ben Davis 
zajął stanowisko, któremu od- 
tąd się nie sprzeniewierzył. U- 


naj ——— ee A A e 


ważał, że fakt przynależności 
Herndona do partii komuni- 
stycznej nie powinien odgry- 
wać tu żadnej roli: Herndon 
był cziowiekiem niesłusznie 
oskarżonym, a więc człowie- 
kiem, którego naieży bronić, 
16 lat życia Ben Davisa wypeł- 
niala walka. Był bojowajkiem 
żarliwymn, pełnym zapału a za- 
razem błyskotliwym obrońcą. 
Siłę argumentacji dawała mu 
świadomość występowania zaw | 
sze w obronie prawdy i słusz- 
ności, ; | 


W 1934 r, kandydował W-wy | 
borach do Rady Miej. Nowego| 
Jorku. Został wybrany w tej i! 
w następnej kadencji. W ten 
aoosób od pięciu lat jest człon 
kiem rady sprawującej zarzad | 
rajwięxszym miastem świata. | 
Mieszkańcy Nowego Yorku wie | 
cćzą najlepiej, czego dokonał na 
tym siancwisku: Od rana do 
wieczora występował przeciwko 

zdużyciem i uciskowi. Z jed- 
nekową , energią występował, 
gdy czcigodni rajey * miejscy, 
powodcwani nienawiścią klaso- 
wą, Świadomie ignorowali opa 
kany stan higieniczny najuboż- 
szych dzielnic robotniczych. z| 
jednakową energią protestował 
przeciwko brutalności policji 
miejskiej. Przy tym znajdował 
zawsze czas dla swego łudu i 
mieszkańcy Harlemu zwierzali 
ntrzymywaii praktyczne wska. 
zówki. 


Powyższy „opis kariery poi- 
tycznej Davisa jest bardzo po- 


Trybuna Lada . 


wierzchowny. Chodzi mi ra- 
czej o podkreślenie niezwykłe- 
go hartu tego człowieka Za 
udział w pracy sexretariatu 
narodowego Partii Komuni- 
stycznej grozi mu obecnie wię- 
zisnie pod zarzutem rozgłasza- 
nia wywrotowych idei co jest 
pretexstem równie śmiesznym, 
jak oskarżenie, że jest on agen 
tem zagranicznym. A jednak 
nie da się zaprzeczyć, że idee 
jego są wywrotowe: ponieważ 
toczy on walkę o wyzwolenie 
czarnych. Jest cztowiekiem nie 
bezpiecznym: jeśli pod jegol 
kierownictwem zespoli się 14 
milicnów Murzynów, nie za- 
przestaną oni walki, zanim: ich 
roszczenia n'e zostaną calkow:- 
cie żaspoxojone Gdy stanął 
przed podłym obliczem rządo- 
wej komisji dla badania dzia- 
łalności antyamervkańskieł (któ 
ra uważa oczywiście za pew. 
nik. że Murzyn, walczący 0 
wolność swego narodu, jest ele 
mentem antyamerykańskim) z 
m'ejsca zaatakował energicznie 
Rankina i dowiódł że on — Ben 
Davis został wybrany naļ 
swe stanowisko 5 


stosów, kilkakrotnie przekracza 
jaca ilość głosów, które padły 
na Rankina. 

Nasuwa sle pytanie w jaki 
sposób w okresie zaciekłej na- 
sonki antyzomunistycznej Ben 
Davis mógł zostat wybrany na 
swe stanowisko nowojorskie 
większością głosów, pięciokrot- 
nie przewyższającą siły zwolen 
ników komunizmu? Odpowiecź | 


en Davis — jeden z „12” 


jest niezwykle prosta: postę- 
powanie jego było zawsze szcze 
re, otwarte į uczciwe, i faktu 
tego nie udało się ukryć przed 
prostymi ludżmi, którzy zro- 
zumieli również w znaczne] 
mierze, że uczciwość jego wy- 
pływa wlaśnie z jego przekonań 
komunis*ycznych. 


Lud go szanuje. Nie można 
nie lubieć tego człowieka, który 
mimo swej dobroduszności pło- 
nie wewnętrznym ogniem, 
ogniem palącego gniewu. Pa- 
trząc na tego barczystego ol- 
krzyma odnosi się wrażenie 
wielkiej siły fizycznej. Ben Da- 
vis jest optymistą, a optymizm 
ten wynika z realizmu jego 
poglądów ponieważ wie on do 
skonale że z chwilą, gdy 
wszyskie atuty zostaną wy- 
grane, on okaże się zwycięzcą. 
Mówiąc słowami Ben Davisa, 
„życie jest po naszej stronie" 
— po stronie ludu 

Często porównuję Ben Da- 
visa z rImurzyńskimj przywód- 
cami „liberalhymi*, zwłaszcza 
z tymi, co,poruszają się ostroż 
nie i wyrażają się giadko ji z 
namaszczeniem. Przykiad tych 
apostołów postępu w żótwim 
tempie i uświęconej dyskrymi- 
nacji Murzynów tłumaczy nam 
lepiej niż wszelkie diugie ty- 
rady. dlaczego za idee wytacza 
się Ben Davisowi proces. Cho- 
dzi o to, że filozefia Ben Da- 
visa zawarta jest w kilku sło- 
wach: 

„Nadszedł czas wolności”, 


Madzieccy artyści—graficy 
misirzami plakatu 


Dużą popułaruością cieszy się w 
Związku Radzieckim radziecki | 
plakat poliiyczny, ilustrujący w 
sposób poglądowy bojowe hasła 
partii, 

Jasność I głębia myśl, wyrazi- 
stość* idel artystycznej, tempera- 
ment bojowy i ostrze satyryczne 
plakatu radzieckiego zdovyły u- 
znanie nie tylko wewnątrz kraju, 
ale I poza jego granicami. 

Korespondencja poniższa po- 
święconą jest sukcesom prac ar- 
tystów - grafików ł malarzy ra- 
dzieckich na  międzynarodcyej |, 
wystawie w Wiedniu, 


| 
| Zorgańizowana aaodc waj 
Wiedniu Międzynarodowa Wy- 
stawa  Plakatów  przeobraziła 
się w swego rodzaju przegląd 
osiągnięć plakaiu radzieckiego, 
zakrojony na skalę Światową. 
Na wystawę przysłało swe eks 
ponaty laskrajów: ZSRR, St. 
Zjednoczone, W. Brytania, 
Francja Włochy, Polska, Wę- 
gry, Czechosłowacja, kraje skan 
dynawskie į in Spośród przy- 
słanych 2.000 prac, jury wy: 
brało w drodze selekcji 1.300, 
w tej liczbie 96 utworów arty- 
stów radzieckich. 

Wśród plakatów, przysłanych 
przez wielkie państwa kapita- 
lstyczne, przeważają plaka'y 
handlowe. o charakterze rekla- 
mowym, Plaka'y te, odznacza. 
jące się mistrzostwem technicz 
nym. uderzają niezwykłym u- 
bóstwem treści: Przyświeca im 
jeden czl — zwabianie klien- 
telii W stoiskach amerykań- 
skich centratne miejsce zajmo- 
wały ressiamy nowych modeli 
samochodowych Forda, oraz 
rczmaitych linii lo:niczych i 
kolejowych, 

Większość eksponatów an- 
gielskich stanowiły plakaty i 
afisze propagandowe. reklamu- 
jace linie tramwajowe. Wyją- 
tek stanowiły jedynie niektóre 
plakaty ckresu woiennego, na 
różną modłę lansujące hasło 
jak najoszczedniejszej gospo- 
darki oraz plakaty na temat 
ochrony zdrowia, Wiekszość z 
nich utrzymana jest w zbyt 
już staromodnym i ciężkawym 
stylu naturalistycznym. 

Również z większości prze 
francuskich wyziera wszech- 
władny „busines. Wśród na- 
wału plakatów reklamowych 
zdarzają się jednak plakaty o 
treści ideowej. zwtaszcza pla- 
kat parti; komunistycznej o o- 
chronie dzieci. Ożywione ko- 


mentarze wywołały dzieła ma- 
larza francuskieso Collina, 
p'akat 


w 


szezególności Warsza- 


wa oskarża“, na którym wid- 
nieją ruiny miasta w ksz.ałcie 
postaci kcbiecej, Ale na twór- 
czości Colina (i innych fran- 
cuskich twórców plakatu) zacią 
żył wpływ formalizmu. Wyrafi- 
nowańne wyxrętasy formalistycz 
ne odbijają się ujemnie na zro- 
zumiałości plakatów. przekształ 
cając je w bezsensowne i po- 
zbawione treści kompleksy li- 
nij į plam barwnych. 


Na uwagę zasługują plakaty 
z krajów demokracji ludowej. 
Wprawdzie pod względem tech 
niki wyicnania ustępują one 
znocznie plakaiom ameryxań- 
skim czy też szwajcarsk'm, przy 
tym wydrukowane są na złym 
rapierze niemniej jednak re= 
prezentują one przed zw edza- 
jącymi zupełnie nowy świat — 
świat idei. Niektóre z nich są 
prawdziwymi arcydziełami, Nie 
zwykle zwięzły w środkach eks 
presji j sugestywny w potrak- 
towaniu tematu jest plakat cze 
chosłowacki pod hasłem „Na 
każdym kroku — walka!“, wy- 
puszczony z oxazji pierwszego 
kongresu byłych partyzantów. 
Wielkie wrażenie wywarły licz- 
ne pakaty czechosłowackie na 
temat odbudowy kraju. 


Artyści polscy 1 węgierscy 
wystawili kilka wartościowych 
prac. Dają tu jednak znać o 
sobie niezupełnie jeszcze prze- 
zwyciężone naleciałości forma- 
lizmu, z wpływów którego ar. 
tysiom nie udało się jeszcze w 
zupełności wyzwolić. W twór- 
czości polskiej i węsiersk'ej 


przeważa tematyka walki z fa- 
zeszmmom Araz od>udawy kraju 


i 
| 
j 
i 


Widoczny jest zbawienny 
wpływ realistycznej, nacocno- 
wanej ideowością  twórczeżci 


radzieckiej na sziukę plakato- 
wą krajów demokracji ludo- 
wej. i 

Wystawa świadczy o ogrcem- 
nej przewadze ideowo - twóc- 
czej plakatów radzieckich nad 
piaxaiami krajów kapi:alistycz 
rych. Zwiedzający szczególnie 
dlugo zatrzymywali się przy 
stoisku karykatury plakatowej 
podziw.ając _ prace Jefimowa, 
pedia, Mani Kukryn-ksów. 
Czeremnychaą ji innych, oraz 
pzzyznajiaę „jęinoamyślnie. że ra 
dzióćsi plakat satyryczny od- 
znacza się siłą artystyczną i 
giębią ideową. 

Ogromnym powodzeniem cie- 
szyży się plakaty z okresu wo- 
jennego i ż czasów obecnych, 
odzwierciedlające bohaterskie 
wyczyny ludu radzieckiego w 
wa.ce z faszyzmem. w oedbu- 
dowie i budownictwie socjal- 
stycznym, Prace Iwanowa. Ko- 
korsk'na, Koreckiego, Żukowa, 
Gsłewanowa i innych wzbu- 
dziły szczery zachwyt publicz- 
ności, 

Posiepowa prasa austriacka 
wysoko oceniła radziecką twór 
cześć plakatową. „Widać, — pi- | 
sera gazeta Oesterreichische 
Volrsstmme', — że w kra- 
jech kspitalistycznych panuje 
nieco”rielnie piakat reklamo. 
wy. Zupełnie inny charzkter 
mają plakaty z ZSRR i krajów 
Gzmokracji ludowej które ma- 
ja chzrak'er polityczno-wycho- 
wawczy, Plakat rosyjski utrzy- 
many jest w stylu reaistycz- 
nym i monumentalnym. Satyra 
uderza trafnością j kąśliwością. 
Plakaty radzieckie stoją na wy 
solkim pozicmie artystycznym”. 


Jury w skład którego wcho- 
dzili majwybi'niejsi austriaccy 
znawcy szińuki, odznaczyła 55 
prac radzieckich dyplomami ho 
norowymi, w tej lczhie 45 — 
dyn'cmami celującymi, 

Nie bacząc na wysiłki pra- 
sy reakcyjnej, starającej sią 
zmniejszyć znaczenie artystycz. 
ne plakatu radzieckiego, nie 
baczse na uprzedzenie estety- 
zujacej krytyki hołdującej for- 
malizmowi, należy stwierdzić. - 
że plakat radziecki przemówił 
do świadomości tysięcy mas 
pracujących, które  zwiedziły 
wystawę. Wystawa wiedeńska 
jeszcze raz zademonstrowała 
dojrzałość ideową, Ssamodzie!- 
ność artystyczną i rosnące fni- 
strzostwo radzieckiej sztuki 


"fgl'stycznej, 
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Gdy teatr spełnia 
swe spoleczne zadania 


Imprezy artystyczne, przygo- 
towane dla uczczenia Kongre- 
su Jedności, miały program u- 
rozrnaicony, pomysłowy i róż- 
nostronny i były ważnym wy- 
darzeniem w życiu kultural- 
nym Warszawy. Produkcje or- 
kiestralne i chóralne, recytacje 


wierszy poetów rewolucyinvch, | 


pokazy filmowe pod gołym nie 
bem — przeplatały się z wystę- 
pami ochotniczych zespołów 
teatralnych, robotniczych i 
chłopskich, znajdowały swój 
najistotniejszy wyraz w czyn- 
nym udziale pracowników sztu 
ki pochodzących z mas, t Ft3- 
rym dopiero demokracja ludo 
we otwarła drogę społecznego 
i kulturalnego awansu. Przed- 
stawienia te wzbudziły ogrom- 


jest odzewem przeszłości, ży= 
wym muzeum, z którego prze- 
mawia wielka mądrość i wiel 
ka sztuka.. ale tylko pokoleń 
minionych. 

Nie brak dzisiejszym dyrek= 
cjom teatrów dobrej woli w 
stosunku do zadań organizowa 
nia widowni: czasem tej dobrej 
woli mają kierownictwa teatru 
aż za dużo, gdy np. hojną dło 
nią rozdają dla świata pracy 
bezpłatne i ulgowe bilety na 
sztuki do szpiku kości i do sed 
na mieszczańskie, z ducha mie 
szczańskie i z formy mieszczań 
skie, w każdvm razie udostęp- 
nianie teatru widzom z klas 
pracujących — bardzo jeszcze 
dalekie od idealu — postępuje 
naprzód | rozwija się w sposób 
na ogół właściwy, 


Ale repertuar? Najczęstszym 


ny rezonans w sercach ' UMY- | argumentem obrońców starego 


słach tysięcy widzów ze ś"iata 
pracy, a głębokie wzajemne 
oćdziaływanie artystyczn= ama 
iiów - wykonawców | rabolsii 
ków - widzów będzie mi=ć na- 
pewno wpływ na przyszłą pra- 
cę kulturalną. 

Obok tych występów zespo- 
łów 
mienić również występy teatru 
zawodowego, które 


swą treścią jak odzewem sat 


stały się — nie waham sę p>-- 


wiedzieć — jedną z nalciekaw 
szych manifestacyj nowego tea 


tru i nowego widza w Ho.sce, i|steapowy i w swej epoce rewo- 


które — sądzę — bz;dą w kro- 
nikach życia kulturalnego Pol 
ski Ludowej nieraz cytowane. 


Pisząc te słowa, mam na my 
śli dwa przede wszystkim 
przedstawienia, oba rozegrane 
na scenie Teatru Polskiego: wy 
stęp Państwowego Teatru Sią 
skiego z Katowic („Jegor Puty 
czow* Gorkiego) i występ Pań- 
stwowego Teatru Wcjska Pol- 
skiego z Łodzi („Krakowiacy i 


teatrainego reżimu jest twier- 
dzenie, że z próżnego i Salo- 
mon nie naleje. Otóż — w sto- 
sunku do repertuaru teatralne 
go, odpowiedniego dla nowej 
rzeczywistości — ów salomono 
wy argument jest arrumentern 
sofistycznym. Rzecz nie polega 


ochotniczych trzeba wy-|bowiem na braku czy nadmia- 


rze sztuk odpowiednich do gra 


zarówno | nia, ale na takim pojejściu do 


repertnaru klasycznaga i 
współczesnego, które  pozwołł 
wydobyć z każdag> utworu je” 
go treść społeczną, %ego ton po 


lucyjny. Można repertuar do- 
wolnie kształtować, byle mieć 
jasny pogląd na sprawę i wie- 
dzieć czego się pragnie. Napew 
no ponełni się wówcząs niewie 
le gaff, mało potknięć, skąpo 
omyłek. 

Władysław Krasnowiecki pra 
wadził teatr w Katowicach wła 
śnie po linil teatru społeczne- 
go i politycznego postępu. I do 
prowadził do bliskiego współ- 


górale"). A wyrnienić je nale- życia teatru z widownią, stwo 


ży dlatego, ponieważ udowodni 
ły, że po spełnieniu pewnych 
warunków, których spełnienie 


5 te 1 
jest już dzisiaj zupełnie możli- | POSt<powego ł 


rzył pierwszy w Polsce “teatr 
bez mieszczańskiego piętna, po 
kazał wiele sztuk repertuaru 
udowodnił, że. 


we, możliwe jest zarazem takie | Sztuk takich nie brak, a wresz 
pokierowanie teatrem od stro- | 59 Rh: „Jegora Bułvycząwa 
ny repertuaru i organizacji wi|i innych" w sposób, który pka 


downi, które by uczyniło za- | Zał 


się godny prezentacji w 


dość wszystkim istotnym żąda | dniach Kongresu. 


niom, jakie w obecnym czasie 


Pod 


reżyserską , ręk 3 


wysuwać należy i wysuwa się | Leona Schillera” wiele'fuż-órcy 
pod adrezem sztuki dramatycz | dzieł teatralnych odsłoniła swe 
i e WYTYSA LĄ 


nej i fej rozprowadzenia w spo | postępowe, 


łeczeństwo. 


rewolucyjne  obli- 
cze. A swą słynną, odkrywczą 


Rzecz jasna, nie chodzi w inscenizacją starej koniedioope 
tym wypadku o sprawność ar- |") "Krakowiacy i górale” udo- 


tystyczną ł teatralną obu prz 


ZA wodnił 


Schiller, że z pozarnie 


stawień — z okazji „Krakowia dla dzisiejszego widza pustego 


ków i górali" można mówić nie 


teatru folkloru i prymitywu 


mal o doskonałości — o wspa- | ™0Żna wydobyć treść wiarznie 
niałą grę zespołową w „Krako żywą i aktualną, treść mogącą 
wiakach“, o mistrzowski popis|t®K ŻYWO przemówić do rbbot- 
Krasnowieckiego w roli stare- | TKA warszawskiego z drt Kon 
go Bulyczowa.. Wysoki fornal | STSSU Jedności, jak ongituprze- 


nie stopień wykonania artysty 
cznego, imponujące indywiadu 
alne osiągnięcia aktorskie nie 
po raż pierwszy zaznaczyły się 
w teatrze powojennym. Leon 


Schiller — wielki odnowiciel 
starej „ŝņniewogry“ Bogusław- 
skiego i Stefaniego — nie od 


wczcraj uosabia postępowe ten 
denci'e teatru rolskiego, mając 
w swoim dorobku tak wspania 
łe osiągnięcia jak wystawienie 
„Dziadów“ i „Kordiana“. Ale 
w Polsce burżuazyjnej — jeśli 


mawiały do ludu warszawskie- 
go rewolucyjnych dni Kościu- 
szki 

I oto entuzjazm i nieustają- 
ce fale braw, wzpółudzia» wi- 
downi ze sceną, śpiów Między- 


ńarodówki, płynący z końco- 
wej sceny „Bułyczowa* * pod- 
chwycony natychmiast przez 
obecnych, czujne” reagowanie 
na każdy akcent „Krakowia- 
ków" — udowodniły - obecni», 
że praca reżyserów i aktorów 


nie szłą na marne, nie *raliala 


nawet dopisały kunszt i myśl| W Próżnię, nie spotykała się z 


twórców dzieła teatralnego 

zawodziła widownia, organizo- 
wana przez merkantylne dy- 
rekcje dla publiczności burżua 
zyjnej. A jeśli próbowano orga 


nizować teatry „ludowe“ lub 
„powszechne“ — jak to wów- 
czas określano — rezygnowano 
ze starań o poziom artystycz- 
ny, popierano pseudosztuxę 
„dla maluczkich* — a wybitny 


aktor i zasobny teatr w ogóle 
nie chcieli „zniżać się do tiu- 
mu“, uprawiając sztukę elitar- 
ną. 

Wiele z tych złych tradycji 
przecisnęło się į do, czasów 
współczesnych, mącąc nadal 
stosunki teatralne. Najśmielsi 
optymiści nie mówią, że w 
sprawach teatralnych jest u 
nas już obetnie wszystko do- 
brze, najwięksi entuzjaści u:e 
wpt lają w taką przesadą by 
twierdzić, że teatr polski do 
Lrsymuj  troku polskim prze- 
mianom  społarznć pofitycz- 
nym, polskiej rewolucji. Prze- 
ciwnie, wielu znawców spraw 
teatralnych uważa — nie bez 
dużej "oazy słuszności — ża te- 


atr polski zapóźnił się w postę | objicze teatru. 


pie i przyswajaniu sobie nowei 
rzeczywistości nie tyłko w ske 
Il absolutnej, ale 1 w purów- 
naniu z innymi  dvscyplinami 
artystycznymi, które umieja 
już częstokroć znależć i nieraz 
znałdują droge do zrozumienia 
nowych czasów, Teatr jest 
nadal przeważnie domeną 
mieszczańskiego świata i 
azylem  niewyżytych tesknot 
burżuazyjnych, albo też 
w _ lepszym wypadku == 


niechęcią, oporami łub niezro- 
zumleniem ze strony widowni. 
Idealne współdziałanie sceny z 
widownią, aktora z uczestn ka- 
mł przedstawienia, dało wraże 
nia niezapomniane każdemu. 
kto mógł w nich wziąć udział. 
Nie znam teatru radzieckiego, 
ale wydaje mi się, że w tyeh 
dniach Teatr Polski pbrzyromi- 
nał funkcją, którą spełniał czo- 
łowe teatry w ZSRR, będące 
tak ważnymi ogniwami frutu 
kulturalnego | budowania no- 
wej kultury w socjalistycznym 
społeczeństwie. i 
Teatr w służbie społecznej, 
teatr nie stojący na uboczu od 
przemian dziejowych, lecz. 
przeciwnie, nrzyczyniający się 
we właściwym sobie zakresie, 
do ich kształtowania i przyśpie 
szania — oto są wielk e zada- 
nia teatru, które od *rzech lat 
wszyscy teoretvcznie przyjmu- 
ją za swoje, a w praktyce nie- 
raz realizują błędnie. Widowis 
ka teatralne, zoreanizewane ku 
hczceeniu Kongresr  odsioniły 
uvam inne, bardziej pos cwe 
Udowadriiy 
powtórzmy — że zmispom na 
iepsze żadna ntepokonaina 
przeszkoda nie stoj na drodze. 
Z tym większym  optvmiz- 
mem i pewnością r" hłego zwy 
cięstwa trzeba się «am będzie 
zabrać do wyciągaria  wzzel- 
kich praktycznych wniosków z 
doświadczeń teatralnych, zebra 
hych z owych przedstawień. 
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Jeśli mówi 
zbyt fortunnie że jacyś ludzie 
są stworzeni dla siebie, aby się 
kochać, o drze Ludwikowskim 
i Miiczarku można było powie- 
dzieć podobnie trafnie, że przy- 


się czasem, nie- 


szli na świat po to, aby się 


nienawidzić. 

Od pierwszej sekundy pozna- 
nia j w kadym do końca z dni 
następnych aręczyła Ludwikow 
skiego nieprzepartą ochota po- 
stawienia laryngologowi dobro- 
tliwej propozycji: 

— Panie, zmień pan sobie ten 
przedziaiek. 

Bo dr Milczarek  tłustawe 
włosy koloru zakurzonej słomy 
nosił przedzielone równiusień- 
ko na środku głowy. Nadawało 
mu to wyraz nieco maskara- 
dowy. Ot zabójczy elegant z 
ubiegłego stulecia. Przydałyby 
się jeszcze spodnie pepita, ko- 
karda wiązana zamiast krawata 
u wylotu sztywnych rogów ar- 
cywysokiego kołnierza, wpija- 
jących się w szyję. 


Przypuszczalnie dr Milczarek 


t 


Z teki karykatur 
ZbigniewaPronaszki 


Ksawery Duuikot xi 


Zbigniew Drzewiecki 


Charlie Chaplin 


był głęboko przekonany, że ten 
typ fryzury najpochiebniej pod- 
kreśla rodzaj jego urody. 
może w Lesznie tak właśnie 
czesali się pogromcy 
ścich serc? 

Tuż pod włosami zaczynało się 
krótkie zfrasowane zmarszczka 
mi czółko, pozbawione brwi, 
niżej oczy zaczerwienione © 
rzęsach jakby opalonych od 
płomyka zapałki, wreszcie usta 
najczęściej zaciśnięte w skrzy- 
wieniu Dr Milczarek miał cerę 
człowieka chrenicznie niedoma- 
gającego na żofądek, szarawą 
i popstrzoną żółtymi plamami. 

W zestawieniu z interesującą 
Erzydotą dra Ludwikowskiego, 
świetną postawą tego lwa lu- 
dziskich salonów i jego świa- 
towym obejściem, powierzchow 
ność losznianiną wydawała się 
jeszcze bardziej mizerna j nik- 
czemna. Przy najnowszych fa- 
sonach ubrań internisty, jego 
koszulach z najcieńszego je- 
dwabiu, obszernych raglanach 
płaszczów, półbucikach wyko- 
nywanych na specjalne zamó- 
wienie, kosztownych krawatach, 
chustkach z monogramami i 
coszałamiającym zapachu an- 
gielskich wód lawendowych — 
marynarki Milczarka były na- 
prawdę bardzo kuse, prążko- 
wane spodnie świeciły się na 
siedzeniu, rulowały postronki 
krawatów, a buty niegdyś wi- 
śniowe, nie miały wcale poły- 
sku. 

W przeciwieństwie do nieco 
zuchwałej swobody dra Ludwi- 
kowskiego, jego przekomarzań 
1 nagiych przejść z wesołości 
do przygnębienia — Miiczarek 
był zawsze jednakowo cichy, 
małomówny, zamknięty w so- 
bie i tajemniczy. Odzywał się 
półsłtówkami, prawie szeptem z 
właściwą tylko sobie  intona- 
cją. Nakazywała się ona do- 
myślać jakiejś zagadki pod pod 
szewką wypowiedzianych słów. 
Oświadczenia laryngologa na- 
szpikowane były niedomówie- 
niami. Roiło się w nich od ka- 
lamburów o podwójnym zna- 
czeniu, niezrozumiałych prze- 
nrośni i skomplikowanych po- 
równań, 

W majowe, rozśpiewane gło- 
sem ptaków poranki, wpadał 
przez szpitalną bramę dr Lu- 
dwikowski, zamaszysty i ele- 
gancki w rozpiętym  berberry, 
który tak wspaniale leżał na 
jego szerokich ramionach — i| 
ot tak Sobie, żeby coś powie- 
dzieć. entuzjazmował się od 
drzwi: 

r Ależ mamy piękną po- 
godę! 

Wtedy dr Milczarek zniżając 
głos, odpowiedział ze znaczą- 
cym naciskiem: 

— Nie zawsze piękna pogoda 
jest piękną pogodą. Natomiast 
brzydka pogoda jest brzydką | 
pogodą, 

Ludwikowski aż sztywniał ze 
złości. Miał słaby słuch, więc 
czuł niechęć do szeptaniny. A 
już tak niezrozumiała 


wpra- 

wiała go w osłupienie. 
— Co pan kolega przez to 
rozumie? — z ledwo masko- 


waną irytacją próbował zmu- 
sić laryngologa do wyjaśnień. 
Ale Milczarek patrzał już w: 
sufit 1 pogwizdywał z miną 
niewinną, lecz wieloznaczną. 
Pewnego wieczoru dr Ludwi- 
kowski przeprowadzając dodat. 
kowe badania zatrzymał się 
Głużej niż zwykle na swym 
oddziele. Zciemniało się już, 
kiedy wszedł pospiesznie do 
pokoju lekarzy. Z powodu 
oszczędności,  przestrzeganych 
krzykliwie przez siostrę prze- 
łożoną, nie zapałano jeszcze 
światła. 
jak liliowy muślin bielały dwa 
lekarskie fartuchy, Dr Ludwi- 
kowski zdumiał się, jak bar- 
dzo jest dziś ożywiony kolega 
Milczarek. Stał rozkraczony na 
iaśniejszym tle okna j peroro- 
wał piskliwie, podkreślając swe 
słowa gestykulacją dłoni otwie 
ranych i zamykanych raz po 
raz, Przysiadły na ceracie ka- 
napki Cajda słuchał pilnie z 


pełną wiary uwagą człowieka, 
który za wszelką cenę posta- 


A jnowił się dokształcić. 


— To pan o tym nie czytał 


niewie- |— kończył zdanie Milczarek — 


przecież to praca epokowa. Do- 
piero się rozjaśnia człowiekowi 
w głowie co do masonerii i Ży- 
dów. I to wszystko — pan wie 
— udowodnione. Na podstawie 
dokumentów. Czarno na bta- 
łym. 

— Pan doktór ma tę książ- 
kę? — interesował się Cajda. 

;— Pewmo, że mam. Jedna mi 
w Lesznie została. drugą tu 
kupiłem, Pożyczę panu. — .Mil- 
czarek był w tej chwili pro- 
tekcjonałny, ale wspaniałomyśl 
ny. 

— O jakiej książce panowie 
mówią? Ludwikowski nie 
mógł wytrzymać. 

— „Protokóły mędrców Sy- 
jonu“. Pan Kolega oczywiście 


zna? Fenomenalne zaś ale, nie? 

— I pan w te brednie wie- 
rzy? Teraz, kiedy takie rzeczy 
Wstyd. żeby czło- 


się dzieją, 


wiek wykształcony coś EPEN 


nego mówił! Elementarny hu- 
manitaryzm.. — Ech, zostaw- 
my już lepiej antysemityzm 
Niemcom! 


Dr Milczarek spojrzał na in- 
ternistę zukosa i nic nie od- 
powiedział, 

Təki był początek walki na 
śmierć i życie między drem 
Ludwikowskim, a drem Mil- 
czarkiem. 

W boju tym zwyciężył nie- 
pozorny laryngelog, bo działał 
przewrotnie, metodycznie i wy 
trwale. Omotał dra Ludwikow- 
skiego tak misterną siatką in- 
tryg i podejrzeń, że starł z nie- 
go resztkę i przedtem nietęgiej 
popularności Do ataku ruszył 
od flanki do zdobycia najła- 
twiejszej: od poruszenia patrio- 
tycznych uczuć Że niby Lu- 
dwikowski jako komunista, nie 
może być patriotą. 

— Cs tam jemu ojczyzna. Je 
mu tylko ważne, żeby się bol- 
szewizm po świecie rozlał, A 
tak to każdy kraj jednaki. Ani 
zły ani dobry. 

Stąd już niedaleko było do 
podejrzeń o zdradę. 

— Czy to nie jest dziwne, 
że we wrześniu trzydziestego 
dziewiątego Ludwikowski nie 
uciekł z Ludzisk? Widocznie 
nie miał się czego bać od 
Niemców... I skąd on ma go- 
tówkę na te ciągle nowe zada- 
wanie szyku? No, powiedz- 
cie skąd? Teraz sobie znowu 
kapelusz kupił, a zaś to kosz- 
tuje sumy. Mnie na przykład 
wcale nie stać, 


W półmroku gęstym |” — Co się w ogóle można spo 


dziewać po takim Ludwikow- 
skim? Moralność żadna. Żona 
się przez niego otruła. Za spód 
niczkamj lata. To też kosztuje. 
Na to trzeba mieć. Bolszewik. 
Lokaj żydowski. Komunista. 
Cóż to dla takiego jest za pie- 
niążki donosić?  Płaciło mu 
NKWD. teraz płaci gestapo. 
Dla takiego życie człowieka to 
mucha, Co tam, w Rosji ludzie 


irybuńa Łudu 


giną i ani się nikł nie ogląd- 
nie, Boga w sercu nie ma, to 
co mu zależy! 

Dr Milczarek mógł tak ma- 
mrotać długo. Jeśli mu prze- 
rwano wezwaniem do chorego, 
powróciwszy podejmował wą- 
tek w tym miejscu, na którym 
skończył. Po prostu zdumiewa- 
jąco dokładnie wskakiwał w to 
samo słowo bez względu na to, 
czy był nieobecny kilka mi- 
nut, czy też szereg godzin. 

A dr Ludwikowski 


Nie mógł się przeciwko nim 
bronić. Lecz czuł, jak pęcznie- 
je niechęć całego otoczenia dla 
niego. 

Logicznie rzecz biorąc zarzu- 
ty dra Milczarka były absur- 
; dem. a jednak predzej czy póź- 
jniej zdołały trafić wszystkim 
Go przekonania, Bo właściwie 
KE zostały one wynalezione 
przez: samego lekarza, Zmyśl- 


ny laryngolog podjął się tylko 
mozołu zdrenowania w jeden 
wspólny nurt nieufności i lek- 
ceważenia, które od lat gdczu- 
wali mieszkańcy Ludzisk w sto 
sunku do dra Ludwikowskiego, 
Energiczny i konsekwentny po- 
trafił dr Milczarek ukuć z le- 
niwego ludzkiego potępienia 
broń potężną, broń morderczą: 
oręż zabójczy cezłowieczej zawi 
ści, 

Tylko samorcdnym talentom 
tego organizatora nienawiści 
przypisywać można ów sukces, 
że znajomi, którzy nie lubili 
dra. Ludwikowskiego w sposób 
raczej obojętny — z dnia na 
dzień  rozpałali się do niego 
ogniem autentycznego wstrętu. 


Pozornie się nie nie zmie- 


skiej społeczności do interni- 
sty. Do poprawnej uprzejmości 
przybywa tylko podejrzana ma 
łomówność kolegów, jeśli zna- 
lazł się z nimi w jednym po- 
kcju. Nie mógł odpierać zarzu- 
| ów bo nikt mu ich w twarz 
|nie ciskał. Lecz ciężar milczą- 
l cego bojkotu czuł w powie- 


stawał 
wobec tych oszczerstw bezsil- 
ny. Niczego nie mówiono mu 
jawnie, w oczy. Nieomylne cio 
sy zadawane były z zasadzki. 


| w odniesieniu się ludzi- 


trzu, na własnej skórze, go- 
rzej — gdzieś w środku u sie- 
bie, w kiszkach, jakby nałykał 
się trującego ołowiu. Będąc w 
gruncie rzeczy wrażliwym na 
opinię, sząmotał się rozpaczli- 
wie, - 

Gdyby naprawdę należał do 
partii komunistycznej, wiedział 
by, jak odpowiedzieć na ataki 
lub ziekceważyłby bezsensow- 
ne obelgi. Nie znajdował jed- 
nek w sobie przeciwko nim od- 
porności, bo choć stosunkowo 
postępowy, nie był całkowicie 
wyzwolony z przesądów swego 
srodowiska. Ten sympatyk ra- 
dykalnych 
nych tak „mocno zrósł się z u- 
przedzeniami, w kręgu których 
obracał się całe życie, ŻE na- 
wet i dla niego określenie „ko- 
munista”, było epitetem wcale 
obraźliwym, Trąciło zapachem 
zbrodni i skandalu, Szokowało 
Ludwikowskiego prawie tak 
samo, jak jego kolegów. 

Wkrótce dr Ludwikowski u- 
tracił swoje błyskotliwe wzię- 
cie bawidamka. Nie był już 
Casanovą, ale kretem, tropio- 
nym przez bandę foksterierów, 
zw.erzątkiem  zgorączkowanym 
i umęczonym, 

Wobec uporczywej sugestii 
nie wypowiedzianych otwarcie 
kaiumnii nie odgrywa!o rcli je- 
go czyste sumienie, N:e zna- 
czył nic fakt, że był prawdzi- 
wie niewinny. Presja pogardy 
wycisnęła z niego doszczętnie 
cały wdzięk. Chwilam; wlssne 
wyrzuty sum'enia i cudze ha- 
riebne podejrzenia spłatały mu 
się w jedną udrękę i sam już 
nie wiedział. czy może nie po- 
pełnił tego wszystkiego. czym 
go obciążano po cichu. 

Teraz już nawet Cajda, ten 
najlękliwszy z lękliwych zaczął 
pożwalać sobie wobec niego na 
docinki, uszczęśliwiony.. że _cho 
ciaż raz może nad kimś góro- 
wać bez obawy odwetu. , 

W pewną środę, tradycyjny 
obok soboty dzień opatrunków, 
wszyscy lekarze zgromadzeni 
byli w ambulatoriurpę Na roz- 
kwilonym skrzypieniem wózku 
wsuwały się na salę umęczone 
ciała, jedno po drugim Obo- 
jetne posługaczki stękając, sta- 
wiały nosze z rozmachem na 
szkliwie posadzki Na nich po- 
iadłe twarze wykrzywiał 
strach przed zbliżającym się 
bólem. Przez bezszelestne drzwi 
wpełzali pokornie lżej chorzy, 
wlokąc lub dźwigając przed so- 
bą poprzetrącane kikuty. Mdłą- 
cy zaduch ropy buchnął z sali 
na cały szpital, nie ustępując 
przed najbardziej intensywnym 
zapachem dezynfekcyjnych środ 
ków. 


* 

Tamta środa należała do wv- 
jątkowo spokojnych Było niek 
re, późno majowe przedpołud- 


nie, aż złoto niebieskie od prze 
żróczystości  rozsłonecznionego 
powietrza. Równym rytmem po 
suwały się opatrunki. Chorzy 
zapatrzeni w prostokąt błękitu 
wypełniający okno ambulato- 
rium, krzyczeli mniej niż zwy- 
kle. A 

Wśród ciszy każdy lekarz za- 
jęty był różańcem opatrywa. 


rozwiązań społecz- | 


rych przez siebie ran. W po- 
liżu drzwi dr Milczarek dłu- 
między mi- 
rozdzią- 
Smykowi 


bał sobie ospale 
gdałkami w gardzieli 
wionego chłopczyka, 


s 
ać oczy mętniały w niemym 
buncie. 

Dr Ludwikowski odchyliwszy 
właśnie brzegi gięboko nacię- 
tego karbunkułu przemywał je 
go obślizgłe wnętrze pien.s:ą 
strugą utlenionej wody. Czer- 
wona gruszka gumowego Iry - 
gatora naciśnięta przez palce 
R wypłuła z siebie ostat. 
ni sirumień płynu i wypuszcza 
jąc powietrze westchnęła ci- 
chutko, jak petent w  pocze- 
kalni, 

W tym na salę wieciał trza- 
snąwszy w pośpiechu drzwiami 
Tilowski, lekarz często za swą 
ślamazarność wykpiwany. Je- 
go  pucułowata twarz była 
mniej różowa niż zazwyczaj, 
idealnie okrągłe oczy kręciły 
się jak nigdy, fartuch krzywo 
zapięty uwydatniał przysadko- 
watość figury. DomoShym sżep- 
to dziś w nocy Gestapo zabra- 
ło z sąsiedniego mieszkanią w 
jego domu profesora Majewi- 
cza, sędziwego etnologa i za- 
miłowanego badacza sztuki lu- 
dowej ziemj ludziskiej. Pięć 
godzin trwała rewizja w ubo- 
gich pokoikach uczonego. 

Lekarze głowa blisko głowy 
sluchali trwożliwie mowy Ti- 
lowskiego zająkliwej z prze- 
jęcia. Opuszczeni przez wszyst- 
kich chorzy przypatrywali się, 
wstrzyinując oddech swoim ra- 
nom, zadziwieni tą niezwykłą 
przerwą w _ opatrunkowym 


bólu, 

Jeden tylko dr Milczarek w 
dalszym ciągu tak zdawał się 
być zajęty swą ofiarą, że po- 


tem rozpoczął opowiadanie. jak | 


zornie nie słuchał gorączko- 
wych rozhoworów. i 
— Za cóż jego mogli zam- 
knąć? Takiego spokojnego? Nic 
nikomu nie wadził? 
— Jak to za co? Przecież w 


trzydziestym szóstym wydał; 


broszurę: „Sukmana ziemi lu- 
dz'skiej, a śląski strój ludowy 
Podobieństwa i różnice“. Sam 
mam z dedykacją. Trzeba zni- 
szczyć teraz. 

— A ja go kiedyś spotkałem 
na ulicy Poniatowskiego, to 
cpowiadał, że dwóch Niemców 
koło Grabisk w lasku zrzuciło 
mundury i kupiło sobie cywil- 
ne ubrania. Aż się cały trząsł 
ze wzruszenia, że to mówi koń 
ca woinv tylko patrzeć jak tak 
już z nimi jest. On 
pewno gazetki czytał, 

— A jak przepowiednie wy- 
śmienicie znał — przypomniał 
sobie z uszanowaniem dr Kranz: 
W poczwórną jedność się zmie- 
n — na pamięć umiał Raz 
z nim siedzę panie dziku w 
„.Empirze”, bo to Wielki Pią- 
tek był. żona z domu wygnała, 
że to niby święconke robi. 
Skromną, panie dziku, skrom- 
ną. jak to we wojnę. Otóż sie- 
dzimy sobie nad śledzikiem. a 
Majewicz mi tak z głowv cała 
przepowiednię wali. 
roś. 
nie 
cha 
mi! 


tam na 


Aż serca 
de dobremu patriocie, pa- 
dziku. A tu wchodzi wa. 

Świety Jacku z pieroga- 


Á ARA WIÓŃ 


nie mór? bn by zwróciło uwa 
ta wieta nannwia ca on mhi? 
Od razu przechodzi na śpiew. 


- Profesor zatrzymać się hw i 


Melodia „wszystkie rybki śpią 
w jeziorze”, a słowa „gdy czar- 
ny orzeł wejdzie na rozstaje 
plum. plum, plum. plum-plum. 
plum”. Niemcy popatrzyli i po 


f ri M) 
szli. Nie się nie spostrzeglil 
lak ich pamie dziku Majew.cz 
wyk.wał! Dobre? Co? 

E Niewątpliwie, niewątpli= 
wie szczery był Polak, odwaz- 
ny. On iam na pewno nie jed- 
nc miał na sumieniu, — Tilow- 


ski wygiądał  możiuo siapio- 
ny. — Ale żeby tak się dał 
nary! Niczego się nie spo- 


dziewał prosto z tożka go wzię 
li. Dozorczyni mi opowiadała, 

Uśmiechnął się krzywo dr 
Milczarek 1 nie przerywając 
zabiegu, powiedział jakby mi- 
mochodem głosem po swojemu 
znaczącym i niby to  obojęt- 
nym, 


Pewno dr Ludwikowski 
coś o tym wie. 

Trzasnął 0 kafle posadzki 
korcang, wypuszczony z pal- 


ców dra Ludwikowskiego, jak 


piłka od podłogi odbiła się gu- 
mowa gruszka i potoczyła 1 pod 
stolik, Internista zrobił nie- 


opanowany krok naprzód, jak- 
by chciał rzucić się na Milczar- 
ka. Cofnął się jednak į defi- 
lując przed spojrzeniami onie- 
miałych lekarzy, prędko wy- 
szedł 

Milczarek przerwał natych= 
miast pędzlowanie gardła i po- 
wiódł zwycięskim wzrokiem po 


twarzach obecnych, szukając 
aprobaty. 
— Ale mu zaś dałem — za- 


syczał. Widzieli panowie? Aż 
się cały skurczył. A te żyły na 
skroni to mu zaż tak wystą- 
piły. jak postronki. On tam do- 
brze zrozumiał, co mam na 
myśli. Sumienie go szarpnęło, 
choć taki. łobuz. ' 

Lekarze poczuli śię jednak 
speszeni Bądź cò bądż nie 
mieli żadnego  stwierdzonego 
dowodu, że Ludwikowski jest 
konfidentem. Pierwszy raz zda 
tzyło się. że dr Miiczarek roz- 
zuchwałony powodzeniem śwej 
bojkotowej akcji odważył się 
publicznie zaatakować :nierni- 
stę. 

W pustym pokoju przy ope- 
racyjnej sali dr Ludwikowski 
przytulał gorejące policzki do 
szyby gablotki, która kryła w 
swym wnętrzu komplet kle- 
Szczy do rwania zebów 

Był już zupelnie zdecydowa. 
ry. Pójdzie przez zieloną gra- 
nicę na Wegry. Jak Ossowski. 
Karaś ; tylu innych. A potem 
do Francji do armii polskiej. 
An; godziny dłużej nie chce 
zostać wśród tej zawiści i po- 
deirzeń. Nie bedzie znosił 
owych uciekających w bok źre 
nie. min dwuznacznych i za- 
rzutów. k*órych nikt nie wa. 
ŻYŁ się wypowiedzieć. On, czo- 
wiek niewinny. nie da się eu- 
dza złością zaszczuć na śmierć. 
Woli sie usunąć. Nie ma duż 
si} na przeciwstawienie sie po- 
dłości, na udawanie oboietności 
wobec niemych zniewag. 

T ata dr Ludwikowski zde. 
cydował sie na wvmarzona od 
lat podróż bynajmniej nie do- 
browoln'a, lecz zmuszony prze” 


bladalicego M:tczarka 
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lem na środku czaszki. 
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